
H— by odpowiedzieć na py- 
tanie, jaki cel stawlała u- 
chwała o prawach i obo
wiązkach głównych ksdę- 
gowych (z marce 1950 r.) 
oraz w jakim kierunku 
powinna pójść przewi
dywana jej nowelizacja, 
musimy rolę księgowe
go rozpatrzyć na tle 
organizacji całego przed- siębiorstwa( a nawet 

jeszcze głębiej — na tle zadań 
przedsiębiorstwa i praw osób, które 
nim zarządzają.

W kapitalizmie sprawa ta jest ja
sna. Kapitalista dąży do osiągnięcia
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najwyższych zysków i tak organi
zuje swoje przedsiębiorstwo, aby cel 
ten jak najłatwiej osiągnąć.

W przedsiębiorstwie socjalistycz
nym zagadnienie to jest trudniejsze 
i właściwie do tej pory niedosta
tecznie wyjaśnione. Z jednej stro
ny wymagania gospodarki planowej 
narzucają zarządowi przedsiębior
stwa z góry ustalone zadania i dro
gi ich realizacji, z drugiej strony — 
żądają od kierownictwa inicjatywy 
w działaniu, inicjatywy, która w 
oparciu o prawo wartości ma dać 
jak najwyższe efekty gospodarcze. 
Między plan, jego wykonanie i 
swobodę wyboru dróg do realizacji 
zadań staje w poprzek nieufność do 
pracowników.

W modelu naszego przedsiębior
stwa nie jesteśmy pewni, czy per
sonel zamiast dbać o interesy przed
siębiorstwa nie stawia wyżej „wy
godnictwa" i chęci osiągania oso
bistych „korzyści". Aby wzmocnić 
ochronę mienia społecznego, posta
wiono na jego straży jako kontro
lera — głównego księgowego. Tylko 
do. niego .ma,państwo socjalistyczne 
zaufanie, tylko operna nie dopuścić; 

do operacji gospodarczych nie prze
widzianych w planie i nie opartych 
na normach prawnych. Aby głów
ny księgowy mógł to zadanie dobrze 
spełnić, wsparto go inflacją ustaw, 
uchwał, okólników, zarządzeń — 
chcąc na drodze aktów prawnych, 
a nie w oparciu o działanie obiek
tywnych praw ekonomicznych, kie
rować przedsiębiorstwa i strzec mie
nia społecznego. Wiemy, że potop 
okólników jeszcze bardziej utrudnił
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Rada Naukowo - Ekonomiczna 
przy Wrocławskiej Wojewódzkiej 
Radzie Narodowej, opracowała 
założenia do projektu spra-
wie zasad eksperymentowania w 
woj. wrocławskim. Pisało o 
tym obszernie „Zycie Gospodarcze" 
w nr z dnia 8.XII.57. Spróbujmy 
zastanowić 
kierunkami 
wami jego 
że projekt

się nad poszczególnymi 
projektu i perspekty- 
realizacji, przyjmując, 
byłby zatwierdzony w 

niezmienionej postaci.
Podstawową tezą projektu jest, 

jak wiadomo stwierdzenie, że prze
mysł kluczowy na Dolnym Śląsku 
ma ogromne rezerwy produkcji, 
gdyż niewykorzystane jest 50% mo
cy maszyn i powierzchni fabrycznej. 
Uruchomienie tych rezerw powinno 
dać szybkie przezwyciężenie trud
ności w zaopatrzeniu ludności i 
zatrudnieniu nadwyżek siły robo 
czej.

Autorzy projektu uważają, iż nie
dostateczne wykorzystanie zdolno
ści produkcyjnej zakładów wynika 
z braku inicjatywy ministerstw i 
centralnych zarządów, zasłaniają
cych się trudnościami „obiektywny
mi", jak brak siły roboczej i brak 
zbytu na proponowane do produkcji 
wyroby. Zdaniem projektu więc, 
wystarczy podporządkować te za
kłady przemysłu kluczowego gospo
darzowi terenu, tj. Woj. Radzie Na
rodowej. a w myśl zasady „pań
skie oko konia tuczy" uzyska się 
zwiększoną produkcję i bogatszy 
asortyment, towarów.

Woj. Rada Narodowa przejmie 
w tym celu szereg kompetencji b. 
PKPG i będzie występować do mi
nistrów w sprawach dotyczących

funkcjonowanie przedsiębiorstwa ! 
pracę księgowego.

Dziś krytykuje się tę „nadpro
dukcję" aktów prawnych, ale nic 
się nie mówi o tym, że na straży 
tydh krytykowanych okólników po
stawiono głównego księgowego, że 
on odpowiada za ich przestrzeganie. 
Tu więc mamy źródło konfliktów 
1 sprzeczności między księgowym, 
kierownictwem i realizacją zdro
wej, rodzącej postęp', myśli ekono
micznej.

*

W strukturze przedsiębiorstwa 
odróżniać powinniśmy trzy piony: 
1) pion produkcyjny, 2) pion admi
nistracyjny inaczej ekonomiczny, 3) 
pion zaopatrzbnia i zbytu.

W glonie administracyjnym tkwi 
mózg przedsiębiorstwa. Administro
wanie przedsiębiorstwem w szero
kim tego słowa znaczeniu obejmuje 
wszystkie sprawy umożliwiające 
osiąganie wyznaczonych zadań 
najmniejszym wysiłkiem i kosztem. 
Administre.-ja decyduje o drogach, 
jakimi realizuje się cele przedsię
biorstwa.

Pion ten powinien obejmować: 
sprawy organizacyjne, planowanie, 
finanse, księgowość, sprawozdaw
czość, analizę, kontrolę, sprawy za
trudnienia i drobne porządkowe 
sprawy gospodarcze. (

Tak ustawione zadania pionu 
ekonomicznego będą wymagać od 
jego kierownika znajomości nie tyl
ko spraw ewidencji księgowej i fi
nansów, ale również wiadomości z 
dziedziny ekonomii, planowania, sta
tystyki, analizy, jak również oso
bistych zdolności organizatorskich. 
Kierownik pionu ekonomicznego 
powinien umieć interpretować da
ne z ewidencji, koordynować dzia
łalność komórek przedsiębiorstwa, 
planować finanse i koszty, kontro
lować ich wykonywanie, utrudniać 
przez dobrą organizację i ewiden
cję popełnianie nadużyć, organizo
wać wewnętrzną kontrolę w przed
siębiorstwie. Tak duży wachlarz 
spraw przedsiębiorstwa, umiejętność 
ich prowadzenia i kwalifikacje dla 
ich organizowania mają dziś nieli
czni fachowcy pełniący funkcje 
głównych księgowych, oni też w 
wielu przedsiębiorstwach pełnią tę 
rolę pozostawiając sprawy dotyczą
ce księgowości swoim zastępcom.

Z punktu widzenia organizacji 
przedsiębiorstw jest właściwe, aby 
sprawy pionu ekonomicznego pro
wadziła jedna osoba wchodząca w 
skład dyrekcji. Osoba taka brałaby 
udział w posiedzeniach rady robot
niczej, w odprawach dyrekcji. Bez 
jej udziału nie podjęto by żadnej 
poważniejszej decyzji. Błędem było
by stanowisko, to zawężać jedynie 
do spraw księgowości, finansów i 
kontroli, jak to proponują niektó
rzy projektodawcy nowej uchwały. 
Trzeba sobie zdać sprawę, że struk
tura socjalistycznego przedsiębior
stwa . powinna w kierownictwie

‘W

Przy takiej organizacji dyrektor 
naczelny nie kierowałby bezpośred
nio komórkami funkcjonalnymi, 
lecz sprawowałby jedynie ogólny 
nadzór nad całym przedsiębior
stwem, byłby koordynatorem. Bez
pośrednio współpracowałby z włas
nym sekretariatem, który ułatwiałby 

DOKONCZENIE NA STR 2

wykorzystania zdolności produkcyj
nych, zmiany powiązań koopera
cyjnych. pełniejszego wykorzysta
nia zasobów surowcowych, wyników 
oceny planów inwestycyjnych i go-
spodarczych oraz wprowadzenia

w dawnym wrocławskim browa
rze.— fabryka win
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HANDEL ZAGRANICZNY
peryferie polskiej myśli ekonomicznej

Drugi już rok trwa renesans pol
skiej myśli ekonomicznej. Ożywcze 
jego wiatry zawitały nieomal do 
wszystkich jej dziedzin, spowodo
wały rozpoczęcie badań każdej nie
omal komórki naszego organizmu 
gospodarczego. W sumie przyczynia 
się on do doskonalenia naszej dzia
łalności gospodarczej i rozwoju te
orii ekonomii.

STAN OBECNEJ DYSKUSJI
Renesans ten zawitał także do 

polskiego handlu zagranicznego. 
Spowodował on tutaj przeprowa
dzenie niektórych zmian natury 
nieekonomicznej, natomiast w mi
nimalnym stopniu dotarł do zagad
nień ekonomii tego handlu (zasad 
funkcjonowania socjalistycżnego 
handlu zagranicznego): docierając 
zaś do ekonomicznej nauki o socja
listycznym handlu zagranicznym, 
jako części ogólnej socjalistycznej 
teorii ekonomicznej — wykazał — 
co samo przez się jest cenne —fik- 
cyjność i pozorność jej istnienia.

Konkretyzacją tego renesansu jest 
dyskusja tocząca się nad stanem i 
problemami naszego handlu zagra
nicznego. Wydaje się jednak, że — 
jak dotychczas — dotyczyła ona po-
wierzchni handlu zagranicznego ja
ko procesu gospodarki narodowej. 
Dyskutowano nie tyle z pozycji na
ukowych i naukowej znajomości 
rzeczy, ile z pozycji społęczno-poli-

Wie'
naszej gospodarki i naszego handlu handlu zagranicznym w Polsce, nad • • ^.P00^0^' albo zrozumieć -
zagranicznego leży na sercu. • ■

W oparciu o toczącą się dyskusje 
(pisaną i niepisaną) przeprowadzo
no kilka zmian, zlikwidowano co 
widoczmiejsze nonsensy i braki. Mi
mo to konkretna sytuacja handlu 
zagranicznego jest nadal 
trudna, z ekonomicznością 
niedobrze.

Nasuwa się więc pytanie:

bardzo 
nadal

czy ina-
czej być nie mogło, czy w tak krót- 

produkcji ubocznej lub dodatkowej, 
zmian wielkości i profilu tej pro
dukcji.

No cóż. Wszystko to być może. 
Pozwolę sobie jednak zauważyć, że 
jeżeli w najpomyślniejszym wypad
ku WRN zbierze zespół ludzi zdol
nych do występowania z tego ro
dzaju inicjatywą, to i tak realiza
cja zależeć ma przecież od mini
strów. Ministrom natomiast' te 
wszystkie albo prawie wszystkie 
sprawy są doskonale znane, nie 
rozwiązują ich jednak, bo po pro
stu rozwązać nie mogą.

Weżmy pierwszy lepszy przy
kład: produkcję uboczną. Podsta
wową trudnością będzie tu chyba 
nie brak ludzi i inicjatywy „odgór
nej", jak sugeruje projekt, problem 
jest przecież nierozwiązany w całej 
Polsce. Przeszkodą nie do przeby
cia jest w tej chwili system plac, 
bijący po kieszeni robotnika pra
cującego przy nowym asortymen
cie i nie dający dostatecznej kom
pensaty kierownictwu zakładów. 
System ten, skrzyżowany z syste
mem cen na surowce i gotowe wy
roby, tudzież z systemem koopera
cji i zaopatrzenia, tworzy w tej 
chwili już nie węzeł gordyjski, lecz 
zwyczajny supeł polski, ciasno za
ciągnięty, którego nie da się roz
ciąć. a tylko wymaga cierpliwego 
rozmotania. Można tego dokonać 
jedynie w skali krajowej.

W sumie więc istnieje obawa, że 
ingerencja WRN w wewnętrzne 
sprawy przemysłu kluczowego, 
sprowadzić się bedzie musiala do 
kategorii pobożnych życzeń.

ZBIGNIEW ZAWADA

kim okresie czasu można było zro
bić więcej? Wydaje się, że nie. Ja
kiekolwiek bowiem radykalniejsze, 
trwalsze i lepsze w skutkach zmia
ny muszą być oparte na możliwie 
pełnym rozeznaniu ekonomicznym. 
Takiego jednak jeszcze nie mamy 
i — w obecnej sytuacji (brak odpo
wiednich badań, opracowań sta-
tystycznych i naukowych) — jesz
cze przez pewien czas mieć nie bę
dziemy. Stąd też z przeprowadze
niem konkretnych zmian ekono
micznych w handlu zagranicznym 
musimy się jeszcze wstrzymać.

Sytuacja ta nie jest obca ekono
mistom - naukowcom i ekonomi
stom - praktykom zainteresowa
nym problematyką handlu zagra
nicznego. Niezwykle jednak ważny 
jest wniosek z niej wypływający: 
dalsze zmiany, dalsza poprawa i 
dalszy rozwój polskiego handlu za
granicznego zależny jest od prowa
dzenia prac naukowo-badawczych, 
od opracowań praktyczno-teoretycz- 
nych, zależy więc od naukowego 
rozeznania i opracowania zasad 
funkcjonowania socjalistycznego 
handlu zagranicznego.

. Jeżeli tąk, to warto zastanowić 
się nad stanem badań naukowych

sytuacją naukowców-ekonomistów 
zajmujących się głównie problema
tyką handlu zagranicznego, nad ce
lami badań i naukowych opracowań 
oraz warunkami niezbędnymi do 
ich realizacji.

JAK BYŁO I JEST
Warto przy tym cofnąć się nieco 

wstecz.
W okresie dwudziestolecia Polski 

burżuazyjnej handel zagraniczny 
był handlem typu kapitalistycznego. 
Jakiekolwiek prawdziwe, naukowe 
analizy i syntezy, w tym okresie 
prowadzone, musialyby wykazać 
wyzysk narodu polskiego przez mo
nopole zagraniczne i krajowe, mu
sialyby wykazać, że handel zagra
niczni’ był środkiem zw:ększającym 
wyzysk i środkiem umożliwiającym 
transfer zysków z Polski.

W takiej sytuacji ze strony kapi
talistycznych sfer rządzących nie 
było zapotrzebowania na badania 
naukowe par excellence, na stwo
rzenie prawdziwie naukowej teorii 
handlu zagranicznego. Warto jednak 
nrzypomnieć, że były w tym okre- 
s ? różne instytucje zajmujące się 
sprawami handlu zagranicznego. 
Prace przez nie prowadzone miały 
.harakter utylitarny, traktowały o 
pewnych tylko, konkretnych spra
wach w sposób praktyczny, na tyle 
na ile było to potrzebne dla prowa
dzenia wąsko-operatywnej działal
ności poszczególnych przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego i konkretnych 
spraw handlu zagranicznego').

Nie było natomiast naukowego 
uogólnienia spraw badanych, nie 
wyciągano z badań wniosków ogół- 
noteoretycznych. Była także w tym 
okresie grupka naukowców-ekono
mistów zajmujących się problema
tyką handlu zagranicznego, jednak
że, w ich pracach nie znajdzie się 
uogólnień teoretyczno-naukowych, 
ilustrujących cele, rolę i zasady 
funkcjonowania handlu zagranicz
nego Polski w omawianym okresie2). 
Są one jednak jedynym dorobkiem, 
jaki z tego okresu w polskiej mvśli 
ekonomiczne) pozostał i jako takie 
stanowią pewną wartość.

W okresie dwunastolecia Polski 
Ludowej handel zagraniczny stał się 
de facto handlem nowego typu, stał 
się handlem socjalistycznym. Zmie
niły się jego cele, rola i warunki 
funkcjonowania. Jednak w wyniku 
błędów popełnionych w prowadze-

wej nie opracowano spervf:ki za
sad funkcjonowania socjalistyczne
go handlu zagranicznego. Subiekty
wizm. woluntaryzm i dogmatyzm 
zaciążyły ujemnie na praktyce i le
orii tego handlu.

W konsekwencji 
rzeczy traktowano 
niczny jako proces

takiego stanu 
handel zagra-

wy ni ko wy w
tym sensie że sporządzając bilans 
gospodarki narodowej przerzucano 
zeń do planu handlu zagranicznego 
salda dodatnie (plan eksportu) i 
ujemne (plan importu) odpowiednio

je dopasowując. Inaczej mówiąc, 
przed resortem handlu zagraniczne
go stawiano konkretne zadania im
portowe i eksportowe bez odpowied
niego rozeznania ekonomicznego, w 
oparciu o wadliwą metodologię pla
nowania, bez uwzględnienia faktu, 
że jest on także funkcją międzyna
rodowego podziału pracy (analiza 
ekonomiczna rynków), bez uwzględ
niania bodźców materialnego zainte
resowania pracowników resortu itp.' 

Wprowadzono sztuczny rozrachu
nek różnic cen (z wadliwym kursem 
wynikowym jako quasi wskaźni
kiem rentowności), za pomocą któ
rego wykazywać można było ko
rzyści handlu zagranicznego w zło
tówkach co, jak wiemy, jest wąt
pliwe. Takie mechaniczno-wyn.ko- 
we traktowanie handlu zagraniczne
go nie wymagało specjalnych badań 
naukowych, analiz, syntez itd. Nie 
było więc prac naukowo-badaw
czych, nie rozwijała się w konsek
wencji i nauka o handlu zagranicz
nym.

Materiały do naukowych analiz 
zamykane były w kasach pancer
nych, dla naukowców niedosiężnych. 
Wydaje się, że badania naukowe
wykazałyby o wiele szybciej, to do 
czego dochodzimy dzisiaj. Ńie<rożu- 
mieli jednak tęgo kompetentni dzia- 

nie chcieli.
W miejsce zlikwidowanych insty

tucji dwudziestolecia nie stworzono 
ani jednej nowej, która - badałaby
specyfikę socjalistycznego handlu 
zagranicznego. Istniała tylko Polska 
Izba Handlu Zagranicznego, która 
jednakże prac naukowo-badawczych 
nie prowadziła. Nie prowadzono 
także takich prac na utworzonym 
w tym okresie Wydziale Handlu 
Zagranicznego, który zajmował się 
głównie szkoleniem kadr o profilu 
praktycystycznym.

Liczba naukowców-ekonomistów 
zajmujących się handlem zagranicz
nym była zastraszająco mała.

Taki mniej więcej stan rzeczy u- 
trzymywał się do roku 1956 a jego 
pozostałości mamy jeszcze do dnia 
dzisiejszego.

Po roku 1956 nauka, rozum j roz
sądek zajęły należne im miejsce. Po 
uważnym przyjrzeniu się powierz
chni handlu zagranicznego spostrze
żono konieczność dotarcia do jego 
istoty. Narodziła się konieczność 
rozwijania marksistowskiej teorii 
handlu zagranicznego. Istniejące o- 
becnie warunki społeczno-politycz
ne i gospodarcze sprzyjają podej
mowaniu badań, dociekań i oprą-

ZMARŁ ŁUCJAN HOROWITZ
Z szeregów najbardziej wartoś

ciowych działaczy gospodarczych 
śmierć wyrwała Łucjana Horowitza, 
który od kilku miesięcy sprawował 
funkcję generalnego dyrektora w 
Ministerstwie Handlu Zagraniczne
go.

Kilka miesięcy — to 
krótki okres dla pracy 
na odpowiedzialnym sta
nowisku, a mimo to wy
starczył, aby resort han
dlu zagranicznego od
czuł pozytywne skutki 
współpracy z wybitnym 
ekonomistą.

Łucjan Horowitz po
siadał wszystkie po
trzebne dla pracy na 
zajmowanym stanowis
ku kwalifika-ie. Studia 
wyższe ukończył w In
si'tut Supcrieur du Commcrce w Ant
werpii, w okresie międzywojennym 
pracował na odpowiedzialnych stano
wiskach w wielkich koncernach. Po 
wyzwoleniu i powrocie z'emigracji 
(w czasie wojny przebył kampanię 
na Bliskim Wschodzie i kampanię 
wioską od Monte Cashino do Bo
lonii), natychmiast rozpoecął pracę 
w b. Ministerstwie Przemysłu zaj
mując tam różne odpowiedzialne 
stanowiska i przechodząc następnie 
na stanowisko dyrektora departa
mentu planowania i koordynacji w 
MHZ.

W późniejszym okresie Łucjan 
Horowitz był stopniowo odsuwany 

cowywaniu koncepcji teorii, która 
pozwoliłaby z pełnym rozeznaniem 
ekonomicznym określać zarówno 
jednostkowe krótkoterminowe, jak 
i całościowe długoterminowe zada
nia i kierunki rozwoju gospodarcze
go. Jednakże w zakresie handlu 
granicznego możliwości te nie 
przekształcane w rzeczywistość 
czą się fakty a nie słowa).

Poprzestaje się w zasadzie na 
czącej się dyskusji, domagając 

za- 
są 

(li

to- 
się.

aby w jej wyniku powstała recepta 
na dolegliwości i bóle handlu za
granicznego. Wydaje się, że w ta
kiej sytuacji, w jakiej znajdują się 
badania naukowe i teoria handlu 
zagranicznego w Polsce, recepta na 
„uekonomicznienie" nie może się 
narodzić. Powierzchowna obserwa
cja pacjenta nie wystarcza do po
stawienia trafnej diagnozy. Bvły 
wprawdzie i są próby dawania re
cept w oparciu o „oględziny" (np. 
nowy system finansowy central 
handlu zagranicznego eksperymen
talnie wprowadzony do czterech 
central), jednakże nie wytrzymują 
one próby życiowej. Choroba trwa 
nadal.

Tocząca się dyskusja jest zjawi
skiem wielce pożytecznym, jednak
że można zauważyć, że używa się 
w niej bardzo często słów nauka, 
naukowo, naukowość itd.. aczkol
wiek co do faktycznej jej nauko- 
wości możną mieć pewne zastrzeże
nia. Uzasadnijmy to na przykładzie

rachunek ekonomiczny W handlu 
zagranicznym.

Dyskusja trwa już przeszło rok i 
jak dotychczas dyskutanci nie u- 
zgodnili między sobą interpretacji 
kategorii ekonomicznych, nie uzgod
nili, o co im właściwie chodzi. Jed
ni traktują o rentowności, drudzy o 
opłacalności, inni jeszcze o efektyw? 
noścl handlu zagranicznego. Wyda
je się, że (zwłaszcza w naszych wa
runkach gospodarczych) są to różne 
pod względem swej treści kategorie 
ekonomiczne. Jedni używając tych 
samych pojęć różnią się pod wzglę
dem treści, inni zaś traktując o tej 
samej treści używają różnych pojęć.

Traktując o rentowności czy e- 
fektywności dyskutanci nie zawsze 
odróżniają kategorie ekonomiczne 
(rachunek ekonomiczny, rentowność, 
efektywność) od metod ich rachun
kowego pomiaru. Poszukuje się 
głównie metody, a nie analizuje się 
kategorii ekonomicznych. Znamien
ny przy tym jest fakt, że prawie 
wszyscy dyskutanci zgadzają się z 
opinią co do niemożliwości oblicza
nia rentowności i efektywności ze
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od odpowiedzialnej pracy. Łucjan 
Horowitz odznacza! się wysokimi 
cechami charakteru. Ze względu *na 
swą pracowitość, oddanie dla spra
wy. szczery i przyjazny stosunek do 
wspólpracowników byl on nie
tylko szanowany przez swych ko

legów, ale budzi! rów
nież powszechną sym
patię i byl przez wszy
stkich łubiany.

Łucjan Horowitz po
za swą pracą operatyw
ną byl również naukow
cem. Wiedzę swą prze
kazywał młodym ekono
mistom prowadząc wy
kłady na SGPiS, jakiś 
czas pracował naukowo 
w Instytucie Handlu 
Wewnętrznego, ostatnio 
zaś byl członkiem Ra

dy Ekononrcznej i przewodniczącym 
jej Komisji Hantllu. gdzie wniósł 
poważny wkład do opracowania tez 
realizow&nej obecnie małej refor
my handlu. Pozostawił szereg prac 
publicystycznych i książek, które 
zawsze odznaczały się rzeczowością 
i konecpcyjnnścią. Byl również ce
nionym autorem „Życia Gospodar
czego".

Łucjan Horowitz odszedł. Śmierć 
Jego spowodowała stratę, którą nie
łatwo będzie wyrównać.

Cześć Jego pamięci!
ZESPÓL REDAKCYJNY 

„ŻYCIA GOSPODARCZEGO"
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HANDEL ZAGRANICZNY 
peryferie polskiej myśli ekonomicznej

Huta im. Lenina w 1958 r.
W bieżącym roku przewiduje się uru- 

ehomienie w Hucie im. Lenina walcow
ni blach cienkich na zimno (największe
go wydziału Huty), wielkiego pieca nr 3 
1 innych agregatów. Uruchomienie pler-. 
wszego agregatu walcowni nastąpi w 
sierpniu względnie wrześniu, wielkiego 
pieca nr 3 w końcu lipca, pieca marte- 
nowskiego nr 7 na przełomie sierpnia 1 
września. Inwestycje te oraz planowany

WSK w Rzeszowie 
rozszerza produkcję uboczną

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego 
w Rzeszowie, dążąc do petnego wyko
rzystania swego parku maszynowego 
oraz pełnego zatrudnienia wysokwalifl- 
kowanych fachowców, planuje poważne 
rozszerzenie produkcji ubocznej. Tak 
więc obok produkowanych od dłuższego 
czasu wysokiej jakości silników do mo
tocykli żużlowych, zakład przygotował 
się do podjęcia produkcji szeregu no
wych wyrobów.

W 1957 r. przygotowano seryjną pro
dukcję silników do samochodu „Mikrus". 
W bieżącym roku produkcja tych silni
ków pokryje w pełni zapotrzebowanie 
'WSK w Mielcu, Które dokonują, pełne
go montażu „Mikrusa" (przy czym plan 
produkcji mikrosamochodów w bieżą
cym roku w WSK Mielec wynosi 1000 
sztuk). W zakładzie przygotowuje się

Sklepom fabrycznym 
zielona droga

Powoli, krok za krokiem, przedsiębior
stwa przemysłowe osiągają coraz w.ęitszą 
samodzielność gospodarczą. Jedną z ostat
nich zdobyczy jest uchwala Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów w spra
wie prowadzenia przez zakłady produk
cyjne własnych sklepów lub uruchamia
nia wyłącznej sprzedaży towarów produ
kowanych przez te zakłady w sklepach 
uspołecznianych przedsiębiorstw handlo
wych.

Sklepy fabryczne stanowią od dawna 
Jeden z doskonałych środków badania 
struktury popytu konsumpcyjnego 
(zwłaszcza w odniesieniu do artykułów 
nowoprodukowanych), upodobań regio
nalnych konsumenta, sezonowości popy- ■ 
tu itp. Sklepy fabryczne w naszych wa
runkach oznaczają znaczne skrócenie 
drogi przebiegu towaru, usprawnienie 
dystrybucji itd.

Z uwagi na występujące jeszcze u nas 
poważne braki towarowe w niektórych 
asortymentach, (ięłqvąJa.KERM zaleca, by . 
sklepy fabryczne ' uruchamiały przede- 
wszystkim te zakłady produkcyjne, które f 
odczuwają trudpoścl w zbycie swych wy-f 
robów oraz w branżach, gdzie występuje^ 
Już zrównoważenie pomiędzy popytem 
i podażą.

Sklepy fabryczne powinny prowadzić 
sprzedaż towarów danej branży w możli
wie najszerszym asortymencie, mogą Jed
nak również prowadzić sprzedaż towarów 
produkowanych w ilościach jeszcze nie- 
zaspokajających popytu. Uchwala stwier-

Księgowy a model przedsiębiorstwa
dokoiic lenie l

Ył ITROWY F

mu otrzymywanie danych o funk
cjonowaniu całego przedsiębiorstwa. 
Dyrektor rozstrzygałby sprawy za
gwarantowane mu jako osobie od
powiedzialnej za całe przedsiębior
stwo.

Gdyby taka organizacja została 
przyjęta, nie istniałby problem roz
szerzenia kompetencji głównego 
księgowego. Domaganie się dla 
głównych księgowych rozszerzenia 
ich zadań funkcjonalnych dowodzi. 
potrzeby ustawienia w schemacie 
przedsiębiorstwa pionu ekonomicz
nego.

Trzeba również wyjaśnić, że 
błędna jest zasada, według której 
dyrektor, jednoosobowo odpowie
dzialny kierownik przedsiębiorstwa, 
musi w wielu przypadkach uzyski
wać dla swych decyzji zgodę od 
księgowego, organizacyjnie mu pod
ległego. Również błędna jest zasa
da, która już ustawowo zakłada 
brak zaufania do dyrektora zlecając 
księgowemu kontrolę nad nim z 
jednoczesnym obowiązkiem dono
szenia władzom nadrzędnym o ła
maniu przez dyrektora przepisów 
prawnych.

Dziś księgowy jest tak ustawio
ny w przedsiębiorstwie, że musi się 
sztywno trzymać przepisów. Nie 
mogą do niego docierać żadne ar
gumenty przemawiające za ela
stycznością decyzji dyktowanych 
obiektywnymi trudnościami gospo
darczymi. Z drugiej strony, gdy 
takie argumenty trafią do księgo
wego, zaczyna się obchodzenie prze
pisów i obniżanie i tak słabej mo
ralności kadr naszych przedsię
biorstw.

Dużo mówi się w kołach księgo
wych o konfliktach z dyrektorami 
wierząc, że księgowy zawsze jest 
stróżem moralności w przedsiębior
stwie, natomiast przemilczając 
wstydliwie fakty, w których księ
gowy i dyrektor wzajemnie się 
wspierają przy popełnianiu nadużyć. 
Życie nauczyło księgowych, że wal
ka z dyrektorem nie wychodzi im
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wzrost wydajności pracy pozwolą w bie
żącym roku na wyprodukowanie 1750 tys. 
ton koksu, 1 min ton surówki żelaza, po
nad 1 min ton stali. Ogólny .wzrost pro
dukcji w stosunku do 1957 r. wynosi 
około 13%.

Planowane na bieżący rok wskaźniki 
produkcyjne Huly im. Lenina stawiają 
Ją w rzędzie największych hut w Euro
pie. (z) 

produkcję następnego 1 udoskonalonego 
w stosunku do obecnej wersji silnika do 
„Mikrusa", który wejdzie do produkcji 
w 1959 r.

Wśród nowych artykułów produkowa
nych w ramach tzw. luzów produkcyj
nych wymienić można np. wirówki do 
mleka (olbrzymie zapotrzebowanie wsi!). 
W pierwszym kwartale br. zakład wy
produkuje ich 200 sztuk, a w ciągu 1958 
roku — 5 tys. sztuk. Wykonano również 
udany pro. otyp malej maszyny tryko- 
tarskiej. Podjęcie produkcji tej maszyny 
planuje się w najbliższym czasie.

WSK w Rzeszowie posiadając odpo
wiednie warunki podjął się produkcji 
walców drogowych, których brak daje 
się odczuwać w kraju. W przygotowaniu 
znajduje się ponadto seryjna produkcja 
wiertarek kadłubowych, (zw) 

dza, że należy unikać jednak nadmiernej 
koncentracji tych artykułów.

Ważne jest także postanowienie uchwa
ły, które zezwala na prowadzenie przy 
sklepach fabrycznych działalności usługo
wej, jak np.: poradnictwa fachowego, 
sprzedaży części zamiennych, reperacji 
sprzedanych firmowych artykułów itp.

Zakłady przemysłowe pragnące urucho
mić własne sklepy fabryczne muszą uzys
kać zgodę swego nadzorującego ministra, 
który zobowiązany jest do uzgodnienia 
swej decyzji z Ministrem Handlu We
wnętrznego. Uzgodnione w ten sposób 
wnioski przekazywane będą następnie 
do prezydiów wojewódzkich rad narodo
wych, które w ramach swoich uprawnień 
decydować mają przy otwieraniu skle
pów — o przyznaniu lokali handlowych 
1 ich lokalizacji, a przy uruchomianiu 
wyłącznej sprzedaży towarów danego za
kładu w sklepach przedsiębiorstw handlo
wych — o zakresie ich działania 1 lokali
zacji.

W celu zabezpieczenia ciągłości dostaw 
towarów na rynek uchwala określa, że 
ilość przydzielanych towarów dla skle
pów fabrycznych nie może zmieniać wiel
kości masy towarowej dostarczanej przez 
ten zakład produkcyjny dla danego wo
jewództwa.

Uchwala dotyczy wszystkich przedsię
biorstw, a więc także prowadzących eks
perymenty ekonomiczne i posiadających 
już własne sklepy fabryczne, (zw)

na dobre, a więc nie realizują się 
zamiary prawodawcy formułujące
go uchwałę o prawach i obowiąz
kach głównych księgowych. Z do
świadczeń tych należy wyciągnąć 
wnioski i w nowym projekcie me 
popełniać starych błędów.

Dążenie do awansowania główne
go księgowego do stopnia zastępcy 
dyrektora oparte jest na niedosta
tecznej znajomości struktury przed
siębiorstwa. Księgowość i księgowy 
nie rządzą przedsiębiorstwem, księ
gowość przez ewidencjonowanie 
zjawisk gospodarczych i przez ich 
grupowanie oraz sprawdzanie do 
złotówki dostarcza jedynie kierow
nictwu wskaźników, które poma
gają w podejmowaniu trafnych de
cyzji gospodarczych.

Nie należy w organizacji przed
siębiorstwa mieszać funkcji kierow
niczych z księgowością. Nie należy 
tak ustawiać organizacji, aby ta 
sama osoba wydawała zarządzenia, 
dysponowała finansami i jedno
cześnie była kontrolerem tych 
funkcji. Tak jak Montesquieu dzie
lił władzę na ustawodawczą, wyko
nawczą i sądową, tak i w przed
siębiorstwie należy odróżniać ko
mórki rządzące od kontrolujących.

W strukturze służb księgowości 
często mylnie do obowiązków 
głównego księgowego włącza się 
sprawy finansowe. Środki finanso
we — to jeden z elementów skła
dających się na wyposażenie przed
siębiorstwa. Przy pomocy środków 
finansowych przedsiębiorstwo reali
zuje swój plan. Środki pieniężne — 
to swego rodzaju towar, którego 
cyrkulacją powinna kierować spe
cjalna komórka. Główny księgowy 
nie rządzi środkami finansowymi, 
nie decyduje gdzie, kiedy i jak je 
wydawać; główny księgowy jedy
nie ewidencjonuje ruch środków i 
sygnalizuje kierownictwu, czy wy
dawane są zgodnie z planem 1 prze
pisami. Nie powinna jedna i ta sa
ma osoba dysponować pieniędzmi 
i jednocześnie opracowywać ewi
dencję i sprawozdania, stanowiące 
podstawę do kontrolowania wy
datkowanych kwot.

I ostatnia wątpliwość, czy kon
trola w przedsiębiorstwach powin
na być jedynie domeną głównego 
księgowego.

Ochrona mienia społecznego, je
den z obowiązków księgowości, re
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względu na formalny kurs złotego, 
który mimo korekty ciągle jeszcze 
powoduje istniejącą irracjonalność 
cen Złotowych, ze względu na oder
wanie ‘struktury cen zlotowych od 
walutowych itp. Sięgając głębiej, 
wśród przyczyn uniemożliwiających 
to obliczenie wymienić trzeba brak 
rozeznania kategorii ekonomicznych, 
tutaj występujących. Jednocześnie 
zaś ci sami nawet dyskutanci kon
struują konkretne metody ich po
miaru rachunkowego. Czy pożytecz
ne jest konstruowanie metod po
miaru tego, czego obecnie obliczać,, 
nie można? Logicznym następstwem 
tej nielogiczności jest chyba fakt, 
że wspomniany nowy system finan
sowy nie zdaje egzaminu życiowego, 
aczkolwiek rachunkowo jest on 
skonstruowany poprawnie.

Mówiąc o rentowności 1 efektyw
ności eo ipso traktujemy o katego- 
ri wartości. Problemat wartości 1 
prawa wartości w naszym ustroju 
'gospodarczym jest centralnym 
punktem dyskusji nad naszym sy
stemem gospodarczym. Wysuwane 
w tym zakresie koncepcje są różne. 
Wydaje się, że traktując o rachunku 
ekonomicznym w handlu zagranicz
nym (rentowność, efektywność) po
winniśmy opierać się na określonej 
teorii wartości w ogóle, a na mark- 
sistowskiej teorii wartości w szcze
gólności. Jeżeli ktoś wyznaje inną 
teorię wartości, to nawet w opar
ciu o nią może opracowywać za
gadnienia rachunku ekonomicznego 
w handlu zagranicznym. Jeżeli jed
nak nie podbudowuje swoich kon
cepcji żadną teorią wartości, to 
chyba możliwość rozwiązania tego 
trudnego zagadnienia nie ma szans 
powodzenia.

Nasuwa się tutaj jasny wniosek. 
Ponieważ nie możemy obecnie w 
sposób ekonomicznie adekwatny o- 
bliczać rentowności i e'ektywności 
handlu zagranicznego, powinniśmy 
się skoncentrować na analizie wa
runków, jakie w naszym systemie 
gospodarczym są konieczne do ich 
obliczania, a dopiero potem przy
stąpić do konstruowania konkret
nych metod ich rachunkowego po
miaru3).

PROBLEMATYKA BAlB^Ń'

Z przytoczonych tu dla przykładu 
uwag •wynika, że stojąca przed te
orią i praktyką handlu zagraniczne
go problematyka wychodzi daleko 

- poza zagadnienia rachunku ekono

alizuje się przez wykrywanie, na 
podstawie analizy dokumentów 
źródłowych i opracowanych zesta
wień, nieprawidłowości oraz osób 
i miejsc, gdzie nieprawidłowości i 
nadużycia popełniono. Należy pod
kreślić, że nie tylko główny księ
gowy, ale każdy pracownik ma 
obowiązek strzec mienie socjali
styczne i na podstawie obserwacji, 
przy wykonywaniu zadań służbo
wych, wykrywać nadużycia i o nich 
zawiadamiać kierownictwo. Księgo
wość rejestrując dane z dokumen
tów i obserwując prawidłowości w 
•opracowanych zestawieniach ma je
dynie w tej dziedzinie szczególnie 
dużo możliwości.

Błędem z punktu widzenia orga
nizacji jest traktowanie głównego 
księgowego jako jedyną osobę po
wołaną do wykrywania nadużyć. 
Kontrola zawężona do funkcji poli
cyjnych pod kierunkiem księgowe
go jest nieporozumieniem. Księgo
wość kontroluje przedsiębiorstwo 
przez wykrywanie prawidłowości 
gospodarczych a nie pcez kwali
fikacje wymagane od milicji.

Natomiast w pionie ekonomicz
nym powinna istnieć komórka wew
nętrznej ciągłej kontroli. Komórka 
ta powinna opierać swą działalność 
przede wszystkim na danych czer
panych z całej ewidencji sprawoz
dawczości. Dane dla tej komórki 
powinny dostarczać wszystkie dzia
ły, a nie tylko księgowość. Co 
prawda udział księgowości będzie 
miał dla prac tej komórki dominu
jące znaczę ie, ale również i inne 
działy będą dostarczać materiały 
niezbędne do prowadzenia pełnej 
kontroli.

Obowiązek kontroli i pilnowania 
mienia społecznego ciąży na wszy
stkich kierownikach, a nie tylko na 
księgowości. Komórka kontroli 
wewnętrznej będzie miała obowią
zek kierowania tą akcją.

Dotychczas wykrystalizowana 
praktyka kontroli dala w rezultacie 
wzrost przestępstw gospodarczych, 
z konieczności więc musimy szukać 
nowych dróg, które zapewnią lep
sze rezultaty. Być może, że w przy
szłości, gdy wzrośnie moralność, 
zbędną stanie się specjalna komór
ka wewnętrznej kontroli, ale do te
go czasu, ze względów gospodar
czych i wychowawczych, należy po

micznego. Można ją w sposób daleki 
od doskonałości ująć w następujące 
grupy zagadnień.

1. Opracowywanie modelu handlu za
granicznego Jako części całego syste
mu gospodarczego Polski w ujęciu 
historycznym, statystycznym 1 dyna
micznym, Wchodziłyby tutaj np, takie 
zagadnienia:
— wpływ handlu zagranicznego na 

produkcję, reprodukcję a przez nie 
na dochód narodowy, majątek na
rodowy itd.,

— wpływ handlu zagranicznego na 
kształtowanie się bilansu płatnicze
go 1 siły nabywczej złotego,

•— mechanizm oddziaływania handlu 
zagranicznego na gospodarkę na
rodową i vice versa, •

— zagadnienia ekonomicznej Istoty 1 
roli monopolu handlu zagraniczne
go,

— zagadnienia metodologii planowa
nia handlu zagranicznego,

— zagadnienia rachunku ekonomicz
nego w handlu zagranicznym,

— zagadnienia polityki gospodarczej 
w handlu zagranicznym,

— model przedsiębiorstwa handlu za
granicznego.

2. Zagadnienia udziału i miejsca Polski 
w międzynarodowym podziale pracy: 
— analiza zagadnień międzynarodo

wego podziału pracy, rynku mię
dzynarodowego 1 obrotów między
narodowych w ogóle,

— zagadnienia międzynarodowego po
działu praey, rynku międzynarodo
wego 1 obrotów międzynarodowych 
z punktu widzenia gospodarstw so
cjalistycznych,

— zagadnienia handlu zagranicznego 
we współczesnym kapitalizmie,

— analiza różnego rodzaju międzyna
rodowych organzacji ekonomicz
nych z punktu widzenia ich wpły
wu na handel zagraniczny oraz z 
punktu widzenia Ich wpływu na 
handel zagraniczny Polski w szcze
gólności,

— zagadnienia związane z badaniem 
rynków zbytu (badanie koniunk
tur).

Wymieniona problematyka mo
głaby być ujęta inaczej, konkret
niej. precyzyjniej, lepiej. Można do
konać odpowiedniej segregacji i 
gradacji tej problematyki. Wydaje 
się jednak, że tego rodzaju proble
my, ich opracowywanie, analizowa
nie, uogólnienia itd, stanowiłyby do
bry początek rozwijania teorii so
cjalistycznego handlu zagraniczne
go, teorii, która oświetlałaby drogę 
praktycznej działalności w kierun
ku jej uekonomicznienia.

Tego rodzaju badania pozwoliłyby 
na wykorzystanie wszystkiego tego, 
co w dotychczasowej teorii i prak
tyce jest pozytywne, co może oka- 

'żać się przydatne dla naszego han
dlu zagranicznego, co pozwoliłoby 
na uniknięcie popełnianych dotych
czas błędów.

Zagadnień tego rodzaju nie roz- 
wiąże jednak choćby najlepsza dy
skusja na łamach prasy gospodar- 

wołać do życia taką komórkę w 
pionie ekonomicznym. Nadużycia 
gospodarcze są ogromne, oszczędność 
na odcinku kontroli przez powie
rzenie tych funkcji jedynie księgo
wości na tym etapie nie opłaca się. 
Należy liczyć się z tym, że często 
będzie trzeba przenosić kontrole
rów z przedsiębiorstwa do przedsię
biorstwa i to z dwóch powodów: 
aby zrywać więzy kumoterstwa i 
aby wykorzystać dobrych specjali
stów. Taka polityka nie da się za
stosować do księgowych, których 
należy przywiązywać do miejsca 
pracy.

Jak z powyższego widać, nowe
lizacja uchwały o prawach i obo
wiązkach głównych księgowych nie 
ogranicza się jedynie do spraw 
księgowości, a tkwi w całej struk
turze przedsiębiorstwa, a nawet i w 
pojęciu tego przedsiębiorstwa. Do
piero na tle całości zagadnień go
spodarczych jasne stają się zada
nia służb księgowości.

Reasumując postuluję, aby w no
wym modelu przedsiębiorstwa ist
niał pion ekonomiczny (administra
cyjny), aby pionem tym kierował 
zastępca dyrektora, gdyż oddanie 
tego pionu głównemu księgowemu 
byłob;, błędem organizacyjnym. 
Postuluję dalej, że dopóki nie wy
szkolimy ludzi o takich kwalifi
kacjach, jakie wymagane będą od 
kierownika pionu ekonomicznego, 
należy stanowisko to powierzać 
księgowym o odpowiednich kwali
fikacjach.

Nie każdy główny księgowy na- 
daje się na to stanowisko znamy 
wielu księgowych, którzy już w 
oparciu o uchwałę z 1950 r. stali 
się utrapieniem dla kierownictwa. 
Zle wyglądałyby nasze przedsię
biorstwa, gdyby tego rodzaju księ
gowym powiększono jeszcze zakres 
obowiązków. Pamiętajmy, że w 
przypadku sporu z dyrektorem 
zawsze będzie miała rację produk
cja, a nie strona walcząca o po
prawną realizację okólników.

Automatyzacja procesów produk
cji oraz zmiany, jakie zaszły po 
Październiku, nowa rola rad ro
botniczych, chęć skończenia z ba- 
lamuctwem (zakłamaniem) — wszy
stko to przemawia za potrzebą 
gruntownej reformy.

WIKTOR OCIEPKO 

czej i codziennej, nie rozwiążą dzia
łający bez żadnej ogólnej koncepcji, 
sporadycznie badający i dyskutu
jący naukowcy i praktycy. Rozwią
zanie ich wymaga prowadzenia 
Żmudnych badań naukowych przez 
skonsolidowany zespół fachowców, 
a tego jak dotychczas nie ma.

Badania naukowe nad handlem 
zagranicznym znajdują się u nas na 
peryferiach badań nad gospodarką 
narodową, tym samym nauka o 
handlu zagranicznym znajduje się 
na peryferiach współczesnej polskiej 
myśli ekonomicznej.

JAK BYC POWINNO

Nasuwa się więc pytanie: kto w 
Polsce ma prowadzić badania, kto 
ma tworzyć i rozwijać teorię socja
listycznego handlu zagranicznego? 
Chcąc udzielić odpowiedzi trzeba 
się przyjrzeć aktualnie istniejącym 
instytucjom, które w większym lub 
mniejszym stopniu związane są z ■. 
postawioną tutaj problematyką.

1. Wydział Handlu Zagranicznego Szko
ły Głównej Planowania i Statystyki w 
Warszawie.

Wydział ten nastawiony jest głównie 
na prowadzenie pracy dydaktycznej. 
Wprawdzie obecnie czyni on starania w 
kierunku podjęcia prac badawczych, ale 
Jest to niemożliwe z przyczyn obiektyw
nych (brak dostatecznego zainteresowania 
i poparcia ze stronv kompetentnych 
czynników wyższych) oraz subiektywnych 
(szczupłość kadry naukowej).

Wydział ten proponuje Ministerstwu 
Handlu Zagranicznego utworzenie jakiejś 
instytucji naukowo-badawczej (Instytut 
Handlu Zagranicznego, Rada Ekonomicz
na przy Ministrze Handlu Zagraniczne
go — nazwa obojętna), w k órej pra
cach pracownicy naukowi Wydziału de
klarują swój konkretny udział, jednakże 
MHZ (jeżeli pominąć kurtuazyjne popar
cie tej propozycji) przejawia jakąś zadzi
wiającą flegmatyczność czy bierność w 
działaniu. Znamienny nota bene jest 
fakt, że z Inicjatywą utworzenia komór
ki badawczej dla spraw handlu zagrani
cznego wystąpiło Ministerstwo Finan
sów.

Wydział Handlu Zagranicznego nie pro
wadzi więc prac badawczych i, co gor
sze, nie może ich prowadzić z tej pro
stej przyczyny, że ani MHZ, ani zakład 
Badań Ekonomicznych .Komisji Planowa
nia, ani PIHZ nie nadsyłają naukowcom 
tego Wydziału żadnych (wykonywanych 
od czasu do czasu, dla swoich wewnę rz- 
nych potrzeb) opracowań. Naukowcy 
zdani są na czerpanie z tych danych, 
Jakie docierają do szerokiej opinii pu
blicznej. W oparciu o nie, na pewno 
teorii handlu zagranicznego się nie stwo
rzy.

W zdumienie czasami wprowadza faktu 
obojętności, bierności czy beztroski (a- 
może rlemocy?). Jaką przejawia "MHZ W~ 
stosunku do braku badań naukowych, 
braku teorii, niedostatku naukowców — 
w zdumienie tym większe, że pracuje 
w nim kilku znanych i cenionych nau
kowców.

2. W MHZ utworzono Wydział Ekono
miczny składający się z kilkuosobowej 
grupki pracowników prowadzących pra
ce w zakresie badania rentowności, me
todologii planowania a nawet badania 
koniunktur. Pracownicy ci nie mają jed
nak czasu na teorię, na prawdziwie nau
kowe dociekania (abstrahując od ich po
ziomu naukowego) — teorii oczekują od 
naukowców. Nie mogąc sie tego docze
kać sami próbują podejmować niektóre 
prace. Jednak bez większych rezulla ów. 
Panuje tutaj pewien praktycyzm, który 
zresztą Jest chyba uzasadniony Podobnie 
zresztą czynią co lepsi ekonomiści-prak- 
tycy z central i innych instytucji han
dlu zagranicznego.

3. Zakład Badań Ekonomicznych Ko
misji Planowania zajmuje się — coraz 
więcej — problema yką handlu zagra
nicznego. Jest to Jedyna chyba 
Instytucja, która usiłuje pod. 
Jąć badania. Jednakże prace jej 
nie są wolne od prak ycyzmu. Wykonu
je się tu aj szereg ciekawych opracowań, 
jednakże nie są to opracowania par 
excellence naukowe. Obecnie dotyczą one 
głównie rachunku ekonomicznego I kursu 
złotego, zaś nie dotyczą innych wspom
nianych tutaj zagadnień.

4. Zakład Ekonomii Polskiej Akademii 
Nauk, od którego można by oczekiwać 
teoretyczno-uaukowych opracowań na 
tematy handlu zagranicznego — jak do
tychczas — nic w tym zakresie nie robi.

5. Polska Izba Handlu Zagranicznego 
nie jest właściwie rns ytucją naukowo- 
badawczą, niemniej Jednak trzeba pod
kreślić, że nlek órzy Jej pracownicy wy
kazują bardzo pozytywny odruch do ba
dania. poszukiwania i uogólniania, zwła
szcza w zakresie badania koniunktur.

6. Sekcja Międzynarodowych Stosun
ków Ekonomicznych Polskiego Towarzy
stwa Ekonomicznego postawiła sobie za
dania opracowywania niektórych wspom
nianych wyżej zagadnień, jak dotych
czas, nie widać Jednak żadnych rezulta
tów Jej pracy.

7. Rada Ekonomiczna zajmuje sie pro
blemami handlu zagranicznego w sposób 
najbardziej ogólny, co — jak widzieliś
my wyżej — nie mo-c dt" • 'T-ęo 
rozwiązania ze względu na brak badań.

•Oto wszystkie instytucje, jakie 
wchodzą aktualnie w grę, jeżeli 
chodzi 'o prace naukowo-badawcze 
i naukę handlu zagranicznego. Na
leży stwierdzić, że w zasadzie nie 
prowadzą one badań nad całokształ
tem wspomnianej problematyki, a 
jeżeli badają niektóre jej zagadnie
nia, czynią to w sposób wycinkowy, 

Można jeszcze zaprenumerować „Życie Gospodarcze"
Wszyscy, którzy nie zaprenumerowali „Życia Gospodarczego" 
na rok 1958 w urzędach pocztowych i oddziałach ..Ruchu" mogą 

to jeszcze uczynić, przesyłając zamówienie na adres:
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sporadyczny a nawet przypadkowy. 
Nie ma między nimi powiązania, 
jedni na ogół nie wiedzą co robią 
drudzy, nie wykorzystują opraco
wań wykonywanych przez ipnych. 
Nie ma jakiejś ogólnej, uzupełnia
jącej się koncepcji badań. Skutki 
takiego stanu rzeczy ponosi nasz 
handel zagraniczny, jego praktyka 
i teoria, nasza gospodarka narodo
wa.

Jeżeli jeszcze mamy kilka insty
tucji, które mogłyby podjąć (dale
kie od tego co jest konieczne) ba
dania cząstkowe, o tyle od strony 
kadr naukowych sytuacja jest nie
zwykle trudna. Nie nadrobiliśmy 
tutaj zaniedbań zarówno okresu 
międzywojennego jak i okresu dwu- 
nastolecia. Jeżeli porównany kadrę 
ekonomistów naukowców zajmują
cych się problemami handlu zagra
nicznego w Polsce z ilością takich 
pracowników zatrudnionych w kra
jach kapitalistycznych, to okaże się, 
że w Alsce jest ich mniej niż w 
jednym kapitalistycznym przedsię
biorstwie monopolistycznym.

W takiej sytuacji niezwykle waż
ny wydaje się problem stworzen'a 
młodej kadry naukowej dla tej 
dziedziny wiedzy. Niestety i tutaj 
niewiele się robi. Obecna kadra re
krutuje się głównie z najlepszych 
absolwentów Wydziału Handlu Za
granicznego SGPiS i tylko na tym 
Wydziale istnieje.

Ludzie ci nie znają (bo nie mają 
możliwości poznania) praktyki han
dlu zagranicznego od strony krajo
wej i zagranicznej, a jednocześnie 
ludzie ci przygotowują już kadry 
młodych pracowników dla resortu 
i sami tworzyć będą kadrę naukow
ców w przyszłości.

*

Przecenianie czegokolwiek jest 
równie szkodliwe i niebezpieczne, 
jak i niedocenianie. Chciałbym więc 
stwierdzić, że przesadne a nawet 
błędne byłoby wyciąganie z tych 
rozważań wniosków, że z chwilą, 
gdy opracujemy teorię handlu za
granicznego i rozpoznamy zasady 
jego funkcjonowania — stanie się 
on idealny oraz że w zakresie teorii 
wszystko zaczynać musimy od ,.A- 
dama i Ewy". Tego rodzaju wnioski 
byłyby z pewnością szkodliwe.

Wiemy dobrze, ze praktyczne fun
kcjonowanie całego organizmu go
spodarczego (zwłaszcza produkcji 
reprodukcji) decyduje o jego losach. 
'Wfeniy' również,' że teoria handlu 
zagranicznego sensu largo istnieje 
już od wieków i że równie dawno 
prowadzi się badania. Trzeba by 
jednak dokonać konfrontacji wszy
stkich dotychczasowych teorii i do
świadczeń z naszą rzeczywistością 
gospodarczą, odrzucić wszystko co 
jej nie odpowiada i zaadaptować to, 
co dla praktycznej działalności go
spodarczej okaże się przydatne*). 
Chcąc jednak mieć tego rodzaiu ro
zeznanie. chcąc wiedzieć — trzeba 
badać, analizować...

Nie popadajmy z krańcowości w 
krańcowość, nie gloryfikujmy teorii 
i badań naukowych. Chodzi tylko o 
to. aby zajęły one należne (i przez 
wszystkich uznawane) miejsce.

Nadmienić wypada, że inne kraje 
obozu socjalistycznego (nawet te. w 
których gospodarce handel zagra
niczny dogrywa mniejszą rolę) wy
kazują w tej dziedzinie, o wiele wię
cej inicjatywy, zaczynają badać, po
szukiwać. uogólniać i w praktyce 
prowadzenia handlu zagranicznego 
mają lepsze rezultaty. Działają tam 
instytuty naukowo-badawcze, z któ
rych doświadczeń moglibyśmy ko
rzystać (np. w Czechosłowacji. NRD, 
Związku Radzieckim). Moglibyśmy 
także korzystać z doświadczeń in
stytutów krajów kapitalistycznych. 
Nadszedł już chyba czas, aby ba
dania naukowe i nauka o handlu 
zagranicznym w Polsce powróciły 
z peryferii i zajęły należne im miej
sce.

ZBIGNIEW ZAWADA

■) Były to: Państwowv Instvtut Ekspor
towy, Instytut Badania Koniunktur 1 
Cen. Państwowy Instytut Rozrachunków 
Między narodowych Izba Handlowa Mor

ska w Gdyni, Rada Interesantów Portu 
Gdyni, Warszawska Izba Handlowa oraz 
niektóre Inne branżowe Izby handlowe.

’) Grupkę tę stanowili: H Slrnssburger, 
L. Cnro. S. Królikowski, A Wakar H. 
Gliwic. E. Lipiński. T. Lychowskl, T. 
Peche.

’) Zagadnienia rachunku ekonomicznego 
1 dyskusji, w tej materii prowadzonej, 
nie są przedmiotem niniejszego artykułu 
i dlatego nie znaidują tutal szerszego 
rozwinięcia. Problematyce tej należałoby 
poświęcić odrębny artykuł.

') Np. klasyczna teoria handlu zagra
nicznego (kosztów kompara ywnvch) w 
zastosowaniu do handlu zagranicznego 
między krajami socjalistycznymi.



sty skutków. Nie twierdzę, te wy
mienione skutki są wywołane' wy
łącznie przez system płacy. Wartoś-- 
ciowanie skutków, ich ocenę pozo
stawiam Czytelnikowi.

*

prawa bodźców ekono
micznych od dłuższego 
już czasu zaprząta gło
wy nie tylko ekonomi
stów. Interesuje ona ra
dy robotnicze i dyrek
cje prawie,, wszystkich 
zakładów, każdego pra
cownika. Bodźce ekono
miczne uważa się za 
jeden ze zbawiennych 
środków wpływających

na rozwój naszej gospodarki 1 
wzrost stopy życiowej.

Zabierając głos w dyskusji o 
bodźcach ekonomicznych chcę przy
łączyć się do tych, którzy zalecają 
wielką rozwagę w ich stosowaniu. 
Potrzebę rozwagi chcę ukazać ilu
strując wielostronność oddziaływa
nia bodźca ekonomicznego.

*
Zakładem, którym posłużę -się dla 

ilustracji, jest Miejskie Przedsię
biorstwo Komunikacyjne w Warsza
wie'). Uwagi moje dotyczą syste
mu płac, obowiązującego służbę ru
chu w kwietniu ubiegłego roku.

Niezadowalająca płaca zasadnicza 
(około 700 złotych miesięcznie) oraz 
„loteryjność" premii zmuszały kon
duktorów MPK do stosowania róż
nych zabiegów celem uzyskania 
wyższych i bardziej stałych zarob
ków.

Nie ulega wątpliwości, że dążenie 
do uzyskania premii „aktywizowa
ło konduktora na wozie", że było 
przyczyną tego, że „pracownik le
piej pracował". Aktywizacja pole
gała przede wszystkim na tym, że 
konduktor starał się „zabiletować” 
wszystkich pasażerów. Oznaczało to 
równocześnie „większą kasę dla 
państwa".

Nie ulega też wątpliwości, że ak
tywizacja konduktorów służyła „o- 
bywatelskiemu wychowaniu pasaże-

Dezorganizacja taka może sięgać 
dużych rozmiarów zwłaszcza w pra
cy zawodowej takiej jak służby ru
chu, gdzie, jak wiadomo, „dzłowiek 
nieregularnie pracuje, nieregularnie 
je, nieregularnie śpi".

Z kilkudziesięciu wypowiedzi, któ
re miałem sposobność zebrać, a któ
re dotyczą tego właśnie zagadnie
nia, .przytaczam trzy, dość charak
terystyczne:

„my się z żoną mało widzimy, 
człowiek nie ma regularnego życia, 
nawet obiadu razem nie jemy" 
(konduktor, lat 30, pracuje w MPK
siedem lat);

„przychodzę (żona) nie wie

System, o którym piszę, już nie 
Istnieje.

Zanim przystąpię do ilustracji 
wielostronnego oddziaływania bodź
ca ekonomicznego na terenie MPK 
kilka słów wstępnych o ówczesnym 
systemie płacy.

Wynagrodzenie części służby ru
chu, tą. konduktorów składało się 
w kwietniu ub. r. z płacy zasadni
czej oraz z premii. Płaca zasadnicza 
konduktora wynosiła około 700 zło
tych miesięcznie. Premia wahała się 
od zera do ponad 1000 złotych. Wy
sokość premii zależała od kwoty 
uzyskanej ze sprzedaży biletów 
czyli mówiąc językiem fachowym 
zależała od inkasa. Przeciętny sto
sunek płacy zasadniczej do premii

rów", że konduktor odgrywał pozy
tywną rolę w wychowaniu mło
dzieży ?).

Inną stroną starań o jak najlep
sze „obsłużenie wozu" byto to, że 
konduktor koncentrując 9 w®ją uwa
gę na sprzedaży biletów mniej

kiedy; wychodzę — nie wie kiedy" 
(motorowy, lat 55, pracuje w MPK 
32 lata);

koledzy „oddalili się ze mną, bo 
ja za dużo pracuję" (konduktor, lat 
29, pracuje w MPK 4 lata).

Jako następny skutek pracy w go
dzinach nadliczbowych trzeba wy
mienić zwiększoną ilość wypadków 
i awarii wywołanych przemęcze
niem pracą w godzinach nadlicz
bowych.

Innym środkiem służącym do pod
noszenia zarobków była walka kon
kurencyjna między pracownikami.

Polegała ona na kumoterskim u- 
zyskiwaniu rentowniejszych linii 
wozów, dni i godzin; jaskrawy swój 
wyraz znalazła w tzw. zajeżdżaniu, 

przeciąganiu i niedociąganiu; była 
źródłem tworzenia się klik; pogłę
biała antagonizm między załogą 
starszą wiekiem i stażem a młod
szą wiekiem i stażem, pogłębiała 
„antagonizm między miastem a 
wsią".

„Motorowi, którzy są obrobieni 
przez konduktorów, za pacakę pa
pierosów czy piwo, wyjeżdżają za 
wcześnie z końcówek aby zbierać 
pasażerów. Jadą wolniej niż powin
ni i opóźniają a zarazem zabierają 
inkaso. Gdyby się na skrzyżowaniu 
nie .ustąpiło — niektórzy gotowa są 
trącić czy spowodować wypadek. 
Główną winą tego są normy‘L

„W dniu 9 października 1956 roku,- 
o godzinie 20,32 prowadząc pociąg 
linii „22“ w kieruniku Dworca 
Wschodniego, przy przejeździć 
Skrzyżowania torów na placu Dzier
żyńskiego najechany zostałem przez 
pociąg linii „4“ boczny numer 776, 
który ruszył na czerwone światło",

„W dniu 14' października 1956 roku 
zajechany zostałem przez pociąg li
nii „8“ boczny numer 625, który wi
dząc mnie ruszył z dużą szybkości4 
z przystanku nie zdążywszy wysa
dzić pasażerów. Później wysadzał 
ich między przystankami zatrzymu-
jąc się dwukrotnie".

Sprawa ta jest bardzo 
pomimo szeregu szkoleń 
nie zdają sobie sprawy

poważna, 
motorowi 
na jakie

mial się z grubsza jak 1:1.
Zatrzymajmy się na chwilę 

powyższym stosunkiem płacy 
sadniczej do premii.

nad 
za-

Premia stanowiąca wysoki udział 
w ogólnej sumie wynagrodzenia, 
przy niskiej płacy zasadniczej, wa
ży wiele — od premii zależy zdo
bycie środków utrzymania. W ta
kich warunkach pracownik traktu
je premię jako składową część swej 
płacy, a każde zachwianie premii 
oznacza katastrofę. W takich też 
warunkach pracownik wytęża wszy
stkie swoje siły dla uzyskania pre
mii.

Konduktor miał być premiowany 
od inkasa, tj od kwoty uzyskanej 
ze sprzedaży biletów. Nie przeczę, 
że wiele trudu włożono w wyzna
czenie norm , uwzględniających fre-. 
kwencje pasażerów . na -poszczęgół- , 
nych liniach; w poszczególnych ■ 
miesiącach, dniach i godzinach. Ale 
nie wszystko da się przewidzieć.

Nie sposób na przykład przewi
dzieć, czy w pierwszą niedzielę ma
ja słonko będzie przygrzewać czy 
też będzie pochmurno — to zaś ma 
decydujący wpływ na inkaso, na pre
mię. Gdy słonko świeci, stolica „ru
sza się", mieszkańcy wyjeżdżają na 
Bielany, gdy zaś jest pochmurno 
„stolica siedzi w domu". Tak samo 
nie sposób przewidzieć zakłóceń w 
ruchu, awarii, wypadków. Tymcza
sem jedno trzyminutowe zakłócenie 
w ruchu może konduktora pozbawić 
całodziennej premii. Podobnie nie 
sposób przewidzieć rozmiarów tło
ku, zdawałoby się korzystnego dla 
konduktora; w zbvt wielkim tłoku 
konduktor nie może „przepchać się 
do pasażerów 1 nie może zabileto- 
wać“.

Wniosek, jaki nasuwa się z po
wyższego, jest następujący: premia 
konduktora zależała nie tylko od 
pracowitości /ale i od przypadku. 
Ponieważ z ais premia stanowiła po
łowę przeciętnego zarobku przypa
dek mógł odgrywać znaczną rolę w 
kształtowaniu się budżetu pracow
nika MPK.

Trudno ustalić, jaki mógł wpły
wać na wysokość premii przypadek,
a jak pracowitość
dług 
rów

Tę
nież

powszechnej 
MPK premia 
cechę premii

konduktora. We- 
opinii kondukto- 
była „loterią", 
wydaje się rów-

potwierdzać niżej zamieszczony
wykres. Wykres ten został wyko
nany w sposób następujący. Spo
śród kilkuset konduktorów jednej 
ze stacji wybrano 121 konduktorów, 
z których każdy przepracował w 
marcu ub. r. 230 godzin lub więcej. 
Liczba 230 godzin jest wyższa o 
ponad 30 godzin od normy obo
wiązującej,! i wskazuje, że ci, którzy 
ją wykonali, należeli do grupy pra
cowników, którym zależało na za
robku. Z grubsza można przyjąć, że 
wybrana grupa to „aktywni na wo
zie". Tej grupie postawiono pyta
nie: ile złotych premii przypada na 
jedną godzinę pracy każdego z tych
pracowników, 
czać, że w 
..aktywnych" 
dzinę będzie 
kie ..premie" 
średniej.

Należało przy pusz
tę) wybranej grupie 
rozrzut premii za go
nie wielki, że ws<zyst- 
znajdą się w pobliżu

Wykres dowodzi wielkiego roz
rzutu: niektórzy pracownicy otrzy
mali za godzinę po trzy złote, inni 
po cztery i pół. Mam wrażenie, że 
wyniki można uznać za dowód „lo- 
teryjności" premii.

Po tym przydługim nieco, acz 
mezbędnym wstępie, przechodzę do 
ilustracji wielostronności oddziały
wania bodźca ekonomicznego, tj. 
systemu wynagradzania kondukto
rów w kwietniu ub. r.

Oddziaływanie bodźca ekono
micznego przedstawię w postaci li-

mógł być zainteresowany tym, czy 
pasażerowie zdążyli już wsiąść do 
wozu czy nie; nie miał czasu na in
formowanie pasażerów o trasie; nie
chętnie reagował na wybryki chu
ligańskie, ponieważ likwidowanie 
wybryków chuligańskich — między 
innymi — zabierało mu czas, a czas 
to biletowanie, wykonanie i prze
kroczenie normy, czyli premia.

Z powyższego widać, że system 
premiowy mógł aktywizować kon
duktora dość jednostronnie.

Innym sposobem podnoszenia i 
stabilizowania zarobków była praca 
w godzinach nadliczbowych.

Niżej przytoczone zestawienie jest 
wiernym, nie lakierowanym ani na 
czarno ani na różowo fragmentem z 
listy godzin wypracowanych w ma
ju ub. r. przez jednego z konduk
torów stacji Wola m. st. Warszawa.

Nie chcę rozwodzić się szerzej nad 
wszystkimi przejawami przekształ
ceń osobowości pewnej części pra
cowników MPK, związanymi mniej 
lub więcej z obowiązującym pod
ówczas systemem płacy. Dla ilustra. 
cji przytoczę wyniki odpowiedzi na

niebezpieczeństwo narażają siebie 1 
dziesiątki pasażerów. Wchodzi tu w 
rachubę inkaso konduktorskie. Jest 
szereg motorowych, którzy przez 
kumoterstwo z konduktorami, sta
rają się dla nich wyrobić normy i 
nie dbają w ogóle o bezpieczeństwo 
jazdy".

Wymienione wyżej „przeciąganie" 
lub „niedociąganie" polega na tym, 
że motorowy za namową któregoś 
z konduktorów, z którym jest „w 
bliższych stosunkach" zatrzymuje 
tramwaj na przystanku nie tam, 
gdzie należy, lecz tak, by „jego 
konduktor" mógł zabrać więcej pa
sażerów, a tym samym mógł wy
robić odpowiednio wysoką premię.

Są rzeczy, o których nawet filo
zofom się nie śniło.

Natomiast niewątpliwą rolę sy
stemu płacy można zaobserwować 
w zjawisku pracy dodatkowej wy
konywanej po godzinach pracy 
(skutki podobne jak przy godzinach 
nadliczbowych) oraz pracy dodatko
wej wykonywanej w godzinach pra
cy (absencja w MPK jest dość wy
soka).

Wpływ bodźca ekonomicznego nie 
kończy się na wyżej przedstawio
nych sposobach poprawiania syste
mu płacy na własną rękę. Wpływ 
ten sięga znacznie dalej.

ADAM KRZYŻANOWSKI
(W 85 rocznicę urodzin)

i
Ten jubileusz nie należy do zwykłych, codziennych. Od dnia. 15 stycz

nia 1873 r., a więc od daty urodzin Adama Krzyżanowskiego mija 85 lat. 
Adam Krzyżanowski twórczość swą rozpoczyna bardzo wcześnie. Jako mło
dy piętnastoletni chłopiec, a więc równo 70 lat temu, pisze do kalendarza 
na rok 1888 pierwszy swój artykuł. W 1894 r. kończy Uniwersytet Jagiel
loński, uzyskując doktorat prawa, następnie studiuje jeszcze w Berlinie 
i Lipsku. W 1908 r. habilituje się na Uniwersytecie Jagiellońskim jako do
cent ekonomii. Cztery lata później zostaje profesorem nadzwyczajnym, 
a w 1916 roku profesorem zwyczajnym U. J.

Wśród wielu jego prac, przyczynków, artykułów na szczególną uwagę za
sługują następujące: „Studia agrarne" (1900), „Rolnictwo wobec polityki 
handlowej" (1901), „Teoria Malthusa" (1908), „Pieniądz" (1911), „Wojny 
bałkańskie w r. 1912 i 1913" (1914), „Statystyka Polski" (łącznie z prof. Ku- 
manieckim — 1915), „Socjologia wojny" (1918). „Drożyzna",— (1919), „Zało
żenia ekonomiki" (1919), „Socjalizm po wojnie" (1920), „Nauka skarbowo- 
ści" (1923), „Pauperyzacja Polski współczesnej" (1925), „Bierny bilans han
dlowy" (1928), „Polityka i gospodarstwo", ,„Pisma pomniejsze oraz prze
mówienia 1930 — 1931" (1931), „Dolar i złoty", (1936), „Moralność współ
czesna" (1935), „Wiek XX" (1947), „Chrześcijańska moralność polityczna" 
(1948).

Zainteresowania Adama Krzyżanowskiego są bardzo rozległe. W ekono
mii interesuje go głównie teoria pieniądza, gospodarka pieniężna oraz pro
blemy neomalthuzjanizmu. W historii — dzieje najnowsze, głównie wiek 
dwudziesty. W etyce — normy moralne, „dobre obyczaje". Jest ekonomistą, 
politykiem i etykiem. Jest humanistą i utalentowanym pedagogiem-wy- 
chowawcą wielu pokoleń ekonomistów polskich W latach 1927 do 1928 
i 1930 do 1931 był dziekanem wydziału prawa U. J„ w latach 1933 — 1936 
prorektorem Uniwersytetu Jagiellońskiego. Obecnie jest prezesem Pol
skiej Akademii Umiejętności. Wykłady jego, które prowadzi od pięćdzie
sięciu lat na wydziale prawa U. J. zawierają obok racjonalnej struktury 
myśli, wiele ładunku emocjonalnego, wiele pasji i niesłabnącej dociekli
wości.

„W przebiegu jubileuszów — mówił kiedyś prof. Adam Krzyżanowski — 
swoim uczniom dźwięczy nuta melancholii, laurami wieńczy się tych, 
którzy wszystko powiedzieli i zdziałali na co ich stać było".

Chcielibyśmy, aby w dniu tego niezwykłego jubileuszu jaki obchodzi 
Adam Krzyżanowski nie było melancholii. Wierzymy bowiem, źe prof. 
Adam Krzyżanowski ma jeszcze bardzo wiele do powiedzenia i zdziałania. 
Upoważniają nas do tej wiary artykuły pióra Adama Krzyżanowskiego pu
blikowane na łamach pism.

Czekamy na nowe prace, artykuły, przyczynki. Czekają młodzi — Pro
fesorze.

‘Czas przepracowany w" godzinach 
i minutach

15
16
17
18

— 9.31 
— 16,29 
— 12,08 
— 10,22

19N— 7,31
20 — 13,17

21
22
23
24
25

maj

— 9.41
— 13.03 
— 11,49 
— 13,53 
— 13,26

26N— 9,44

27 — 13,28
28 — 13,15
29 — 10,28
30 — 19,09
31 — 10,11

Jeżeli dodać, że powyższy frag
ment nie stanowi wyjątku, to łatwo 

z powyższego zestawienia wyciąg
nąć wniosek, że dzięki godzinom 
nadliczbowym nastąpiło wprawdzie 
pogwałcenie prawa o ośmio godzin
nym dniu pracy oraz pogwałcenie 
prawa do wypoczynku, ale za to 
służba ruchu wypracowała premię, 
a komunikacja warszawska utrzy

mała się na poziomie nie gorszym 
niż dnia poprzedniego.

Interesujące światło na posługi
wanie się przez konduktorów godzi
nami nadliczbowymi rzucają poniż
sze zestawienia3).

Średnio na każdego konduktora 
przypada miesięcznie 46,5 godzin 
nadliczbowych; motorowego — 44,2 
godz. nadliczbowych; kierowcę tro- 
lej. — 27 godz. nadliczbowych.

Z przysługujących dni wolnych 
pracy korzystało w marcu ub.
28% konduktorów korzystało z 1 dni
1"l< „

24% 
18% 
23%
Jednego dnia 
miesiąca.

od

„ z 3 dni
z 2 dni

„ z 1 dnia
nie korzystało ani

wolnego w ciągu całego

Oba zestawienia nie 
komentarzy.

Mówiąc o godzinach

wymagają

nadliczbo-
wych jako jednym ze środków słu
żących do przekraczania płacy za
sadniczej warto wspomnieć o tym, 
że godziny nadliczbowe mogą wpły
wać w określony sposób na życie 
rodzinne pracownika, np. dezorga
nizując je.
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ADAM SARAPATA

jedno z pytań ankiety oraz nieco 
dokładniej wyjaśnię zjawisko za
jeżdżania, przeciągania i niedocią- 
gania. Te bowiem zjawiska ukazują 
występowanie na terenie MPK. zna- 

' nej zasady: człowiek człowiekowi 
wilkiem. Sądzę też, źe Wyjaśnienie 
tych terminów pozwoli Czytelnikom 
łatwiej zrozumieć istotę i przyczy
nę „chodzenia parami" lub „sznu
rami" tramwajów warszawskich. 
Śmiem także oczekiwać, że zjawiska 
te przekonają nawet najbardziej 
zatwardziałego sceptyka o wpływie 
bodźca ekonomicznego na ludzką 
naturę.

Dla zorientowania się opinii służ
by ruchu o pracy nadzoru posta-

Powszechnie 
niskie zarobki 
ną „wysokiej

mówi się o tym, że 
w MPK są przyczy- 
płynności" oraz sta

wiłem 
której 
ności, 
twoim 
dliwie

w ankiecie, przy pomocy 
badałem problem tzw. płyn- 
pytanie następujące: czy 

zdaniem praca jest sprawie- 
rozdz/elana? Pytanie to, jak

łatwo się domyśleć dotyczy żywot
nej sprawy pracowników służby ru
chu. dotyczy przydziału wozów po- 

■między motorowych, kierowców 
trolejbusowych oraz konduktorów. 
Oto odpowiedź na to pytanie:

Czy twoim zdaniem praca jest spra
wiedliwie rozdzielana?

w odsetkach
tak tak

sobie
nie

konduktorzy tramwajowi 
motorowi tramwajowi 
kierowcy trolejbusowi

Zdania informatorów

34
31
19

57
11

70

na
jak nadmieniłem, sprawę 
pracy są, jak widać, dość

żywotną, 
rozdziału 
podzielo-

ne. Może warto się zastanowić nad 
tymi procentami.

W sprawie „zajeżdżania" oddaję 
głos pracownikom MPK.

„Zajeżdżanie" przed wozami in
nych tramwajów weszło u nas w 
zwyczaj. Brygady: konduktorzy i 
motorniczy „współpracują" ze sobą 
w ten sposób, że motorniczy na ko
rzyść konduktorów swojej brygady 
stara się wyprzedzić inne tramwa
je. Wóz jadący jako pierwszy 
sprzątnie po drodze wszystkich pa
sażerów — jego konduktorzy będą 
mieć większe inkaso, a koledzy z 
nasennego wozu? — cóż gn to ob
chodzi. A więc zajeżdżam go".
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lego braku służby ruchu.
W kwietniu i maju ub. r. do peł

nego zatrudnienia brakowało około 
jóOO konduktorów (około 25% stanu) 
oraz około 180 motorowych "(około 
19% stanu). Mimo godzin nadliczbo
wych na trasy — dziennie z braku 
obsługi--- nie wyjeżdżało około 
50 wozów. Zamiast 650 wozów w 
ruchu było 600 lub mniej. Nie trze
ba chyba tłumaczyć związku bra
ku pracowników z „winogronami 
warszawskimi".

Dla każdego jest także zrozumia
łe, że płynność pociąga za sobą po
trzebę ustawicznego szkolenia co
raz to nowydh pracowników, że 
pracownicy o krótkiej praktyce po
wodują więcej wypadków i awarii
niż pracownicy o dłuższym stażu.

Nie chcę zanudzać dłużej 
nika. Poprzestanę na kilku 
krótkich uwagach.

Czytel- 
jeszcze

Na pytanie ankiety: czego naj
bardziej nie lubisz w swojej pracy 
— można znaleźć wiele wypowie
dzi, których sens oddają najlepiej 
dwie następujące:

„najbardziej nie lubię normy, 
która utrudnia zamiłowanie do pra
cy",

„człowiek nie wie, 
normy to jest system 
Łwa“.

W odpowiedziach na

lle zarabia, 
niewolnic-

pytanie: co
twoja rodzina i twoi znajomi sądzą 
o twojej pracj' — można znaleźć 
następujące wypowiedzi:

„rodzice mówią, że mam pracę 
dziadowską",

„dzisiaj w mundurze jak 
idzie, to każdy patrzy jak na 
kiegoś nędzarza",

„tym sę nigdy nie chwalę" 
jest konduktorem).

Powyższe wypowiedzi mówią:

się

(że

a) o wpływie bodźca ekonomicz
nego r.a stosunek pracownika do 
wykonywanego przez niego zawodu,

b) o wpływie bodźca ekonomicz
nego' na ocenę pracy konduktora 
przez jego rodzinę i znajomych.

c) o wpływie bodźca ekonomicz
nego na ocenę pracy konduktora 
prze? ogół społeczeństwa.

Przedstawiona lista skutków nie 
jest pełna. Oddziaływanie bodźca 
ekonomicznego jest o wiele wszech- 
strnnnieisze. Z pewnością można tu 
wykonać piękny „grafik", podzielić 
skutki na dodatnie i ujemne, pokla- 
svfikować je według ważności i 
powszechności występowania, zbu
dować prosty lub skomplikowany 
system.

') Badania prowadzone przez Zakład 
Badań Socjologicznych PAN dotyczą tzw. 
płynności kadr

’) „Większa kasa dla państwa" oraz
„obywmelskle wychowanie
dodatnie skutki bodźca

pasażerów.
ekonomicznego

byly głównymi argumentami przeciw 
tym. którzy domagali sle wprowadzenia 
Innego systemu wynagradzania, o wyż
szej płacy zasadniczej I niższym udziale 
premii.

’) Zestawienie pierwsze pochodzi z pro
jektu wystąpienia MPK do władz central
nych w sprawie regulacji plac służby 
ruchu. Drugie zestawienie dotyczy sytua
cji na stacji Wola,

Rozmowa
z prof. Adamem Krzyżanowskim

— Polska gospodarka przeżywa 
obecnie dosyć duże trudności. Skąd 
według Pana Profesora wynikają te 
trudności? Jakie problemy ekono
miczne były dotąd najbardziej za
niedbane?

— Najbardziej zaniedbana była 
sprawa uzdrowienia waluty. Ze 
wszech miar uzasadnione są po
wszechne żądania urentownienis 
przedsiębiorstw państwowych, loko
wania kapitału i pracy w przedsię
biorstwach najrentowniejszych. Nie
stety mało kto zdaje sobie sprawę 
z tego, że poprawne wykonanie obu 
żądań jest niemożliwe, ponieważ na
sze obliczenia rentowności są nad 
wyraz ułomne. Gospodarujemy po 
omacku. Obliczamy rentowność w 
złotych, w mierniku wprowadzają
cym w błąd, bo nie posiadającym 
jako tako określonej wartości. Obec
ny nasz zloty jest wieloraki. Zarów
no w stosunku do dolara i innych 
walut zagranicznych, jak niemniej 
w stosunku do towarów. Dolar w 
jednym i tym samym czasie i m;ej- 
scu jest sprzedawany i kupowany 
po kilku różnych kursach, czyli za 
różne ilości złotych. Ceny towarów 
także są, wielorakie. W tym samym 
miejscu i czasie dana ilość towa
rów jednej i tej samej jakości jest 
sprzedawana i kupowana po róż
nych cenach. W wyniku tej niejed
nolitości siły kupna złotego rzeczy
wista rentowność przedsiębiorstw 
jest nieznana, programy ich uren- 
townienia, lokowania kapitału i pra
cy w przedsiębiorstwach najrentow- 
niejszych z wykluczeniem mniej 
rentownych, a tym bardziej deficy
towych. stają się niewykonalne w 
w należyty sposób. Stąd wniosek: 
należy przede wszystkim starać się 
o stabilizację złotego i zrównowa
żenie budżetu, bez czego stabilizacja 
złotego jest wykluczona. Byłoby 
szczególnie pożądane ujawnienie 
stanu zadłużenia państwa, wyso
kości zapasu z.łota i dewiz oraz roz
miarów emisji pieniądza. Obecnie 
szerzą się na ten temat fantastycz
ne pogłoski uwłaczające rządowi. 
Byłoby pożądane, aby rząd przez 
ujawnienie faktycznego stanu rze
czy przekreślił te fałszywe pogło
ski.

*
Okres twórczości Pana Profesora 

od 1918 r. do 1957 r. nic jest zna
ny polskim ekonomistom. Nad ja
kimi problemami pracował Pan w 
tym okresie?

— Od paru lat zajmuję się hi
storią. W okresie, o który Pan py
ta. pracowałem nad dalszymi częś
ciami „Wieku XX". książki obec
nie wyczerpanej, wydanej przed 
dziesięciu laty. W październiku br. 
na posiedzeniu Wydziału Historii 
Polskiej Akademii Umiejętności

przedstawiłem referat o odroczeniu 
niemieckiego ataku z 25 sierpnia 
1939 r. i polskiej mobilizacji w 
pięć dni później. Referat ten jest 
owocem tej akcji. Dotąd ukazały 
się w krakowskim miesięczniku 
„Znak" dwa pierwsze artykuły: 
„Wiek XX", stanowiące uzupełnie
nie mej wyczerpanej książki.

*

Przez długi okres swej twórczo
ści bronił Pan Profesor teorii Mal
thusa. Jaki jest aktualny pogląd 
Pana na teorię Malthusa?

— Malthus wychodzi z założenia, 
że ludzie mają większą zdolność i 
chęć płodzenia dzieci niż środków 
ich utrzymania. W tym sensie teo
ria ta była 1 jest aktualna.

*

Przez dziesiątki lat był Pan Pro
fesor pedagogiem. Wychował Pan, 
jak nikt inny, duży zastęp ekono
mistów. Spotkałem wielu ludzi, 
którzy wspominają Pana bardzo 
serdecznie. Na czym polegała taje
mnica lub szczególna cecha pracy 
pedagogicznej Pana Profesora?

— Miałem zawsze dobry stosu
nek do uczniów, oparty na wzaje
mnym zaufaniu. Uczniowie byli 
przeświadczeni, źe staram się w 
miarę sił i możliwości zdobyć praw
dę i prawdę rozpowszechniać. Wie
rzyli w mą dobrą wolę i szczerość, 
a ja byłem przekonany, że oni dą
żą nie tylko do zdania egzaminu, 
ale także do nabycia wykształcenia.

Jako człowiek nauki, pedagog i 
polityk w ciągu prawie siedem
dziesięcioletniej działalności zdobył 
Fan wiele cennego doświadczenia. 
Co według Pana stanowi ccehę 
szczególną współczesnego świata?

— Cała ludzkość przeżywa trud
ności związane z niebywałym dy
namizmem • materialnym triumfów 
gemuszu ludzkiego przy równocze
snym upadku sztuki rządzenia. 
Człowiek jeszcze nfgdv nie rozpo
rządzą! takimi źródłami energii jak 
obecnie Upadek sztuki rządzenia 
budzi obawę. cz.v człowiek nie zu
żyje na swą zgubę sił. które wy
zwolił;

Rozmowę przeprowadził
MIECZYSŁAW KABAJ
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kze świata
O żegludze polskiej w prasie 

zachodniej
; Od roku w czasopismach krajów nio - niemieckich statków naszej 
[ kapitalistycznych można zauważyć Unii daleko - wschodniej.
[ wielką zmianę w natężeniu zainte- Jako nowość możną ocenić za-

Francja na krawędzi bankructwa
Atmosfera inflacji i spekulacji, jaka 

wytworzyła się ostatnio we Francji, za
chwiała podstawami gospodarki i posta
wiła Ją w stan zagrożenia Już w najbliż
szej przyszłości — stwierdza Jacques Du- 
montier w swym raporcie o koniunktu
rze, przedstawionym Radzie Ekonomicz
nej.

Oznaki tego zagrożenia widzi on w na
stępujących zjawiskach:

1. Zwyżka cen następowała w tempie 
rosnącym. W ciągu ostatnich 4 miesięcy 
ceny detaliczne, odnoszące się do 250 
głównych artykułów, wzrosły o 15—20 
proc. Podwyżki płac nie mogły oczywiś
cie za tym wzrostem nadążyć.

Z. Zły stan finansowy wynika z ujem
nego bilansu handlowego, w którym 
przewaga importu nad eksportem wynio
sła w 1957 r. około 450 miliardów fran
ków. W związku z tym występuje zjawis-

ko silnej spekulacji dewizowej oraz defi
cyt bilansu płatniczego. Na pokrycie te
go ostatniego skarb francuski wydatko-

resowania polskimi sprawami mor
skimi. Na pierwszym, miejscu wy
pada wymienić stary organ armato
rów angielskich „Falrplay", który 
co najmniej raz na miesiąc zamiesz
cza większą notę pod tytułem „Po- 
lish News" poruszającą obiektywnie 
najważniejsze zaszłości w minio
nym okresie. Francuski „Journal 
de la Marina Marchande" również

mieszczenie w londyńskim „Dock 
and Harbour Authority" nr 445 z 
listopada 1957 artykułu E. Szczepa
niaka, pod tytułem „The Porte of
Roland", gdzie na 5 kolumnach 
dano wiele wiadomości o pracy 
szych portów, z 4 mapkami i 2 
tografiami.

Innego rodzaju wydarzeniem

po— 
na- 
fo-

jest

■wał w ciągu ostatnich 4 miesięcy ponad ? uzdrowić gospodarkę narodową me- 
300 milionów dolarów, przy czym wszyst- x todą wzmożenia nacisku admini- 
kle rezerwy zostały na ten cel wyczer- X zamieszcza wiadomości ■ pod tytu-

zamieszczenie w niemieckim mie-

samochodu pracownika żeglugi na 
3 lata itp.

Świetna koniunktura frachtowa 
lat 1954 — 56, a stąd wysokie za
robki naszej floty tworzyły w u- 
bległym okresie parawan dla tych 
objawów braku gospodarności, któ
ry ujawniła dopiero obecna deko
niunktura. Racjonalna redukcja eta
tów oszczędności w wydatkach per
sonalnych, oszczędna gospodarka 
materiałowa, a przede wszystkim

podniesienie_dyscypliny i wydajnoś
ci pracy na statkach — ujawnią re
zerwy rzędu ćwierć miliarda zło
tych, które pozwolą mą coroczny 
zakup dodatkowego dzlesięcioty- 
sięcznika. Nowe kierownictwo re
sortu podjęło już kroki w tym kie
runku i < życzyć mu tylko wy
pada wytrwałości i jak najlepszych 
wyników na obranej drodze.

(ow)

Będziemy mieć spółdzielczą flotę
Od dłuższego już czasu z inicja

tywy Wojewódzkiego Związku Spół
dzielni Pracy w Szczecinie toczyły

pane (naruszono nawet rezerwę złota 
Banku Francuskiego). W tych warunkach 
pożyczka zagraniczna jest sprawą nie
zmiernie pilną.

3. Również stan finansów wewnętrz
nych przedstawia się katastrofalnie. Dla 
pokrycia deficytu budżetowego nile wy
starczyły zwykle środki, lecz rząd inusial 
dwukrotnie ucjec się do subwencji Banku 
Francuskiego w kwocie 500 miliardów 
franków, przy ograniczeniu kredytów dla 
przedsiębiorstw.

Nie jest to jeszcze prawdziwy kryzys — 
kończy swój raport DumonUer — lecz 
może on wkrótce nastąpić, jeśli Francja 
nie zmieni swej polityki, (f)

Rola reparacji niemieckich
w gospodarce Izraela

Dostawy zachodnio-nlemleckie dla 
Izraela z tytułu reparacji wyniosły już 
1.150 min marek niemieckich, podaje w 
swoim sprawozdaniu tzw. Korporacja Re
paracji w Tel Aviv z okazji piątej rocz
nicy zawarcia układu reparacyjnego mię
dzy Izraelem a NRF we wrześniu 19o2 
roku.

Na mocy wymienionego układu Niemcy 
Zachodnie zobowiązały się wypłacić 
Izraelowi 3.450 min marek (8z2 min doi.) 
w 12 rocznych ratach: pierwsze dwie ra
ty — po 200 min, następne 9 rat — po 
310 min i ostatnią ratę — w wysokości 
260 min marek. Jednakże rządowi zachod- 
nio-niemieckiemu przysługuje prawo o- 
granlczenla wypłacanej rocznie sumy do 
250 min marek, z czego rząd Adenauera 
już 4-krotnle korzystał.

Układ reparacyjny zapewnił ekonomice 
Izraela szereg poważnych korzyści. Za 
środki dostarczone przez NRF stworzono 
nowe gałęzie przemysłu ciężkiego oraz 
zmodernizowano zakłady istniejące. Sieć 
irygacyjną znacznie rozszerzono, rozbu
dowano górnictwo, ulepszono komunika
cję, flotę handlową zwiększano do 250 
tys. ton.

Cenną dla Izraela cechą wymienionego 
układu jest ścisłe określenie terminów 
wpłat, co umożliwia długofalowe plano
wanie w ramach planu państwowego.

Z dóbr dostarczonych przez NRF na 
ogólną sumę 1.150 min marek tylko 
5 proc, przypada na dobra konsumpcyj
ne (głównie żywność) i 5,4 proc. — na 
usługi (transport i administrację), a resz
ta, tj. 89,6 proc. — na inwestycje 1 sprzęt 
techniczny, czyli prawie 90 proc, wpła
conych przez NRF sum składa się z 
dóbr służących do powiększania poten
cjału produkcyjnego Izraela.

Najbardziej może widocznym, aczkol
wiek nie najważniejszym, wynikiem do-

staw reparacyjnych jest flota handlowa 
Izraela. Szesnaście sta.ków hanoiowych 
o tonażu ogólnym 125 tys. ton oraz 3 
statki dalekomorskie do połowu ryb i 5 
trawlerów do połowów przybrzeżnych 
zwiększyły znacznie tworzącą się Ijotę 
Izraela. Do tego wkrótce dojdą dalsze 
4 statki będące w budowie. Większa część 
tych statków była zamówiona przez Zim 
Navlgation Co. Razem ze statkami naby
wanymi z Innych źródeł flota handlowa 
Izraela ma osiągnąć 600 tys. ton w cią
gu 5 lat.

Poza statkami Izrael otrzymał urządzeń 
fabrycznych za sumę 120 min doi., mię
dzy innymi maszyny i sprzęt do zakła
dów przerobu fosfatów w Negev, do fa
bryki chemicznej w Halfie, do zakładów 
potasowych nad Morzem Martwym 1 do 
fabryki bromu w Sodomie.

Kopalnie miedzi oraz zakłady do wyto
pu tego metalu w Tinna w pobliżu portu 
Ellat wybudowano w całości za środki 
otrzymane z reparacji.

Koleje Izraela znajdują się w toku cał
kowitej modernizacji przy zastosowaniu 
niemieckich wagonów, lokomotyw Diesla, 
szybkich pociągów elektrycznych oraz 
wagonów towarowych, specjalnie przy
stosowanych do transportu fosfatów, ce
mentu, paliwa i owoców cytrusowych.

Żelaza 1 stall w ramach reparacji otrzy
mano za 258 min marek. Przewiduje się 
jednak znaczne zmniejszenie importu sta
ll z chwilą zakończenia budowy huty 
„Steel Town" w Acre, do której niezbęd
ne urządzenia są dostarczane przez NRF 
w ramach reparacji.

Jak wynika z powyższego reparacje 
niemieckie stanowią bardzo ważki czyn
nik w rozwoju ekonomiki państwa Izrael.

(M)

łem „Pologne", nieraz niestety wi
docznie nie kontrolowane, jak na 
przykład w numerze z dnia 24 pa
ździernika br., że Pokkie Linie O- 
ceanicznie pilnie poszukują 4 statki 
pasażerskie^ 2 po 16 tyś. BRT dla 
przewozu 750 pasażerów, oraz 2 po 
12 tys. BRT dla przewozu 300 pa
sażerów każdy. Wygląda to na wia
domość sprzed ćwierć wieku, kie- 
dyśmy planowali budowę właśnie 
czterech takich transatlantyków. 
Rzadziej spotykamy osobną notę 
poświęconą Polsce w szwajcarskim 
„Transport", lecz za to mało jest 
artykułów omawiających w każdym 
numerze sytuację na rynku żeglu
gowym, w. którym nie byłoby 
wzmianki o portach lub o polskich 
liniach oceanicznych. Zachodnio - 
niemieckie „Hansa" i „Deutsche 
Verkehrs Zeitung" nie opuszczają 
sposobności, by zanotować zmiany 
w naszej gospodarce morskiej. O- 
statnio jako „niezwykle interesują
cą" wiadomość omawiano decyzję 
PLO kierowania do portów zachod-

sięczniku „Schiffbautechnik" arty
kułu polemizującego z wywodami 
dra H. J. Puscha na temat statków 
gospodarczo optymalnych („Wirt- 
schaftliche Schiffe"). Autorami po
lemiki z polskiej strony są J. Ho- 
łowiński 1 Z. Sójka. Zgadzają się 
oni z drem Puschem, że statkiem 
optymalnym jest statek o najniż
szych kosztach jednostkowych prze
wozu i nąleży takie statki budować, 
jeżeli mają one przewozić ładunki 
wyłącznie dla własnej gospodarki 
narodowej. Inaczej przedstawia się 
sprawa, gdy choćby tylko częściowo 
przewożą ładunki obce po stawkach 
rynku światowego. Wówczas należy 
zbadać rentowność (kapitałową) 
statku. Redakcja zapowiedziała dal
szą dyskusję na ten temat.

się w Ministerstwie Żeglugi, Mini
sterstwie Przemysłu Maszynowego i 
CZSP rozmowy na temat organiza
cji spółdzielczej floty handlowej 
złożonej na początek z małych jed
nostek motorowych o nośności 6G0 
TDW, produkowanych przez Stocz
nię Gdańską, perspektywie zaś 
z większych jednostek morskich 
budowanych również w innych 
stoczniach polskich. Ponieważ wszys
tkie te plany zostały zatwierdzone 
powstała już w Szczecinie spółdziel
nia pracy Shipservice, która poza 
świadczeniem usług na rzecz portu 
i stacjonujących w nim obcych jed
nostek pływających, zajmie się rów
nież eksploatacją spółdzielczej flo
ty morskiej. Floto, ta obok przewo
żenia surowców i towarów dla spól-

dzielni pracy naszego kraju w obro
cie zagranicznym będzie również 
mogła uprawiać żeglugę kabotażo
wą, głównie na trasie Gdynia ■ 
Szczecin. Dwa pierwsze statki P» 
660 TDW typu „Nysa" zostały juz 
zamówione. Obecnie znajdują się w 
budowie.

Ostatnio rozpoczęto już rozprowa
dzanie udziałów, które zakupują w 
miarę posiadanych funduszów spół
dzielnie pracy całego kraju. Na cze
le udziałowców stanęły spółdzielnie 
szczecińskie. I tak np. Spółdzielnia 
„Trykot" zadeklarowała 30 udzia
łów (po 10 tys. zl każdy), „Wiert
nik" 12 udziałów, Metalotechnika — 
5, „Selena" — 2.

Flota spółdzielcza zdobywa rów
nież coraz więcej zwolenników 
wśród spółdzielni pracy innych wo
jewództw, które jia przeprowadza
nych obecnie dorocznych zgroma
dzeniach członków deklarują odpo
wiednie ilości udziałów. Ostatnio 
przedstawiciele spółdzielni Shipser
vice spotkali się w tej sprawie ze 
spółdzielcami Katowic, Bydgoszczy 
i Warszawy, którzy zapowiedzieli 
współzawodnictwo w zakupywaniu 
udziałów przeznaczonych na budowę 
własnej floty. (H.M-a)

Koszty eksploatacji polskich 
statków

Import węgla .amerykańskiego 
do Anglii

| Prasa codzienna i czasopisma, od- 
J czyty i dyskusje na zebraniach Od

działu Morskiego PTE zajmowały 
się często kosztami eksploatacji 
statków. Było wiele fragmentarycz-

Inych zarzutów niegospodarności, 
których nikt nie dementował tak, 
że można je uznać za słuszne i 
przystąpić do pewnego rodzaju'

♦ podsumowania.
| Statki nasze mają bodajże naj- 
X większe ze wszystkich znanych ob- 
X sady personalne, o 20—25% więk- 
X sze od angielskich i skandynaw- 
X skich, o 50% od greckich. Do zało- 
I gi należy często lekarz dla 40—50 
* zasadniczo zdrowych ludzi, rzekomo 
j dla studiowania chorób tropikal- 
Inycht nawet jeżeli jest nim

reumatolog lub... urolog. Zresztą 
jeżeli to nawet potrzebne, to dla- 

♦ czego na koszt przedsiębiorstwa 
X wpłacającego olbrzymie składki u- 
Ibezpieczeniowe.

Te wielkie załogi pobierają1 re a l
ni e najwyższe płace (Z.G. nr 49/57), 
bez porównania "wyższe niż ciężko 

♦ pracujący i kwalifikowani górnicy, 
X hutnicy itp. Takiego rodzaju dys-

dziwej lub kawy prawdziwej". Od
powiada to 5,20—10,4 kg kawy i her
baty na rok, wartości według cen 
detalicznych 2—3 tys. zł — a więc 
więcej niż niejedna renta starcza. 
Załogi statków radzieckich mają 
zdrowe wyżywienie za 7,80 rubli,
na naszych wydaje się 
żywnościowe 46—60 zł 
na głowę.

Na naszych statkach

na artykuły 
na dzień i

jest bardzo

ZAWIADOMIENIE
POWSZECHNA KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA

Warszawa, ul. Nowolipie 4

zawiadamia,

że pod koniec I kwartału 1958 r. 
ma się ukazać książka pt.

Na przestrzeni ostatnich dwóch lat Im
port węgla do Anglii znacznie się zmniej
szył. W 1955 roku importowano około 11 
min ton węgla, a w 1956 roku — tylko 
5,5 min ton. W 1957 roku importowano 
ogółem około 3 min ton, z-czego 2,25 min 
ton przypada na gruby węgiel amerykań
ski.

proporcji jak u 
nym. kraju'.

Nasze załogi
Europie racje

nas nie ma w żad-

Zgodnie z zapowiedzią angielskiego Mi
nisterstwa Energetyki jut w styczniu br. 
zamierza się przerwać import węgla ame
rykańskiego do Anglii, co pozwoli na za
oszczędzenie 17 min dolarów. Poza tym t .--- - -
zmniejszeniu ulegnie również wwóz wę- t ^^0 gram mlexa kondensowanego 
gla z krajów europejskich. (M) ♦ na tydzień jeszcze „100 g kawy

.-,¾. ♦ prawdziwej i 100 g herbaty praw-

mają najwyższe w 
żywnościowe. Do

X „norm“ wyżywienia należy np. o- 
* prócz 300 gram kawy zbożowej i

•wysokie zużycie materiałów takich 
jak liny, brezenty, farby, drewno 
sztauerskie, inwentarz hotelowy itp.

Trudno tu o porównanie z obcy
mi z powodu braku publikacji na 
ten temat. Tylko drogą „wywiadu" 
można bez ryzyka pomyłki podać, 
że zużycie to jest na naszych stat
kach o 20-30¾ wyższe, niż na ob
cych.

Nasze statki należą — mimo wiel
kich załóg — do najbardziej za
niedbanych. Stwierdzają to nasze 
stocznie remontowe. Pisała o tym 
obszernie ,,Technika i Gospodarka 
Morska" a także „Zycie Gospodar
cze" (Nr 40/57). Oznacza to nie tyl
ko znacznie zwiększone koszty na
praw, lecz także bardzo długie o- 
kresy remontów, skracające znacz
nie czas użytecznej eksploatacji 
statków.

Do gospodarowania „lekką ręką" 
należy też zaliczyć" liczne delegacje 
służbowe za granicę, bezpłatne prze
wozy pasażerów, różne ulgi jak np. 
wolny przewóz statkiem jednego

GOSPODARKA 
NARODOWA 
JUGOSŁAWII

Na treść powyższej książki składają się te wszystkie 
elementy, które stanowią podstawę gospodarki narodowej 

Jugosławii.

Książka w sposób obiektywny i kompleksowy przedsta
wia działanie nowego modelu gospodarki narodowej.

Cena książki wyniesie ok. zł 30.—

Nakład uzależniony od ilości nadesłanych zamówień, 
które należy kierować na powyższy adres.

MISCELLANEA ZACHODNIE

FRANCUSKIE KŁOPOTY Z UPAŃSTWOWIONYM
We Francji istnieje i działa znacz

na ilość przedsiębiorstw państwo
wych. W tym względzie Francja 
zajm.uje pierwsze miejsce wśród 
państw kapitalistycznych. Oczywi
ście przedsiębiorstwa te działają w 
systemie kapitalistycznym. O tym 
trzeba pamiętać w toku lektury eko
nomistów francuskich i wysuwania 
wniosków na nasz ewentualny uży
tek. Niemniej warto poznać poglądy 
ekonomistów francuskich na sposób 
zarządzania przedsiębiorstwami pań
stwowymi, na ich rentowność, zna
czenie społeczne itp. Ciekawe dane 
na ten temat znajdujemy w książ
ce Bernarda Chenot*).

• Bernard Chenot — Les entreprlses 
natlońallsćes — wyd. Presses Unlversl- 
talree de France — Paris 1058.

W jaki sposób doszło do upańst
wowienia licznych przedsiębiorstw 
we Francji?

Sytuacja, w jakiej znalazła się 
Francja w momencie wyzwolenia 
w 1944 roku, była niezwykle trud
na. Inicjatywa prywatna nie jest 
w stanie sprostać ogromowi zadań 
leżących w najszerzej pojętym in
teresie całego społeczeństwa. Pań
stwo bierze więc na siebie zorga
nizowanie szeregu przedsiębiorstw, 
którym towarzystwa kapitalistyczne 
nie mogłyby w danym momencie 
zapewnić właściwego funkcjonowa
nia.

Ponadto państwo znajduje się pod 
naciskiem stronnictw lewicowych i 
kół sympatyzujących z hasłami ko
munistycznymi.

Rada Narodowa Ruchu Oporu żą
da w marcu 1944 r. „powrotu do 
narodu wielkich, zmonopolizowa
nych środków produkcji". W listo
padzie 1945 r. delegacja stronnictw 
lewicowych występuje z programem 
upaństwowienia oprócz kopalń węg
la, elektrowni, wielkich banków de
pozytowych, także „kluczowych 
przedsiębiorstw przemysłowych o
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charakterze trustów", a mianowi
cie: banków handlowych, kopalń 
rud, marynarki handlowej, przemy
słu metali nieżelaznych, cementu 
itp.

Ostatecznie upaństwowiono: kopal
nie węgla, elektrownie i gazownie, 
koleje, przedsiębiorstwa żeglugi 
morskiej, komunikację lotniczą, 
banki depozytowe, towarzystwa u- 
bezpieczeniowe, wytwórnie samolo
tów i... fabrykę samochodów Re- 
nault‘a.

Przyczyn, które doprowadziły do 
upaństwowienia kopalń węgla, na
leży się dopatrywać już w kryzysie 
ekonomicznym okresu międzywo
jennego. Spadek funta angielskiego 
spowodował obniżenie cen węgla, 
na co kopalnie zareagowały według 
ścisłych reguł przedsiębiorstw pry- 
watnych. Ograniczono wydobycie, 
mimo że dotychczas pokrywało ono 
zaledwie 2/3 zapotrzebowania kraju, 
ograniczono inwestycje, obniżono 
zarobki, ograniczono liczebność za
łogi. Posunięcia te, mające na celu 
utmymanie równowagi finansowej 
przedsiębiorstw, wywołały ujemne 
skutki natury społecznej i skazały 
kopalnie na posługiwanie się prze
starzałymi urządzeniami. Okres woj
ny i okupacji dokonał reszty. Jesz
cze przed wybuchem wojny, pań
stwo francuskie, aby utrzymać na 
jakim takim poziomie wydobycie 
węgla, bierze na siebie poważną 
część ryzyka finansowego i obniża 
ceny zbytu, przelewając na rzecz 
towarzystw eksploatujących kopal
nie premie wyrównawcze. Równo
cześnie państwo zapewnia sobie u- 
dział w zarządzaniu tymi towarzy
stwami.

W czasie okupacji narosły ogrom
ne pretensje załóg kopalń do kie
rownictwa. Strajki, które miały 
miejsce w sierpniu 1944 r., jeszcze 
przed, oswobodzeniem zagłębia wę
glowego spowodowały usunięcie do
tychczasowych kierowników. Zanim 

centralna władza zdążyła interwe
niować, lokalne władze administra
cyjne przejęły nadzór nad eksploa
tacją kopalni.

Pierwsza faza upaństwowienia 
rozpoczyna się w momencie wyzwo
lenia, a kończy się ustawą z dnia 
17 maja 1946 r., o uspołecznieniu 
kopalń.

Powstaje przedsiębiorstwo państ
wowe „Francuskie Górnictwo Wę
glowe" („Charbonnages de France"), 
do którego obowiązków należy wy
dobycie i sprzedaż węgla.

Każda kopalnia jest zarządzana 
przez radę administracyjną, która 
według obecnie obowiązujących 
przepisów składa się z It. członków, 
w tym dwóch przedstawicieli mini- 
stersiwa, trzech przedstawicieli 
„Francuskiego Górnictwa Węglo
wego ', dwóch przedstawicieli od
biorców węgla (np. elektrowni, hu
ty), sześciu przedstawicieli załogi, 
wresde trzech wyznaczonych bieg
łych w sprawach technicznych i fi
nansowych. Rząd na wniosek rady 
wyznacza jej przewodniczącego, po 
zasięgnięciu opinii „Francuskiego 
Górnictwa Węglowego".

B. Chenot daje właśnie w swej 
książce charakterystykę i ocenę 
działalności „Francuskiego Górnict
wa Węglowego". Twierdzi on, że 
pierwsze lata funkcjonowania tego 
przedsiębiorstwa były ciężkie. Samo 
zmontowanie aparatu administracyj
nego nie było rzeczą trudną, gdyż 
kandydatów pociągała perspektywa 
urzędowania w Paryżu, przy rów
noczesnym korzystaniu z dobro
dziejstw „statutu górniczego". Go
rzej było 2 uaktywnieniem tego apa
ratu. Przewodniczący rad i dyrek
torzy generalni podawali się do dy
misji, gdyż nie mogli poradzić so
bie z utrwaleniem swojego autory
tetu „w terenie", z drugiej strony 
kopalnie skarżyły się na sztywność 

zarządzeń wydawanych przez wła
dze centralne z Paryża.

Powoli jednak władza naczelna 
„FGW" — twierdzi ekonomista 
francuski — zajęła właściwe miej
sce. Inwestycje i urządzenia socjalne 

wprowadzone w kopalniach jak 
również egzekwowanie planów pro
dukcji wzmocniły rolę tej władzy 
i nadały jej charakter pośrednika 
pomiędzy okręgiem węglowym a 
władzą państwa. Przystąpienie 
Francji do Wspólnoty Europejskiej 
Węgla i Stali przypieczętowało ist
nienie tej formy scentralizowanej 
administracji uspołecznionych ko
palń. We Francji panują opinie, że 
władza naczelna „FGW" jest zbyt 
ciężką maszyną (15 członków, w 
tym: 5 przedstawicieli ministerstwa, 
2 przedstawicieli odbiorców węgla, 
5 przedstawicieli personelu i 3 rze
czoznawców) i że wystarczyłoby tu 
powołanie zbierającego się perio
dycznie kolegium kierowników o- 
kręgów wspomaganych przez urzę
dującego stale sekretarza. W każ
dym razie — stwierdza B. Chenot— 
władza naczelna „FGW" przejęła w 
swoje ręce inicjatywę w zakresie 
działalności tej ważnej gałęzi prze
mysłu.

Czego żądało państwo od kopalń?
Najpierw żądało więcej węgla, 

następnie poprawy warunków pra
cy górników, wreszcie obrony po
zycji francuskich w przewidywaniu 
utworzenia europejskiej organizacji 
ekonomicznej producentów węgla. 
Pierwsze z tych zadań zostało wy
konane w roku 1946 środkami, 
które B. Chenot ocenia jako ko
sztowne. Oczekując na wykona
nie zaplanowanych inwestycji, do 
których miały nadejść urządze
nia zamówione w USA, należało za 
wszytką cenę podwyższyć wydajność 
pracy w stosunku do roku 1944. 
Przez zatrudnienie jeńców wojen
nych i cudzoziemców uzyskano pod
wyższenie stanu zatrudnienia w ko
palniach z 146 tys, ludzi w 1944 r. 

do 215 tys. w roku 1946, w którym 
to roku osiągnięto wydobycie 49.306 
tys ton, to znaczy o 15 min. ton 
więcej niż w roku poprzednim, 
przekraczając znacznie wydobycie 
przedwojenne.

Równocześnie jednak wydajność 
pracy pozostawała na bardzo niskim 
poziomie, a koszty wydobycia węg
la osiągnęły w porównaniu do okre
su przedwojennego współczynnik 
wzrostu niewspółmiernie wyższy ntz 
koszty innych wyrobów przemysło
wych. Na pociechę Francuzi mogli 
stwierdzić, że import węgla kalku
lował się jeszcze drożej, przy czym 
państwo musiało dopłacać importe
rom, aby utrzymać jednolitą cenę 
loęgla na runku wewnętrznym.

Unowocześnienie urządzeń w za
cofanych kopalniach francuskich 
mogło nastąpić szybciej i sprawniej 
w warunkach upaństwowienia tej 
gałęzi przemysłu, niż miałoby to 
miejsce u> warunkach przedsię
biorstw prywatnych. Na cele inwe
stycyjne wydatkowano w latach 
1947 _ J.Q51 przeciętnie po 89,5 mld 
franków rocznie, w r. 1952 — 91 
mld, w r. 1953 — 83,1, w r. 1954 — 
80,3. Począwszy od roku 1951 pro
dukcja utrzymuje się powyżej 54 
min. ton, wznosząc się do 57 min. 
ton w roku 1952. Wydajność pracy 
(w odniesieniu do jednego górnika 
pracującego „na dole"! przekroczyła 
w 1953 roku 1.400 kg. węgla dzien
nie, a z roku na rok wykazuje ten
dencję wzrastającą w miarę jak 
zmniejsza się ilość osób zatrudnio- 
iiych w górnictwie, proporcjonalnie 
do uruchamiania dalszych inwe
stycji.

W porównaniu do poważnych o- 
siągnięć iechnicznych, osiągnięcia 
ekonomiczne są niewspółmiernie 
skromniejsze. Bezsprzecznie wyniki 
finansowe z biegiem lat poprawiły 
się, gdyż przemysł węglowy daje 
zyski, podczas gdy w latach 1941— 
1947 państwo musiało dopłacać aby 
uniknąć gwałtownej podwyżki cen 
węgla. Co prawda chodzi tu o zysk 

brutto, nie uwzględniający amorty
zacji inwestycji, gdyż ostateczny 
wynik bilansowy, po uwzględnieniu 
amortyzacji, to nadal strata, która 
np w roku 1953 wyrażała się kwo
tą 21,5 mld. franków.

Zresztą w odniesieniu do wszyst
kich gałęzi gospodarki uspołecznio
nej ekonomiści francuscy są na 
ogół zgodni, że przedsiębiorstwa 
państwowe pobiły rekordy inwe
stycji, osiągając wysoką wydajność 
pracy ludzkiej t pracy maszyn, przy 
równoczesnym pogorszeniu rezul
tatów finansowych. Wynika to — 
nie wgłębiając się na razie w przy
czyny natury psychologicznej — z 
dwóch powodów, a mianowicie: 
przedsiębiorstwo państwowe bierze 
na siebie wykonywanie czynności 
leżących w interesie własnym, a po 
drugie, ma znacznie wyższe koszty 
administracyjne i wyższe stawki 
plac pracowników umysłowych.

Jak wygląda organizacja przed
siębiorstwa państwowego?

Każdym przedsiębiorstwem pań
stwowym kieruje rada administra
cyjna i dyrektor generalny.

Rada administracyjna jest orga
nem kolektywnym, którego skład 
oparty jest o zasadę troistości re
prezentowanych interesów. Do Rady 
wchodzą więc przedstawiciele za
łogi, przedstawiciele władz państ
wowych i przedstawiciele odbior
ców. W ostatnich latach dodano 
jeszcze tzw. biegłych w sprawach 
technicznych i finansowych. Prze
wodniczącego rady mianuje mini
sterstwo.

Praktyka wykazała wg oceny B. 
Chenct, że instytucja ra i admini
stracyjnych. poza nielicznymi wy
jątkami, mimo pięknych t zdawać 
by się mogło logicznych założeń, nie 
zda je. egzaminu. Rada jest słaba. 
Przy wspólnym stole — pisze eko
nomista francuski — zbiegają się od 
czasu do czasu ludzie oderwani od 
swoich określonych obowiązków i 
mają decydować o sprawach za
sadniczych, Zespół taki jest z re-



statale- wydarzenia w 
Indonezji stały się prze
dmiotem wielu komen
tarzy prasy światowej. 
Ostatnie? Istotnie, czę
ste nadużywanie tego 
słowa i jego dość sze- 
roiki zakres wymagają 
bliższego skonkretyzo
wania. W danym wy- 
padiku chodzi więc za
równo o zaasJiTsenie 

indonezyjsko - holenderskiego kon-
fliktu o Irian zachodni w listopa
dzie - grudniu 1957 roku, jak i o 
rozwój wewnętrznej sytuacji poli
tycznej w Indonezji na przestrze
ni ubiegłego roku, a nawet’wcześ
niej.

Problem wart jest podjęcia z 
dwóch względów. Po pierwsze — 
z uwagi na ogólnoteoretyczne i po
lityczne znaczenie przemian, jakie 
dokonują się w dawnych krajach 

kolonialnych, które po drugiej woj
nie światowej uzyskały niezależność 
polityczną. Po drugie — z uwagi 
na to, że rozwój wydarzeń w In
donezji zdaje się stawiać na po
rządku dziennym pytanie — w ja
kim kierunku zmierza ten kraj. Ten 
ostatni z kolei problem wymaga za
trzymania się nad dwoma sprawa
mi. Pierwsza z nich to pucze woj
skowe i tendencje separatystyczne 
na tzw. outer inslands (wyspy ze
wnętrzne — w stosunku do Jawy, 
która jest centrum kraju) oraz jej 
ekonomiczne podłoże. Druga — to 
zupełnie nowa koncepcja politycz
na prezydenta Sukarno, koncepcja 
demokracji kierowanej. Zacznijmy 
jednak od zarysowania...

zdobyła w nich ultrareaikcyjna mu
zułmańska partia Masjumi, partia 
wielkiej kompradorskiej burżuazji i 
feudałów. Po 45 mandatów zdobyły 
burżuazyjno - postępowa partia na
rodowa oraz muzułmańska Nahda- 
tul Ulana .Czwartą wreszcie wielką 
partią Indonezji zostali komuniści. 
Wyniki wyborów uznane jednak 
zostały za wielki sukces komuni
stów. Istotnie każdy, kto zetknął 
się z historią Indonezji, z błędnym 
proklamowaniem przez komunistów 
powstania w 1948 roku, w rezulta
cie czego partia straciła swą czoło
wą kadrę, tysiące członków i sym
patyków wymordowanych przez 
Holendrów i rodzimą reakcję — 
przyznać musi, że była to pierwsza 
oznaka zwrotu na lewo w tym kra-
ju. Wybory samorządowe, które od
były się latem 1957 roku na Jawie 
(zamieszkuje ją 2/3 ludności Indo
nezji), przyniosły komunistom już 
pierwsze miejsce. Potwierdziły one 
tym samym, że w Indonezji dokonu
je się trwałe przegrupowanie sił, że 
elastyczna i śc!śle związana ze spe
cyfiką kraju linia polityczna partii 
komunistycznej stwarza realne

a następnie wykorzystania jej dla 
rozprawienia się z lewicą. Ofensy
wa ta nie została- uwieńczona suk
cesem, zawiodła także próba usu
nięcia za pomocą wiązki granatów 
człowieka o wielkim osobistym pre
stiżu i postępowych poglądach — 
prezydenta Suikarno.

Wewnętrzna sytuacja polityczna 
Indonezji pożostaje jednak nadal 
daleka od stabilizacji. Rozwój zaś 
wydarzeń wydaje się wskazywać, że 
istnieją ścisłe związki między we
wnętrzną sytuacją polityczną w In
donezji (szczególnie, gdy tendencje 
odśrodkowe odgrywają w niej tak 
duże znaczenie) i stopniem zainte
resowania Innych państw przemia
nami, jakie dokonują się w tym 
kiraju.

wych w Indonezji. Znana amery- ■ 
kańska ekonomistka, Cleona Lewis ■
(„Debtor . and Creditor countrles“
Washington 1946), która zajmuje się

ZAGRANTOZNE LOKATY 
KAPITAŁU

Pozycje obcego kapitału są w In
donezji znacznie szersze niż w in
nych 'kyajaeh Azji, które — podob
nie jak Indonezja zdobyły pełną 
niezależność polityczną po drugiej 
wojnie światowej. Nawet najbar-

zmierza
...W JAKI SPOSÓB ROZWIJAŁY 

SIĘ WYPADKI
W listopadzie ub. roku, po raz 

czwarty na przestrzeni ostatnich 
ośmiu lat nie udało się Indonezji 
uzyskać większości Zgromadzenia 
Ogólnego NZ dla swej rezolucji w 
sprawie zachodniego Irianu (za
chodnia Nowa Gwinea). Od 1949 
roku, mimo przerwania prób zbroj
nego przywrócenia kolonializmu w

INDONEZJA?
Indonezji, Irian Zachodni jej
nieodłączna część, pożostaje nadal
kolonią holenderską.

30 listopada ub. r. 
dokonano nieudanego 
prezydenta Sukarno,

w Djakarcie 
zamachu na 
długoletniego

bojownika o wolność Indonezji. Na 
odpowiedź nie trzeba było długo
czekać. Listopad stał się 
zwrotnym nie tylko w 
Irian Zachodni.

W pierwszych dniach 
rząd indonezyjski zerwał

punktem 
sporze o

grudnia 
stosunki

dyplomatyczne z Holandią — zamk- 
■ nięto konsulaty holenderskie, prze
rwano komunikację lotniczą, 50 ty
sięcy Holendrów mieszkających w 
Indonezji otrzymało polecenie o- 
puszczenia tego kraju. Indonezyj
czycy zatrudnieni w licznych przed
siębiorstwach holenderskich przyję
li je. postanawiając zarazem • prze
kazać te przedsiębiorstwa w ręce 
rządu. W praktyce więc holender
skie lokaty kapitałowe, w tej licz
bie KPM, potężne holenderskie to
warzystwo żeglugowe utrzymujące 
komunikację międzywyspową óraz 
wszystkie banki holenderskie, prze
szły pod bezpośrednią kontrolę rzą
du indonezyjskiego.

Zaostrzenie konfliktu indonezyj
sko - holenderskiego dokonało się 
jednak w okresie, gdy wewnętrzna 
sytuacja polityczna Indonezji dale
ka jest od stabilizacji. Przed dwo
ma laty odbvły się tu wybory do 
parlamentu. Wspominam o nich dla
tego, że stanowią one niewątpliwe 
wykładnię sił politycznych. Naj
większą ilość głosów.(57 mandatów)

szanse, by stała się ona pierwszą 
partią Indonezji.

W tej sytuacji prawica społecz
na decyduje się na podjęcie szero
ko zakrojonej ofensywy. Pierwszy 
jej etap miał miejsce w zimie ub. 
roku, kiedy to rebelie przeciwko 
rządowi objęły wszystkie prawie re
jony kraju. Przyczyną ich był fakt, 
że Jawa — najsłabszy gospodarczo 
rejon kraju — z tej racji, że jest 
siedzibą rządu centralnego, odgrywa 
nie tylko dominującą rolę w życiu 
państwowym, lecz również otrzy
muje największą część z podziału 
dochodu narodowego. Na tym tle 
właśnie zrodziły się tendencje od
środkowe na innych wyspach, na 
których koncentruje się produkcja 
głównych bogactw naturalnych. 
Masjumi potrafiła wykorzystać tę 
sytuację i skupić wokół rebelii woj
skowych nie tylko ugrupowania 
skrajnie reakcyjne lecz także wszel
kie odłamy o tendencjach odśrod
kowych. W rezultacie w marcu ub. 
roku postępowy raczej, choć bardzo 
nieudolny rząd Ali Sastroamidjojo 
zmuszony został do złożęnia dymi
sji. a na Sumatrze, Borneo czy Ce
lebesie praktycznie od roku rządy 
znajdują się w ręku udzielnych 
władców — zbuntowanych przeciw
ko rządowi centralnemu dowódców 
wojskowych.

Drugi etap ofensywy nrzypada na 
wiosnę roku 1957. gdy Masjumi wy
cofuje się ze współudziału w rzą
dach, a jej przywódca Mohammed 
Hatta rezygnuie ze stanowiska wi
ceprezydenta. W sum:e wiec widać, 
że w obliczu wzrostu s'ł lewicy 
Masjumi zdążała do utworzenia 
jednomrtyineeo gabinetu, skoncen
trowania władzy w swych rękach,

dziej ohyba radykalny rząd Szarif- 
fudina z 1947 roku, nie stawiał so
bie za cel wywłaszczenia obcego ka
pitału, przeciwnie — otwierał dlań 
szerokie perspektywy rozwoju.

Dla okresu przedwojennego dy
sponujemy dokładnymi, jak na sza
cunki wywozu kapitału, danymi o 
udziale poszczególnych krajów w 
zagranicznych lokatach kapitało-

tą problematyką, przytacza nastę
pujące dane o Inwestycjach zagra
nicznych w Indonezji w 1938 roku: 
Holandia — 1900 min dolarów, Wiel
ka Brytania — 200 miń. dolarów. 
USA — 71,3 tmln. dolarów. Jeśli 
więc przyjąć za 100 sumę tych in
westycji, ciężar gatunkowy zagra
nicznych lokat kapitałowych posz
czególnych krajów wynosił: Holan
dia — 87,5%, Wielka Brytania — 
9,2.%, USA — 3,3%.

W okresie powojennym nastąpiły 
duże zmiany w tej dziedzinie, zmia
ny, których cechą charakterystycz
ną jest przede wszystkim poważny 
wzrost udziału USA w zagranicz
nych lokatach kapitałowych w In
donezji. Stawka była duża. Od 1950 
roku Indonezja wysuwa się na 
pierwsze miejsce w światowej pro- 
dukaii kauczuku naturalnego, wy
przedzając tym samym Malaje. Od 
przed wojny Indonezja zajmuje 
drugie miejsce w światowym wy
dobyciu cyny, a pierwsze w jej 
eksporcie. W obu wypadkach mono
pole amerykańskie dążąc do rozsze
rzenia swych pozycji w Indonezji 
miały na celu uniezależnienie się 
od prawie monopolistycznej pozycji 
innych krajów w tej dziedzinie, a 
przede wszystkim Anglii. Ponadto 

V/ grę wchodziła nafta, której In
donezja jest największym produ
centem wśród 'krajów południowo- 
wschodniej Azji.

Niestety, dokładnych danych o 
obecnej wielkości lokat kapitało
wych poszczególnych krajów w In
donezji ---- brak. Cyfry, jakie przy
tacza dla 1956 roku „Financial Ti
mes" (10.XII.57 r.), są niezwykle 
zaniżone, i nie może być inaczej, 
jeśli opierają się one na tak mało 
precyzyjnej podstawie jak rentow
ność. Szacunki indonezyjskie oce
niają, że .zagraniczne lokaty kapi
tałowe są znacznie większe od in
westycji rodzimych. Z tymi za
strzeżeniami dane „Financial Ti
mes" mogą być jednak przydatne 
dla naszych celów, t.zn. dla prze
śledzenia zmian we względnym 
udziale różnych krajów w inwesty
cjach kapitałowych Indonezji.

prae
Munj

QIELDY
■ NOWY JORK

(.XIX
9.xn

13.XII
17.XII
V.X11 
rt.xa

449,(8 
443,78 
440,48
426,68 
428,08 
432,90

Najwyższy 
kura w 1987 r.
Najniższy 

kurs w 1957 r.

820,77

419,70

b od połowy lipca 1957 roku na giełdzie nowojorskiej miał miejsce prawie nle- 
b przerwany spadek cen akcji. 22 października wskaźnik kursów 38 akcji kompanii 
5 przemysłowych — Dow Jonesa osiągnął swój najniższy w 1157 roku poziom (419,79). 
a Po pewnym wzroście, w ciągu listopada 1 pierwszej połowy grudnia wskaźnik ten 
* wahał się w granicach 435 — 450. Giełda nowojorska znajduje się Jednak wciąż pod 
a wpływem nastrojów niepewności. Optymizm Inwestorów Jest podważony przez liczne 
b oznaki spadku w koniunkturze gospodarczej USA. Ponadto w grę wchodzą tu takie czyn- 
a nikt psychologiczne Jak niepokój związany z nieudanymi weląż próbami wystrzelenia 
a amerykańskiego sztucznego satelity, oraz ze złym stanem zdrowia prezydenta Elsenho- 
J wera. 17 grudnia miał miejsce nowy dość znaczny spadek kursów, ceny akcji głównych 
* kompanii przemysłowych obniżyły się od 1 do 4 dolarów. Wskaźnik cen 30 akcji 
■ przemysłowych Dow Jonesa spad! o 7,75 punktów I wyniósł 425,65. Pewien wzrost, 
i który następnie miał miejsce, spowodowany Jest głównie przez spodziewane w naj- 
b bliższym czasie złagodzenia ograniczeń wysokości rezerw Banków Rezerwy Federal- 
a nej. Byłoby to drugie — po niedawnym obniżeniu stopy dyskontowej — zarządze- 
a nie, które zmierzałoby do rozszerzenia możliwości otrzymania kredytu, a co za tym 
£ Idzie do złagodzenia spadku gospodarczego. Mimo to, jak wskazują ostatnie dane, 
■ w drugiej połowie grudnia poziom wahań wskaźnika kursów ąkcjł przemysłowych 
■ obniżył się do 425—433.

■ LONDYN

PRZEMYSŁEM
guły majoryzowany przez dyrekto
ra generalnego, inżyniera powoły
wanego przez ministerstwo, czło
wieka wprowadzonego bieżąco w 
sprawy przedsiębiorstwa, który 
przygotowuje tematykę dla rady, 
udziela wyjaśnień i faktycznie kie
ruje tokiem obrad.

Parlament i rząd stworzyły z 
biegiem czasu c< ty skomplikowany 
system opieki i kontroli nad sekto
rem uspołecznionym. Są to pojęcia 
dość subtelne. W praktyce opieka 
polega na tym, że władze centralne 
uczestniczą w zarządzaniu czy to 
przez wyznaczanie kierowników, 
czy też przez wpływanie na ich de
cyzje. Istnieje ponadto dość obszer
na lista spraw, w których decyzja 
zastrzeżona jest dla rządu. Trudno 
jest w takich warunkach mówić o 
autonomii. B. Chenot przytacza ja
ko charakterystyczny fakt — zwol
nienie ze stanowiska jednego z kie
rowników przedsiębiorstw energe
tycznych za to, że ośmielił się on na 
jukimś .zebraniu ekonomicznym wy
razić pogląd sprzeczny z poglądem 
ministra'.

Ekonomista francuski zajmuje się 
również oceną kontroli przedsię
biorstw państwowych. Jest ona bar
dzo szeroko rozbudowana, bardzo 
szczegółowa i częsta. „Przedsiębior
stwo przy jej pomocy zostało u- 
chwycone w na pozór nierozerwal
ną siatkę naka.zów administracyj
nych. Na pozór, gdyż w istocie in
spekcje te pozbawione są głębszych 
sankcji i mają znaczenie raczej psy
chologiczne". Niemniej obawa przed 
odpowiedzialnością spowodowała u- 
cieczkę od decyzji przesuwając ją 
coraz wyżej po szczeblach hierarchii 
administracyjnej. „Doszło do syste
mu totalnego etatyzmu — wbrew 
hasłom i pozorom". Tak więc roz
wojowi przedsiębiorstw uspołecznio
nych pod względem technicznym, to
warzyszy ich zaniedbanie pod,wzglę
dem ekonomicznym. Szerzą się przy
padki marnotrawstwa wszelkiego 
rodzaju, którym kontrola nie jest 
w stanie przeciwstawić się, pojęcie 
oszczędności nie ma praktycznego 
moczenia dla załogi.

Ciekawe, że zupełnie inaczej oce-

nia ekonomista francuski sytuacją 
gospodarczą w Zakładach Rendulfa 
(pod zarządem państwowym).

Przedsiębiorstwo to znakomicie 
prosperowało przed wojną. Po u- ' 
państwowieniu, dzięki dobremu kie
rownictwu, dzięki odszkodowaniom 
wojennym i pomocy kredytowej od
budowano zniszczone urządzenia, a 
począwszy od roku 1948 przedsię
biorstwo osiąga coraz lepsze efekty 
ekonomiczne. Produkcja i sprzedaż 
zaczęła gwałtownie wzrastać, a po
wodzenie modeli wozów wypuszczo
nych od chwili wyzwolenia jest tak 
wielkie, że Renault wysunął' się na 
czoło francuskich producentów sa
mochodów i bije rekordy ilościowe. 
Liczba wozów wyprodukowanych 
przez te zakłady wyniosła w 1954 r. 
blisko 205 tysięcy sztuk.

Zakłady RenaUWa szczycą się
tym, że rządzą się na tych samych 
zasadach, co prywatne przedsiębior
stwa przemysłowe i nie korzystają 
z żadnych specjalnych uprawnień, 
które mogłyby przysługiwać pricd- 
siębiorstwu państwowemu. Z dru
giej strony — trzeba przyznać — 
Zakłady nie ponoszą żadnych dodat
kowych ciężarów związanych z in
teresem ogólnym. Prowadzą one 
swoje interesy tak jak każdy dobry 
kupiec, tak jak to robią ich prywat
ni konkurenci,

Warto rozważyć pomyślne wyni
ki ekonomiczne Zakładów RenauWa 
w ich ewentualnej zależności od sa
modzielności kierownictwa Fabryki. 
Warto rozważyć je na tle centralne
go systemu zarządzania innymi 
przedsiębiorstwami państwowymi, 
gdzie braku miejscowej inicjatywy 
nie zastąpi nawet najlepsza dyrek
tywa władz zwierzchnich, a dro
biazgowa kontrola nie jest w stanie 
zapobiec poważnemu marnotra
wstwu.

Nie zapominając o istotnej różni
cy warunków działania i charakte
ru przedsiębiorstw państwowych w 
Polsce i we Francji, warto chyba 
poznać także doświadczenia fran
cuskie w dziedzinie kierowania 
przemysłem państwowym.

OLGIERD CZERNIEWICZ 
i JANUSZ SZYMARCZYK

Możliwość dewaluacji funta szterlfaga, jego obrona — podniesienie w przeddzień 
konferencji Międzynarodowego Funduszu Walutowego stopy dyskontowej banku 
Anglii do ”•/<, wreszcie osłabienie tempa rozwoju koniunktury gospodarczej, stały się 
przyczyną spadkowej tendencji kuraów akcji giełdy londyńskiej. Wskaźnik cen akcji 
przemysłowych „Financial Times*' wahał się ostatnio w granicach 165—170, a więc 
niewiele odbiegał od krytycznie niskiego poziomu z okresu kryzysu sueskiego. Wzrost 
zakupów świątecznych przyczynił się do pewnego wzmocnienia tendencji na giełdzie 
londyńskiej. Na spadek notowań giełdy nowojorskiej Londyn zareagował dość spo
kojnym obniżeniem kursów.

Kraj Szacunek wielkości 
Inwestycji zagr. 
w końcu 1956 roku

Główne firmy Banki

Holandia 139 — 203 min doi. Royal Dutch Shell — nafta 
KPM — tow. żeglugowe

Neatherlands Trading 
Soclety Excompto 
National Trade Bank

USA 122 min doi. Standard Vacuum ol New
Jersey — nafta

Caltex Mines — nafta
Goodyear— kauczuk

W. Brytania 58 min dolarów Royal Dutch Shell — nafta 
Unllever —surowce dla 

chemii
Anglo-Indoneslan planta- 

tion

The Chartered Bank 
Hongkong and Shang- 
hai Bank

180

■ 170

160

tuJNrinr 
KUfi !K7a no 

u U 200

■ 190

LWÓW l9S6~G*V0llMmr

8.xn 167,4
9.xn 168,3

i3.xn 168.7
17.XH 166,0
23. XII 164,6
27.xn 165,1

Najwyższy 
kurs w 1957 r. 207,6

Najniższy 
kurs w 1957 r. 159,0

Przyjmując — podobnie jak w 
wypadku 1938 roku — wartość tych 
inwestycji sta 100,’ obecny układ 
sił przedstawia się następująco: Ho
landia — 53 proc., USA — 32 proć,' 
Wielka Brytania — 15 proc. Warto 
przy tym dodać za ..Financial Ti
mes", że główny wzrost lokat ame
rykańskich przypada na lata 1954— 
56, w którym to okresie zwiększyły 
się one prawie dwukrotnie.

Przeważająca część bogactw na
turalnych Indonezji, w eksploata
cji których zainteresowany jest ka
pitał obcy, znajduje się nie na Ja-

na outers Bo-
gactwa te, to nie tylko wspomniana 
wyżej nafta, kauczuk i cyna, lecz 
również ołów, węgiel, ruda żelaz
na, boksyty, złoto, srebro itp. oraz 
takie cenne używki i surowce jak 
herbata, pieprz, chinina, kopra, cu
kier czy olej palmowy. Sytuacja ta 
ma swoje reperkusje polityczne. 
Kapitał zagraniczny, głównie ame
rykański, nie kryje się ze swym

bytu. Idea demokracji kierowanej to ■ 
przede wszystkim zasada silnego b 
kierownictwa ■ i położenia kresu S 
wszelkiej anarchii. W tym celu a 
Sukarno" w oparciu- o konstytucję, a 
która przyznaje szerokie pieroga- £ 
tywy prezydentowi wybieranemu w ■ 
wyborach powszechnych, powołał ■ 
pozapartyjny rząd fachowców, z b 
premierem Dzuanda Kartawidzaje a 
na czele. Fachowość, konsekwentne a 
wykonawstwo i względne umezależ- i 
nienie rządu od rozbitego przez ■ 
międzypartyjne walki parlamentu, ■ 
zapewnić mają Indonezji wyjście ■ 
z chaosu. Demokratom tej koncep- ■ 
cji zawiera się w drugiej jej idei— a 
wzajemnej współpracy w dziedzinie a 
politycznej wszystkich głównych S 
partu wraz z komunistami, prze- J 
ciwko czemu występuje Masjumi. ■

STANY ZJEDNOCZONE
Od-szeregu miesięcy w różnych dziedzinach ekonomiki' amet^r^ńsklej zaczęły 

pojawiać się oznaki spadku gospodarczego. Pytanie, czy są to przejawy okresowego 
obniżenia produkcji i to w pewnych tylko dziedzinach, czy teł depresji, która obej
mie całą gospodarkę, było Jednak wciąż otwarte. Ostatnie dane statystyczne są Już 
jednoznaczne i zdają się nie budzić wątpliwości co do kierunku rozwoju gospodarki 
amerykańskiej.

Wskaźniki:

UWAGI KOŃCOWE

poparciem dla 
również rzeczą 
hammed Hatfa 
rym najłatwiej 
Amerykanom.

rebeliantów. Jest 
wiadomą, że Mo

to człowiek, z któ- 
byłoby dogadać się

DEMOKRACJA KIEROWANA
Koncepcję demokracji kierowanej 

wysunął prezydent Sukarno wiosną 
1957 roku w obliczu dymisji rządu 

Sasitroaimidjojo. Wyrasta więc cna 
z konkretnej sytuacji politycznej, w 
jakiej-znalazta się Indonezja w ubie
głym roku, z poważnego wzrostu sił 
lewicy ugruntowanej na drodze de
mokratycznej, oraz nie przebiera
jącej w środkach ofensywy pra
wicy, a co za tym idzie — real-

Trudno byłoby juz dziś powie- ■ 
dz eć jakie konsekwencje w osta- ■ 
tecznym rachunku przyniesie ze so- 5 
bą akcja antykolomalna, która tak £ 
szerbko rozwinęła się przeciwko po- ■ 
zycjom kapitału holenderskiego. 7. ■ 
oświadczeń czynników oficjalnych ■ 
(premier Dzuanda, ambasador In- ■ 
dcnezji w Londynie dr Sunario) nie a 
wynika, by problem holenderskich i 
lokat kapitałowych był przesądzony, * 
w sensie ich nacjonalizacji. Tym J
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produkcji i handlu
PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA. Wskaź

nik produkcji przemysłowej „Federal 
Rezerve Board" (1M7—»» - 190) wyniósł 
w listopadzie ub. roku 139 (z uwzględnie
niem wahań sezonowych) w porównaniu 
z 141 w październiku ub. roku I 146 w li
stopadzie 1936 r.

HANDEL DETALICZNY. Wzrost obro
tów Jaki zwykle ma miejsce w okresie 
IV kwartału, nie nastąpił. Mimo znacz-
nej siły nabywczej konsumentów,
wstrzymują się oni od zakupów w obli
czu niepewnej koniunktury gospodar
czej. Spadek sprzedaży występuje najsil
niej w dziedzinie trwałych dóbr kon
sumpcyjnych. Pewien okresowy wzrost 
w sprzedaży, związany ze świętami Bo
żego Narodzenia, był nłższy niż normal
nie. Wzrost ten nie wydaje się być trwa
ły. Jeśli wziąć pod uwagę wzrastające
bezrobocie I związany nim spadek
ogólnej sumy plac I pensji. W listopadzie 
ub. roku zmniejszyła się ona o 2.590 min 
dolarów, w stosunku do szczytowego po- 
Biomu 241.790 min dolarów Jaki osiągnęły 
one w sierpniu ub. r. (dane Dep. Handlu).

PRODUKCJA STALI. W drugim tygodniu grudnia (t—1S.XII) wykorzystanie mocy 
produkcyjnej stalowni wynosiło M,4’/> (poziom najniższy od recesji lat 1953-54), 
w pierwszym tygodniu grudnia moc produkcyjna stalowni była wvkorzvstana 

__  . ______ , _ w 73,6*/., a w pierwszym tygodniu listopada w 73¾. Produkcja stall w odpowiednich 
bardziej więc nie dotyczy to inwe- * okresach wynosiła: 1777 tys. ton, 1843 tys. ton i 1844 tys. ton.
stycji kapitałowych tnnvch krajów, “ _! PRODUKCJA SAMOCHODÓW. W drugim tygodniu grudnia wynosiła 177112 sztuk Które do niedawna przynajmniej, b w porównaniu z 172 489 w pierwszym tygodniu grudnia i 141 642 w ostatnim tygodniu 
znaczna część społeczeństwa indo- a listopada. Tempo wzrostu produkcji Jest Jednak niższe niż zwykle w tej porze roku, 
nezyjskiego, nie utożsamiała z ko- " a omówienia przemysłu samochodowego na stal utrzymują się nadal na niskim po-
lonializmem Doświadczenia ostał- ■ zl0,’llc' Wzrastające zapasy nie sprzedanych samochodów w han®u wyniosły w plerw-lon alizmem. Doświadczenia ostał ■ sze.j połowie grudnia 708 tys. sztuk w porównaniu do 525 tys. w tym samym okresie
nich miesięcy zmieniły nieco sytua- i 1656 roku. W rezultacie produkcja samochodów w trzecim tygodniu grudnia (la—22.XII)
cję. Tak n.p. prasa amerykańska ■ sPa<l>s do i«9 272 sztuk.

nego niebezpieczeństwa objęcia
władzy przez rząd reakcji politycz
nej. Ma ona jednak i znacznie 
głębsze podstawy. Należą do nich 
przede wszystkim doświadczenia 
krótkiej lecz bardzo burzliwej hi
storii Indonezji, szczególnie zaś 
ostatnich ośmiu lat. od zakończenia 
walk o niepodległość. Okres ten — 
prawie nie ustający stan wyjątko
wy, ciągłe kryzysy wewnętrzne, co
raz to nowe gabinety rządowe i cha
os gospodarczy — wykazał aż nad
to dobitnie bankructwo demokracji 
parlamentarnej w Indonezji.

W tej sytuacji Sukarno, postępo
wy polityk burżuazyjny, człowiek, 
który długie lata walczył o niepod
ległość swego kraju, szuka innego 
rozwiązania. Innego zarówno w sto
sunku do panującej do tej pory de
mokracji parlamentarnej, innego 
też do dyktatury proletariatu, któ
rej jest 'przeciwnikiem. Demokracja 
kierowana jest koncepcją ściśle po
lityczną. Nie precyzuje ona programu 
ekonomicznym. stosunku do obcego 
kapitału, zakresu własności pań
stwowej .kwestii planowania gospo
darczego. W Istocie też nie wykra
cza ona poza programowe, bardzo 
ogólne zresztą hasło partii narodo
wej — utrwalenie niepodległości kra
ju oraz zbudowanie społeczeństwa 
sprawiedliwości społecznej i dobro-

nA^Wnn^ćh w ■ ! PORTFKL ZAMÓWIEŃ PRZEMYSŁU. W końcu października ub. roku portfel za-
now Zjednoczonych w z.wiązku z ich ■ mówień przemysłu przetwórczego wyniósł 51,4 miliarda dolarów w porównaniu z 56,0 
negatywnym stosunkiem do kam- u miliardami dolarów we wrzelniu ub. roku I (2,8 w październiku 1958 roku. Nowe za- 
nanii antvholcndc-akiei Pewne ie-at ! mówienia wynosiły w tych okresach odpowiednio: 26,3 mld doi.; 28,6 mld do.1.

. , i • foli ontv ■ 1 M’8 m|ó ^ol. W październiku zamówienia na obrabiarki kształtowali' sić na pozlo-Iiatomiast, ze na fali walki anty- a mjc najniższym od lutego ttss roku, Wartotć zamówień s października ■ • • —■
kolonialnej siły lewicy wzrastają. * niższa od wartości zamówień z października 1(38 roku.

Trudno byłoby już dziś powie- !
dzień ezvm zikońezv sie nowe ofen- ■ ZATRUDNIENIE - BEZROBOCIE. W październiku Ub. roku ilość dzieć. c.ym zakończy się nowa oten , spadla: w przemyśle przetwórczym do 16599 tys. osób w porównaniu z iy». o»oD 
sywa reakcji, która po okresie J we wrześniu ub. roku 1 17M3 tys. osób w październiku I9M roku; w transporcie do 
wzolednean zawieszenia broni iesic- ■ 2733 osób w porównaniu z ZIU tys. osób w październiku 1956 roku. Bezrobocie 

. “ I . ,, ■ wedlua danych ministerstwa oracv wzrosło w listopadzie o 7oo tvs. osób i wyniosłoW Z-U i tru i Jtrti V z d w ud uiuiii jcch*. — . .> .r -,.u ! weOlOE danych ministerstwa pracy wzrosło w listopadzie o 700 tys.nią ub. roku (rebelianci wzięli ■ 3)gs tys. osób, 
udział w tzw. konferencji narodo- ■

br. była o 50*/i

zatrudnionych
1BCS2 tys. osób

wej, Hatta został przewodniczącym ! program inwestycyjny na 1(58 rok. według corocznego
40-osobowe«o komitetu doradczego ! ekonomicznego Mc Graw Hlll o zamierzeniach inwestycyjnych -------------------  
rządu) • znów zaktywizowała sie ■ w ,8M roku ’Uny «P»^ wydatków Inwestycyjnych i przypuszczalnie brak1 .aaui znów zaictywizowata się. g poprawy w 1959 roku. Business Jako ealość w 1(58 roku planuje zredukowanie wy- 
Pewne iest natomiast, że ssilna pra- J datków kanltalowych o 7‘/« w stosunku do ubiegłego roku. W przemyśle przelwór- 

indonn^vinka która dvcnonule ■ c*yn> — najbardziej zmiennej dziedzinie gospodarki amerykańskiej, planowane wy- ‘ ji ! <latkl “«t*n<l zmniejszone o Wit, a w tak ważnych gałęziach tego przemysłu Jakponadto bezpośrednim 1 pośrednim ■ sta| czy produkcja samochodów spadną one o Wit lub więcej. Większość firm prze- 
popnrciem obcego kaphahl zrobi b widuje, że 1959 rok będzie taki sam Jak rok IM(. Przegląd ekonomiczny biura eko- 
'vezvcHrn hv nip rinnuścló dn ubrwa. ! nomiczncgo Mc. Graw HHt podkreśla równocześnie, te w przeciwieństwie do zmnfej- . ' ‘ ó ■ szonych wydatków na nowe fabryki 1 urządzenia wiele kompanii zamierza zwiększyćlenia sił lewicy, świadczy o tym a swoje wydatki na prace badawcze i ulepszenia w 1983 roku, co stanowi zapowiedź 
zresztą zamach na prezydenta Su- ■ nowych inwestycji w niedalekiej przyszłości.

przeglądu biura 
businessmanów,

karno, czy pknia terrorystyczna poti- a ja|j widać podstawowe wskaźniki gospodarki amerykańskiej wskazują, te spad- 
jeto na Cetoheeie n-iM ultra-re- ■ kowa tendencja koniunktury gospodarczej USA utrzymuje się nadal. Na ocenę czy 
nkrvlne handv Darul T«lam B obecna depresja będzie podobna do względnie łagodnych recesji lat powojennych

, ■ (1949—1950 I 1953-54), czy tez będzie ona znacznie większa, Jest Jeszcze za wcześnie.
Trudno wreszcie powiedzieć jaką £ Już dziś Jednak odnotować wypada pewne nowe momenty w stosunku do sytuacji 

r le w rozwoju wydarzeń Indonezji ■ z ubiegłych lat. Główne z nich to: znacznie gorsza sytuacja gospodarcza Innych kra- 
! Jńw kapltallstycznych oraz spadkowa tendencja na światowym rynku towarowym, ooegia KOncencia ae.noKracii k e- ■ zwraca na to uwagę ostatni biuletyn Europejskiej Komisji Gospodarczej, w którym 

rowanej nie enarla przet^ez. na ja- b czytamy — „rzuca się w oczy zbieżność wskaźników 111 kwartału 1957 roku: obniźe- 
snvm programie ekonomicz-nWl w ! rle stopy wzrostu produkcji przemysłowej krajów Europy zachodniej I spadkowa 

■ lendencin walut krajów o niskim poziomie rezerw złota, łagodny początek depresji zeiOKim re,o stewa znaczeniu. ■ w USAi wres7.c|e niedomagania światowego rynku towarowego". Biuro studiów eko- 
Przemtonv w Tndonezii wvmagaja a nomicznych Europejskiej Komisji Gospodarczej wskazuje dalej, że w czasie rece=|l 
na pewno jednak uważnej obserwa- ■ amerykańskiej z roku 1153-54 wysoki poziom produkcji i względnie duże rezerwy 
nil iwn rAu-nW nn hsms iran- b zKHo-dolarowe krajów Europy zachodniej zapobiegły kumulatywnym skutkom re- cil, w tym rown ez na nsnus uwa a CBSj| w a nawet przyczyniły się do jej złagodzenia. Ponieważ obeena sytuacja 
gę zasługuje koncepcja dem^k^ac.;: ■ krajów zachodnio-europejskich Jest odmienna, liczyć się należy z o wiele większym 
kierowanej H. K. a wpływem depresji USA na inne kraje kapitalistyczne,



tyczne polityki rolnej określiły per
spektywę działalności POM, przy 
czym zobowiązano je tendencją do 

' Jak najszybszego osiągnięcia ren
towności — państwowe ośrodki ma
szynowe przeszły pierwsze swoje 
przeobrażenie.

Już w końcu 1956 r„ wydziały po
lityczne zostały rozwiązane, a służby 
agro-zootechniczna i rachunkowości 
spółdzielni produkcyjnych przeka
zano do powiatowych zarządów rol
nictwa. W pierwszym półroczu 
1957 r. zlikwidowano 50 POM, nie 
posiadających perspektywy rozwo
ju i możliwości uzyskania rentow
ności. Ich działalność przejęły POM 
sąsiednie. Dążąc do jak największe
go obniżenia kosztów własnych, 
POM znacznie zmniejszyły ilość 
pracowników administracyjnych 
oraz zrewidowały dotychczasowe 
metody organizacji pracy.

kająca się ze wszelkiego rodzaju 
trudnościami natury organizacyjnej, 
nie mająca doświadczenia w zakre
sie metod organizacji pracy i wy
konawstwa prac rolnych, oddająca 
traktory i maszyny do naprawy do 
POM.

Jeżeli konkurencja miałaby być 
czynnikiem mobilizującym POM do 
obniżania kosztów własnych to z 
satysfakcją można stwierdzić, że 
już w 1957 r. mimo niesprzyjają
cych warunków 1 gdy POM jeszcze 
nie zagrażała konkurencja, wiele z 
nlcth stało się już ' rentownymi, a 
inne mają perspektywy osiągnąć 
samoopłaoalność w niedługim okre
sie. Te pozytywne wyniki uzyska
no przede wszystkim na- skutek 
znacznego obniżenia przez POM 
kosztów własnych, częściowego upo
rządkowania cennika za usługi 
POM oraz wprowadzenia w drugim

skie, kieleckie, białostockie, war-
szawskie działalność POM in-

W artykule Mieczysława Suszka, 
zamieszczonym w Ńr 46/57 „Życia 
Gospodarczego", zagadnienie pań
stwowych ośrodków maszynowych 
potraktowane było raczej margine
sowo. Dlatego uważam za stosowne 
dodać kilka uwag o działalności 
PÓM.

• Społeczeństwo oceniając działal
ność państwowych ośrodków ma
szynowych widzi przede wszystkim 
miliardy złotych dopłacone przez 
państwo do ich dotychczasowej dzia
łalności a wiążąc działalność tych 
ośrodków wyłącznie ze spółdziel
niami produkcyjnymi (taki w zasa
dzie był pierwotny cel powołania 
POM) uważa, że — na skutek roz
wiązania się znacznej większości 
spółdzielni i stworzenia obecnie 
możliwości zakupu traktorów przez

»8

chłopów jest to niepotrzebne
obciążenie budżetu państwa.

Powyższe dopłaty wiązały się
przede 
w tym 
ki cen 
zespoły

wszystkim ze stosowaniem 
okresie niewłaściwej polity- 
(spółdzielnie produkcyjne 1 
uprawowe płaciły za prace

rolne wg cennika specjalnego, bar
dzo obniżonego) oraz finansowaniem 
wynagrodzeń pracowników, zatrud
nionych w POM tylko na skutek 
wypaczenia profilu ośrodka maszy
nowego (dotyczy to służby politycz
nej, agro-zoótechnicznej i rachun
kowości spółdzielni produkcyjnych). 
Należy jednak stwierdzić, że pewna 
część ogólnej dopłaty wynikała 
również ze zbyt wysokich kosztów 
własnych, a przede wszystkim na 
skutek przerostów administracyj
nych i niezbyt sprawnej organiza
cji pracy.

Brak gospodarności POM i nie- 
robienie, z zasady, rachunku eko
nomicznego (próby rozliczania kosz
tów wg schematów ustalonych w 
tym okresie przez Centralny Za
rząd były kłopotliwe i nie dające 
rezultatów) wynikały przede wszy
stkim z politycznego charakteru do-

Kilka uwag o pracy

nych województw w tym zakresie 
była niewielka i raczej miała cha
rakter tworzenia tzw. „pomostów".

Małe stosunkowo zainteresowanie 
POM wykonywaniem prac polowych 
w gospodarstwach indywidualnych 
nie wynikało wyłącznie z trudności 
natury organizacyjnej (małe sku
piska zainteresowanych tymi pra
cami chłopów oraz często duże ich 
odległości od siedziby POM lub baz 
brygadowych) i względów ekono
micznych (znacznie większe kosz
ty przy wykonywaniu prac na ma
łych działkach), ale również ze 
względów technicznych. Sprzęt ja
kim dysponują POM w większości 
nie nadaje się do pracy na ma
łych działkach.

Perspektywy na polepszenie stru
ktury parku maszynowego, jak na- 
razie, są bardzo małe, gdyż krajo
wy przemysł maszynowy wyprodu
kował dopiero prototypy nowych 
traktorów, a możliwości importowe 
są niewielkie.

Mimo tak dużych trudności 
nicznych oblicza się, że 
wykonały w gospodarstwach 
widualnych w roku 1957 ok.

tech- 
POM 
indy-
1.200 •
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tychczasowej działalności POM. 
Według wytycznych z tego okresu 
działalność POM miała przynosić 
przede wszystkim efekty gospodar
cze dla rolnictwa. Dlatego też POM 
wykonywały często prace rolne „za 
wszelką cenę", nie licząc się z ko
sztami własnymi oraz z możliwoś
cią ściągnięcia należności za wyko
nane usługi (zaległe należności za 
usługi POM wynosiły na dzień 31 
grudnia 1956 r. — 447 min zł). Ra
chunkowi gospodarczemu nie sprzy
jał również fakt, że w tym okresie 
POM nie były na rozrachunku gos
podarczym lecz były finansowane z 
budżetu (POM nie były nawet 
przedsiębiorstwem).

Rok 1957 stał się jednak rokiem 
przełomowym w działalności pań
stwowych ośrodków maszynowych.

Po VIII Plenum, gdy nowe wy

POM CZY INNE FORMY

Obecna sytuacja gospodarcza w 
kraju wskazuje, że głównym kie
runkiem działania POM są 1 po
zostaną jeszcze przez wiele lat 
usługi w zakresie mechanizacji 
prac rolnych. Zaopatrzenie rolni
ków w sprzęt potrzebny do mecha
nizacji prac polowych będzie nie
stety odbywać się bardzo po
woli — przede wszystkim z 
dwóch przyczyn: ograniczonej
podaży traktorów nadających się 
do pracy na małych działkach 
(możliwości produkcyjne nasze
go przemysłu maszynowego są 
niewielkie a perspektywy importu 
w obecnych warunkach ekonomicz
nych kraju — znikome) oraz ze 
względu na własną zdrową Jcalku- 
lację rolnika, z której wynika, że 
korzystniejsze dla niego jest loko
wanie kapitplu (czy to już wygo
spodarowanego, czy uzyskanego w 
formie pożyczki) w bardziej ren
townych inwestycjach związanych 
bezpośrednio z -produkcją rolną, 
przynoszącą mu większe dochody,
a również trzeba dędać

KONSEKWENCJE SAMODZIELNOŚCI 
PRZEDSIĘBIORSTW HANDLOWYCH

W związku z projektami Mini
sterstwa Handlu Wewnętrznego do
tyczącymi usamodzielnienia przed
siębiorstw handlowych Sekcja Han
dlu Wewnętrznego przy oddziale 
warszawskim PTE podjęła rezo
lucję, w której stwierdza, że prze
dłożone Rządowi przez ten resort 
propozycje reform są zgodne z od- 
dawna krystalizującymi się postu
latami fachowej opinii społecznej 
reprezentowanej przez zdecydowaną 
większość członków Sekcji.

Różnice poglądów, jakie jeszcze 
Istnieją, stwierdza rezolucja, doty
czą spraw raczej szczegółowych i 
znajdą twórcze rozstrzygnięcie dzię
ki nadaniu procesowi usamodziel
nienia przedsiębiorstw detalicznych, 
w pierwszym jego etapie, charakte
ru szeroko zakrojonego ekspery
mentu, obejmującego dostateczne, 
bogactwo różnych form organizacji 
szczegółowej.

Warto tu przypomnieć, że już w 
październiku ub, r. Sekcja Handlu 
poświęciła wiele zebrań dyskusyj
nych projektowi usamodzielnienia 
Centralnego Domu Towarowego, 
traktowanemu jako eksperyment. 
Eksperyment ten niestety nie był 
przeprowadzony.

Jednocześnie ekonomiści zrzesze
ni w Sekcji Handlu stwierdzili, że 
usamodzielnienie przedsiębiorstw 
traktują jako pierwszy i niezbędny 
krok na drodze reformy handlu, w 
znacznym stopniu określający kie
runek tej reformy — ale jeszcze nie 
załatwiający sprawy w całej roz
ciągłości.

Rezolucja zwraca również uwagę, 
że wraz z usamodzielnieniem przed
siębiorstw handlowych, a nawet 
wcześniej jeszcze, ekonomiści-pra- 
cownicy naukowi i praktycy specja
lizujący się w zagadnieniach handlu
powinni opracować szereg 
mów teoretycznych z tym 
nych.

Jako problem naczelny 
konieczność opracowania

proble- 
związa-

uznano 
zasad

funkcjonowania rynku socjalistycz
nego. Usamodzielnione bowiem 
przedsiębiorstwo może samo decy
dować o zawieraniu aktów kupna — 
sprzedaży w wyniku czego organi
zacja obrotu towarowego staje się 
konstrukcją rynkową, w przeci-
wieństwie dp dotychczasowych me-

tod odgórnego przekazywania de
cyzji do wykonania przez wszystkie 
pozbawione samodzielności ogniwa 
aparatu handlowego. Konstrukcja 
rynkowa nie tylko nie może jednak 
osłabić korzyści płynących z plano
wania gospodarczego, ale powinna 
być sprawnym instrumentem reali
zacji zadań planowych. Wymaga to 
oczywiście intensywnych prac teo
retycznych i organizacyjnych, zbli
żonych do praktycznej polityki go
spodarczej.

Drugie zadanie, które powinni o- 
pracować nasi ekonomiści-naukow- 
cy, to zakres współzawodnictwa na 
rynku socjalistycznym (zrzeszenia 
przedsiębiorstw handlowych, zakres 
i charakter działania władz handlo
wych, granice pomiędzy bezpośred
nim zarządzaniem a interwencją, 
rozmiary przedsiębiorstw handlo
wych i uprawnienia punktów sprze
daży detalicznej, zakres reklamy 
handlowej itp.).

Trzeci ważny problem, to stwo
rzenie tzw. rynku nabywcy, charak
teryzującego się stalą, kontrolowa
ną przewagą podaży nad popytem, 
aby zmusić w ten sposób handel 1 
przemysł do zabiegania o nabywcę, 
aby zapewnić możliwość skutecznej 
kontroli ekonomicznej odbiorcy nad 
dostawcą.

Czwarty wreszcie problem, to o- 
pracowanie perspektywicznego pla
nu obrotu towarowego.

Prace nad tymi zagadnieniami w 
ramach Sekcji Handlu zostały już 
zapoczątkowane. Wymagają one jed
nak jeszcze wielu badań, studiów 
i dyskusji. Nie można przy tym 
koncentrować się na szczegółowych 
sprawach technicznych i organiza
cyjnych, gdyż nie w nich leżą wio
dące ogniwa reformy handlu.

Rola handlu, jako organizatora 
styku między produkcją a konsump
cją jest w tworzącym się modelu go
spodarczym tak duża, tak zasadni
czo przekracza zadania handlu, poj
mowanego jako bierny dystrybutor 
towarów, iż również nauki o han
dlu powinny jwśród innych nauk 
ekonomicznych zdobyć sobie poważ
niejszy głos, niż to dotąd bywało. 
Z reformą handlu pójść powinna w 
parze, a nawet wyprzedzić ją re
forma nauk o handlu.

Tyle rezolucja Sekcji Hafidlti od
działu warszawskiego PTE. Nam 
pozostaje tylko dodać, że warto by 
wzięły ją pod uwagę inne ośrodki 
myśli ekonomicznej w kraju, a 
zwłaszcza nasze uczelnie ekonomicz
ne. (pis)

większe korzyści dla kraju: W Pol
sce tak jeszcze znacznie można pod
nieść poziom produkcji rolnej in
westując w nią (budowa nowoczes
nych budynków gospodarskich, za
kładanie sadów, inspektów, rozsze
rzanie drobnej produkcji ubocznej 
itp.), że dokonywanie przez rolni
ków jakichkolwiek nakładów w 
niewłaściwym kierunku byłoby cał
kowicie sprzeczne z interesami rol
nictwa.

Mówi się również, że na skutek 
deficytowej gospodarki POM nale
żałoby rozwijać inne formy orga
nizacyjne mechanizacji prac rol
nych — wchodzić z nią na wieś 
poprzez spółki, spółdzielnie, zrze
szenia maszynowe itp., że w ten 
sposób można by wykonywać usłu
gi w zakresie mechanizacji bez ob
ciążenia skarbu państwa albo na
wet utrzymując POM, zmusić je 
wtedy — poprzez konkurencję — 
do obniżania własnych kosztów pro
dukcji. Lecz problem właśnie w 
kosztach — kto rzeczywiście osią
gałby niższe koszty własne? Czy 

“• POM — przedsiębiorstwo już zor
ganizowane, posiadające duży a- 
sortyment sprzętu do prac rol
nych, mające duże doświadczenie 
w dziedzinie mechanizacji, posiada
jące własny, dobrze wyposażony 
warsztat naprawczy; czy spółdziel
nia lub spółka maszynowa — bory-
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półroczu 1957 r. rozrachunku gospo
darczego. Z tych przyczyn znacznie 
została już obniżona dopłata ze 
skarbu państwa do działalności 
POM; dopłata ta wg przewidywań 
będzie o ok. 90 min. zł niższa od 
planowanej i wyniesie około 270 
min zł (byłaby znacznie niższa, gdy
by nie udzielane przez POM boni
fikaty spółdzielniom produkcyjnym 
i zespołom uprawowym) — gdy w 
1956 r. wynosiła ona 927 min zł. Na 
marginesie należy zaznaczyć, że na 
korzystniejsze wyniki gospodarcze 
POM zmiana cennika miała niewiel
ki wpływ, gdyż wszelkie zakusy 
POM stworzenia sobie korzystniej
szych warunków do uzyskania ren
towności poprzez podwyższanie cen
nika są hamowane (co jest bardzo 
słuszne) przez wojewódzkie rady 
narodowe, które zatwierdzają cen
niki na prace rolne (projekt cen
nika opracowuje POM i opiniuje 
powiatowa rada narodowa) oraz 
okręgowe zarządy mechanizacji rol
nictwa, które koordynują działal
ność POM w rejonie województwa 

1 czuwają nad prawidłowym kształ
towaniem się ich podstawowych 
wskaźników ekonomicznych.

Czy w obecnej sytuacji ekono
micznej rolnictwa, przy istniejącej 
możliwości zagwarantowania przez 
POM mimo wiszystko niezbyt dro
gich usług w zakresie prac rolnych, 
będzie istniała potrzeba poszukiwa
nia nowych form docierania z me
chanizacją na wieś? Raczej należy 
sądzić, że zjawisko to nie powinno 
występować jako powszechne i mo
że ewentualnie mieć miejsce w tych 
rejonach, do których nie będzie do
cierać POM.

TRUDNOŚCI ROZSZERZANIA 
USŁUG POM

Państwowe ośrodki maszynowe 
nastawione były do roku 1956 prze
de wszystkim na wykonywanie prac 
rolnych w spółdzielniach produk
cyjnych. Stałe powiększanie się w 
tym okresie ilości spółdzielni pro- 
dui; 'yjnych oraz w zasadzie duże 
aroły ich gruntów ornych stano
wiły dobre warunki dla rozwoju 
P~'M. W takich warunkach organi
zacja wvkonawstwa prac rolnych 
nie przedstawiała dla kierownictwa 
POM większych trudności. Dlatego 
w tym okresie POM bardzo nie
chętnie szukały pracy w gospodar
stwach indywidualnych i poza ta
kimi województwami jak krakow-

tys. ha orki średniej, tj. o ok. 800 
tys. ha orki średniej więcej niż w 
roku ubiegłym. POM nie pokryły 
jednak jeszcze pełnego zapotrze
bowania na mechanizację prać polo
wych. Na marginesie należy pod
kreślić, że również gdy POM prze
stał w zasadzie być instrumentem 
polityki rolnej na wsi — wzro
sło znacznie zapotrzebowanie gos
podarstw indywidualnych na usłu
gi POM.

Tak znaczne osiągnięcia POM w 
1957 r. w zakresie rozszerzenia wy
konawstwa prac w gospodarstwach 
indywidualnych pozwalają przy
puszczać, że POM będą w etanie, 
usprawniając organizację pracy w 
trudnych warunkach, wykonać w 
1958 r. znacznie więcej prac polo
wych na wsi niż w roku ubiegłym, 
mimo istniejących nadal trudności 
technicznych. Wniosek taki jest o 
tyle słuszny, że POM miały w za
sadzie niewielką dotychczas prak
tykę w organizowaniu prac polo
wych w warunkach rozdrobnionej 
gospodarki chłopskiej, a poza tym 
przeżywały one w roku 1957 rów
nież zasadnicze wstrząsy natury or
ganizacyjnej (wprowadzenie nowej 
struktury organizacyjnej, nowego 
układu zbiorowego pracy, rozra
chunku gospodarczego).

POM powinien rozszerzać swoją 
działalność tak, aby w zasadzie do
cierać do każdego rolnika, który 
chce z jego usług korzystać. Z dru
giej jednak strony trzeba stwier
dzić, że chłop polski nie docenia 
jeszcze mechanizacji. Kalkulacja, 
którą już dawno przeprowadził rol
nik na zachodzie, a z której wyni
ka, że korzystniej jest zastąpić pra
cę konia traktorem — jeszcze nie 
dociera do świadomości olbrzymiej 
większości naszych rolników. Ciążą 
tu oczywiście błędy uprzedniej po
lityki państwa, lecz i bezsprzeczna 
jest wina POM, które nieumiejętnie 
docierały z mechanizacją na wieś. 
POM mają tu wiele jeszcze do od
robienia. Dlatego rola ich powinna 
być nie tylko rolą przedsiębiorstwa 
usługowego, ale rówmież rolą ośrod
ka postępu technicznego na wsi.

POM rozszerzają obecnie usługi 
na potrzeby wsi nie tylko w zakre
sie robót traktorowych, lecz rów
nież warsiztahowrych oraz usług 
związanych z zakładaniem urządzeń 
do tzw. małej mechanizacji (przy 
hodowli) i konserwacji instalacji i 
urządzeń energetycznych.

Dla całości zobrazowania działal
ności POM należy tu jeszcze do
dać, że przy pomocy praktycznych 
opracowań metod mechanizacji na 
wsi — mając możliwość wykonywa
nia wszechstronnych prac sprzętem 
rolniczym w różnych warunkach te
renowych i glebowych — powinien 
on uzupełniać naukową działalność 
instytutów naukowych pracujących 
dla potrzeb rolnictwa.

WARUNEK DZIAŁALNOŚCI — 
RENTOWNOŚĆ

Jakie zasadnicze przeszkody nie 
pozwalają jeszcze osiągnąć rentow
ności przez wszystkie POM?

Przede wszystkim należy stwier
dzić, że nie wszystkie ośrodki mają 
jednakowe warunki pracy zarówno

ZBĘDNY
Wydajemy rocznie około 700 tys. dola

rów na import wymieniaczy Jonowych 
do zmiękczania wody kotłowej w prze
myśle. Czy jest to istotnie konieczne? 
Ostatnio na posiedzeniach Rady Mini
strów i Komitetu Ekonomicznego oma
wiano głównie problemy planu gospodar
czego na rok 1958. Powzięto decyzje na 
tych posiedzeniach popierają wystąpie
nia w sprawie zmniejszenia importu to
warów w roku 1958.

Z zagranicy są importowane artykuły, 
których produkcja Jest w kraju Już od 
kilku lat opracowana I na skalę póllecli- 
niczną prowadzona z bardzo dobrymi re
zultatami. Mam tu na myśli wymieniacze 
Jonowe do ulepszania wody kotłowe). W 
Polsce wymieniacze Jonowe sprowadza 
się wyłącznie z zagranicy za dewizy, za
pominając zupełnie o możliwościach kra
jowych. Juź. w roku 1947 zestala opraco
wana w ówczesnym Instytucie Naukowo- 
Badawczym Przemyślu Węglowego w Za
brzu metoda produkcji wymieniacza Jo
nowego przez sulfonowanie węgla ka
miennego, Metoda ta produkcji wymie
niacza jonowego „Escarbo" Jest bardzo 
prosta. Surowce do produkcji — to wę
giel kamienny, kwas siarkowy stężony, 
oleum 20 proc, I soda kaustyczna. Koszty 
własne przy większej produkcji byłyby 
bardzo niskie w porównaniu z kosz/cin 
sprowadzanych zza granicy wofatytów, 
któro nie są lepsze od produkowanego u 
nas katlonltu „Escarbo",

IMPORT
Obecnle cena rynkowa „Escarbo" wy

nosi 6.800 zl za tonę przy produkcji za
ledwie około 10 ton miesięcznie, podczas 
gdy importowany wofatyt P po przeli
czeniu ceny na tonę kosztuje około 16.000 
zl, a wofatyt F około 23.000 zł.

Koszt wymieniacza Jonowego „Escarbo" 
będzie zawsze niższy od wymieniaczy or
ganicznych, otrzymywanych syntetycz
nie.

Surowce potrzebne do produkcji naj
prostszych wymieniaczy syntetycznych 
to fenol 1 formaldehyd, a więc składni
ki drogie 1 poszukiwane na rynku, a przy 
tym wymagające przy syntezie bardziej 
skomplikowanej aparatury, pozostałe 
składniki to stężony kwas siarkowy 1 so
da kaustyczna.

Blorąc pod uwagę rozwijający się 
przemysł naszego kraju wskazane by by
ło zajęcie się produkcją taniego 1 dobre
go wymieniacza, Jakim jest „Escarbo". 
Wraz ze zwiększeniem produkcji „Escar- 
b •" z obecnych 10 ton do 100 ton mie
sięcznie koszty produkcji obniżyłyby się 
z 0.800 zl za Jedną tonę do około 2.000 zl. 
Również przy odpowiednich urządzeniach 
produkcyjnych można by podwyższyć Ja
kość wymieniacza „Escarbo".

W Doświadczalnej Wytwórni „Escar
bo" po przejęciu jej od ówczesnego Za
kładu Chemicznej Przeróbki Węgla GIG 
przez Zakłady Koksownicze „Jadwiga" w 
^abrzu w roku 1052 a produkcją mleslę-

czną około 3,5 tony nie wprowadzono 
dotychczas żadnych nowych urządzeń. 
Dzięki tylko stopniowej reorganizacji i 
niewielkiemu usprawnieniu starej apara
tury zwiększono produkcję do około 10 
ton miesięcznie. Wprawdzie w roku 1932 
1 1953 odbyło się szereg konferencji, w 
tym- dwie na szczeblu ministerialnym w 
Warszawie, gdzie omawiano plan budo
wy Wytwórni „Escarbo" zakładając wy
sokość produkcji na około 1.290 ton 
rocznie, ale tych projektów nie zrea
lizowano. Termin sporządzenia dokumen
tacji . wyznaczono na grudzień 1953 roku. 
Ukończenie budowy miało nastąpić naj
później w 1955 roku. Jednakże z powo
du nleustalenla miejsca budowy I niespo- 
rządzenla dokumentacji budowy nie roz
poczęto.

Jeżeli chodzi o lokalizację wytwórni, 
rozstrzygnąć powinna strona ekonomi
cznego odzyskania w nadmiarze stosowa
nego kwasu siarkowego w procesie sulfo
nowania węgla. Gdyby wytwórnia „Escar
bo" zbudowana była w bezpośredniej 
bliskości fabryki kwasu siarkowego (naj
lepiej fabryki oleum), rozcieńczony przez 
wypłukiwanie kwas siarkowy po sulfona- 
cjl mógłby być zawrócony do zatężanla 
go w fabryce kwasu siarkowego.

Po ostatniej konferencji PKPG dnia 
13.XI.1953 r., na której podano dalsze 
wytyczne co do realizacji budowy Wy
twórni „Escarbo" sprawa ta ucichła zu
pełnie. Do dnia dzisiejszego zadowala
my się produkcją własną zaledwie okofo 
10 1011 miesięcznie wymieniacza „Escar
bo", a olbrzymią większość obcych dro
gich wymieniaczy importujemy, p'jcąc 
dewizami.

Prawie dziesięcioletnia praktyka pro
dukcji 1 eksploatacji wykazaDc że katlo-

w zakresie ilości i wielkości sku
pisk gospodarstw korzystających z 
ich .usług (przyczyny związane z or
ganizacją ich pracy), jak i wielko
ści działek oraz rodzajów gleb, na 
których prace są ■ wykonywane 
(przyczyny techniczne). Jeżeli pa 
polepszanie pierwszych warunków 
PÓM może mieć pewien bezpośred
ni wpływ, to drugie są całkowicie 
od niego niezależne — POM nie 
może przecież odmówić wykonania 
orki np. na półhektarowei działce 
u chłopa na Żuławach, mimo że — 
przy przeprowadzonej kalkulacji na 
1 ha — bezpośredni koszt własny 
tej pracy jest prawie trzykrotnie 
wyższy niż orki wykonywanej na 
glebach lekkich i na działce powy
żej 8 ha.

W wielu POM są' jeszcze dość 
wysokie koszty pośrednie, które mo
gą być znacznie obniżone. Np. nie 
zawsze jest uzasadniona ilość pra
cowników umysłowych (np. prze
ciętna ilość pracowników umysło
wych na 1 POM w województwach: 
bydgoskim wynosi 19,1 osób, szcze-
cińskim 18,3, koszalińskim
17,5, gdy natomiast w wojewódz-
twach: rzeszowskim 10.3, a
kieleekim tylko 9,7 osób). Przerosty 
te świadczą o jeszcze małej pręż
ności organizacyjnej tych POM 1 
niewypracowaniu właściwych metod 
pracy.

Również znaczne rezerwy tkwią W 
brygadach traktorowych — na sku
tek jeszcze mało sprawnej i często 
nieekonomicznej organizacji ich 
pracy. W wielu POM są jeszcze 
zbyt duże koszty własne związane 
z wypłatą wynagrodzenia na tzw. 
pustostany, tj. czas (w obecnych 
warunkach jeszcze znaczny), w któ
rym stali traktorzyści nie mogą być 
zatrudnieni przy pracach traktoro
wych (problem sezonowości). Zli
kwidowanie pustostanów do mini
mum (tj. zatrudnienie w tym okre
sie traktorzystów przy innych pra
cach) powinno być hasłem każde
go POM, walczącego o jak najniż
sze koszty własne.

Również w celu obniżenia kosz
tów własnych prac traktorowych 
POM powinny jak najbardziej roz
szerzać tzw. odpłatne prace warsz
tatowe, tj. usługi remontowe (a na
wet produkcję uboczną) dla potrzeb • 
wsi. Ponieważ sprzedaż tych usług 
odbywa się w zasadzie z zyskiem 
(przy kalkulacji wewnętrznej) — 
POM może również w ten sposób 
uzyskać korzystniejsze odpisy na 
fundusz zakładowy.

Cennik za usługi POM niewąt
pliwie odgrywa znaczną rolę w mo
żliwościach uzyskania przez te o- 
środki rentownej gospodarki. Oczy
wiście opłaty za poszczególne prace 
nie mogą być ściśle związane z 
kosztami własnymi ponoszonymi 
przez przedsiębiorstwo przy wyko
nywaniu tych prac w danych wa
runkach, gdyż — jak nadmieniłem 
wyżej — bezpośrednie koszty tych 
samych prac uprawowych mogą w 
Szczególnych Warunkach nawet się 
phtrajać. Nie mogą być jednak sto
sowane ceny tak sztywne, jak obec
nie jednolity cennik dla całego re
jonu działania POM. Trzeba wi
dzieć, moim zdaniem, konieczność 
różnicowania opłat w zależności od 
rodzaju gleby. W nowym cenniku 
ramowym powinna być przesunięta 
górna granica opłat, szczególnie na 
niektóre prace, za które opłaty 
kształtujące się na rynku (za pra
cę konną i ludzką) są nawet paro-
krotnie (np. wyrywanie
lnu). Musi być jednak zachowana 
pewna konkurencyjność usług POM, 
tj. opłaty za prace POM powinny 
być w zasadzie o ok. 10 — 15% 
niższe od układających się w da
nym rejonie cen za pracę końmi. 
Powinno być rówmież zniesione u- 
dzielanie przez POM bonifikat dla 
spółdzielni produkcyjnych i zespo-
łów uprawowych.

Państwowe ośrodki 
powinny dokładnie 
wszystkie możliwe dla
dojścia do 
1958 może 
świadczeń, 
w 1958 r., 
pracować

maszynowe 
analizować 
nich drogi

rentowności, gdyż rok 
być ostatnim rokiem do- 
Te POM, które jeszcze 
nie będą potrafiły wy- 
warunków bezdeficyto-

wej gospodarki — będą musiały w 
roku 1959 prawdopodobnie ulec li
kwidacji.

nlt Jonowy „Escarbo" nie ustępuje Ja
kością takim katdonltom syntetycznym 
Jak wofatyt Ftp pochodzenia zagrani
cznego. Wymieniacze Importowane droż
sze od „Escarbo" mają pierwszeństwo w 
rozprowadzeniu ich w naszym przemyśle, 
wypierając tym samym wcale nie gorszy 
produkt własny, krajowy tak że już w 
drugim półroczu roku ubiegłego dało się 
zauważyć zmniejszenie ilości zleceń wy
syłanych przez Centrale Zbytu Produk
tów Nieorganicznych w Gliwicach na ka
tionu „Escarbo". Należy spodziewać sle, 
że po postanowieniach Rady Ministrów 
w sprawie importu w bieżącym roku sy
tuacja ta ulegnie zmianie.

FELIKS MLOTKOWSKl

W .styczniu 1958 r. ukaże się; 
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DYSKUSJA O ZARZĄDZANIU

W POSZUKIWANIU NOWYCH METOD
Dokonane przeszło rok temu roz- 

■zerzenie uprawnień przedsiębiorstw 
1 powołanie rad robotniczych stało 
się impulsem wielu poczynań i prac 
■mierzających do przystosowania 
instytucji nadzorujących przedsię
biorstwa do nowych warunków. Po
czynania te nie były wprawdzie ni
gdzie rejestrowane, ani nie zna
lazły dotychczas potwierdzenia w 
odpowiednich aktach prawnych, jed
nakże miniony rok przyniósł wiele 
doświadczeń i dziś można już wy
ciągnąć pewne wnioski.

W Centralnym Zarządzie Przemy
słu Maszyn Rolniczych od pierw
szej chwili powołania rad robotni
czych panowało przekonanie, że cen- 
tralrie zarządy w dotychczasowym 
układzie organizacyjnym są przeżyt
kiem. Minie niedługo .rok, jak po
wstał u nas pierwszy statut, prze
widując}' utworzenie zrzeszenia, na 
którego czele miała stać rada z de
cydującym głosem we wszystkich 
zasadniczych sprawach przemysłu i 
składająca się z przedstawicieli 
fabryk. Projekt ten nie został wpro
wadzony w życie, po szerokiej dy
skusji doszliśmy bowiem do zgod
nego na ogół poglądu, że nie moż
na rozbudowywać samorządu w gó
rę, póki on nie okrzepnie na dole, 
tj. w fabrykach i dopóki nie zo
staną stworzone odpowiednie wa
runki ekonomiczne w całej naszej 
gospodarce narodowej. W tych wa
runkach kierownictwo CZ skon
centrowało swój wysiłek na opa
nowaniu nastrojów tymczasowości 
wśród swych pracowników i wpro
wadzeniu takich form pracy i środ
ków' oddziaływania na przedsię
biorstwa, które by najlepiej odpo
wiadały nowej sytuacji.

Wśród ważniejszych posunięć na
leżałoby tutaj wymienić: wzmocnie
nie wydziału zbytu i przygotowa
nie się do przejęcia sprzedaży, re
klamy itp., udzielanie bezpośredniej 
pomocy organizacyjnej podległym 
zakładom przez zespoły 2 — 3 fa
chowców z CZ w ustawieniu po
szczególnych komórek produkcji, 
koordynacji ich pracy, rozliczeniu 
kosztów itp., wzmocnienie rewizji 
dokumentalnej i kontroli działal
ności gospodarczej fabryk.

Posunięcia te nie ograniczyły 
uzyskanych przez przedsiębiorstwa 
uprawnień. Odwrotnie nawet. Cen
tralny Zarząd uprawnienia te roz
szerzył w ramach swoich możli
wości. Np. w dziedzinie planowania 
przedsiębiorstwa same ustalają a- 
sortymenty i ilości do planu pro
dukcji na rok 1958. Stało się to moż
liwe dzięki nawiązaniu bliższych 
kontaktów między fabrykami i od
biorcami.

Równolegle z tymi pracami 
dyskutowano w dalszym ciągu nad 
nowymi formami zarządzania prze
mysłem i poświęcono wiele uwagi 
pracy rad robotniczych. Przedsta
wiciele rad robotniczych brali udział 
we wszelkich ważniejszych konfe
rencjach CZ, a pracownicy CZ bra
li wielokrotnie udział w zebraniach 
rad robotniczych w zakładach.

Prace nad nowymi formami za
rządzania przemysłem doprowadzi
ły ostatnio do opracowania w 
CZPMR nowego statutu, w którym 
zawarto wszystkie dotychczasowe 
doświadczenia. Statut ten przewi
duje likwidację dotychczasowego 
Centralnego Zarządu i powołanie 
nowej organizacji: Polskiego Prze
mysłu Maszyn Rolniczych. Organi
zacja ta objęłaby wszystkie zakła
dy o podstawowej produkcji ma
szyn, narzędzi rolniczych i ciągni
ków i miałaby za zadanie zarówno 
zabezpieczenie potrzeb rynku kra
jowego, jak i badanie możliwości 
oraz organizowanie eksportu.

Najważniejsze jest to, że PPMR 
chce nie tylko produkować, ale tak
że sprzedawać swoją produkcję i 
w tym celu przewiduje posiadanie 
własnej sieci handlowej hurtowej 
i detalicznej.

Przemysł maszyn rolniczych cha
rakteryzować powinny stałe poszu
kiwania coraz to nowych metod me
chanizacji rolnictwa oraz wynikają
ca z tego konieczność szybkiego o- 
pracowywania nowych konstrukcji 
i opanowywanie produkcji nowych 
asortymentów. Dla umożliwienia 
realizacji tych zadań statut prze
widuje. aby istniejący przy Mini
sterstwie Przemysłu Ciężkiego In
stytut Maszyn Rolniczych należał 
do PPMR i aby plany prac nauko
wo-badawczych tego Instytutu były 
przez PPMR zatwierdzane, finanso
wane i kontrolowane. Takie posta
wienie sprawy zwiąże Instytut z 
przemysłem i pozwoli na zacieśnie
nie współpracy zarówno z zakłado
wymi biurami konstrukcyjnymi, 
jak i z całym przemysłem.

Trzon organizacji stanowiłyby 
przedsiębiorstwa produkcyjne, włą
czone do niej na podstawie odpo
wiedniego aktu prawnego Ministra. 
Wiadomo jednakże, że oprócz tych 
p-zedsiębiorstw istnieje wiele in
nych. które produkują także maszy
ny rolnicze ubocznie lub uzupełnia
jąco. I ta produkcja musi być oto
czona odpowiednią opieką. Musi ona 
odpowiadać zatwierdzonym stan
dardom jakościowym i powinna 
mieć zabezpieczony zbyt. W tym 
celu przewiduje się dla tego rodza
ju przedsiębiorstw przystąpienie do 
PPMR na zasadzie dobrowolności 
oraz korzystanie z jego usług tech
nicznych i handlowych.

Całością przemysłu kierowałaby 
Dyrekcja w oparciu o Radę PPMR, 
składającą się z przedstawicieli 
fabryk.

Sprawa kompetencji Rady była 
wielokrotnie dyskutowana. Obok 
skrajnych poslądów z jednej strony 
oddających Radzie całkowitą 'de
cyzję we wszystkich ważniejszych 
sprawach przemysłu, stawiano po
gląd całkiem przeciwny ™ stworze

LUDWIK KUBERSKI

nia Rady tylko z głosem doradczym. 
Uznaliśmy, że ani jeden, ani drugi 
pogląd nie jest słuszny. W pier
wszym przypadku w ślad za upraw
nieniami nie szłaby możliwość wy
egzekwowania odpowiedzialności, w 
drugim zaś nie byłoby właściwie 
żadnego samorządu. Ostatecznie u- 
kształtowano trzy rodzaje kompe
tencji Rady, a więc:

— decydujące w sprawach usta
lania profilów produkcji, finanso
wania prac naukowo-badawczych, 
finansowania postępu technicznego, 
budżetu Dyrekcji PPMR itp.,

— opiniujące w sprawach planów 
wieloletnich, projektów podstawo
wych inwestycji, kooperacji, orga
nizacji zbytu itp.,

— kontrolujące przez przyjmowa
nie bilansów rocznych, sprawozdań 
Instytutu i sprawozdań z realizacji 
budżetu Dyrekcji PPMR.

Działalność tej nowej organizacji 
musi być powiązana z narodowym 
planem gospodarczym poprzez Mini
sterstwo. Przewiduje się więc, że 
Ministerstwo będzie zatwierdzać 
długofalowe plany rozwoju przemy
słu maszyn rolniczych, zaś do pla
nów rocznych będzie przekazywać 
następujące wielkości dyrektywne: 
wartość produkcji według cen zby
tu, wysokość funduszu płac, zysk 
bilansowy i jego podział, wykaz i 
wartość inwestycji centralnych.

Poza tym Ministerstwo będzie zo
bowiązane przyznawać przydziały 
materiałów rozdzielanych central
nie.

Ministerstwo będzie sprawować 
nadzór nad PPMR przez mianowa
nie i odwoływanie dyrektora na
czelnego i jego zastępców, zatwier
dzanie statutu, kontrolowanie dzia
łalności PPMR i wydawanie zarzą
dzeń w zakresie swych kompe
tencji.

SYSTEM RACHUNKOWOŚCI 
WYMAGA ZMIAN 

L. RYMASZEWSKI .........

W artykule „Czy rachunkowości 
można wierzyć" (ŻG nr 43/1957 
autor dotknął bardzo drażliwych 
spraw — rzetelności i realności spra
wozdań finansowych. Dobrze się sta
ło, że to żenujące pytanie posta
wione zostało przed opinią spo
łeczną.

W moim przekonaniu autor pi- 
sząc o rachunkowości miał na my
śli całą sprawozdawczość finanso
wą, obejmującą końcowy rezultat 
działalności przedsiębiorstwa. Wy
dawałoby się, że te dwa pojęcia 
stanowią jedną treść, albowiem 
jedno wynika z drugiego. W rze
czywistości jednak tak nie jest, gdyż 
do całości sprawozdań dochodzą 
również rozmaite pozaksięgowe 
wskaźniki wykonania planu.

Najistotniejszą przyczyną niedo- 
magań rachunkowości jest jej sehe- 
matyczność, niejasność i zawiłość 
kombinacji księgowych. Dążenie do 
podporządkowania wszystkich zja
wisk życia gospod,. rczego kontroli 
wykonania plany, spowodowało u- 
tworzenie w branżowych planach 
kont wielkiej ilości niepotrzebnych 
zgoła przedsiębiorstwu kont księ
gowych. W dodatku, sposób księ
gowania niektórych zaszłości i ko
respondencja kont budzić muszą 
wiele zastrzeżeń pod względem ich 
celowości i przydatności dla po
trzeb zakładu.

W obecnym stanie rachunkowości 
informacji dla dyrekcji i rad ro
botniczych nie można uważać za 
jasną i wyczerpującą. Nawet sami 
księgowi z trudem orientują się w 
pracy innych sekcji rachunkowoś
ci, poprzestając przeważnie na spe
cjalizacji w wąskim zakresie swe
go odcinka pracy. Wystarczy przej
rzeć w rocznikach miesięcznika 
„Rachunkowość" kolumnę „Kon
sultacje", aby stwierdzić, jaką sztu
ką było przeprowadzenie korekty 
niektórych popełnionych pomyłek 
w zapisach księgowych.

Schematyczne trzymanie się 
chronologii w kolejności zapisów 
każdej zaszłości na kilku jedno
cześnie kontach sprawiło, że wię
cej zwracano uwagi na formę pra
cy niż na jej treść. System ewi
dencji księgowej ulegał również 
częstym zmianom poprzez dziesięt
ny układ kont i przebitkę, aż do 
metody rejestrowej. Osobiście nie 
jestem ani przeciwnikiem, ani wiel
bicielem tej metody. Jestem nato
miast zwolennikiem systemu jas
nego ! logicznego, czego, niestety, 
nie widzę przy obecnie obowiązują
cym BPK. Zmiana zatem obowiązu
jącego obecnie układu 1 powiązań 
kont staje się nierwszym, koniecz
nym warunkiem usprawnienia e- 
widencji ruchu i zmian środków 
gospodarczych w przedsiębiorstwie.

Przy- opracowywaniu zasad fi
nansowych w działalności nowej 
organizacji wzięto pod uwagę ko
nieczność rozszerzenia oddziaływa
nia ekonomicznego na polepszenie 
pracy zakładów, stworzenie możli
wości dla wprowadzenia w pewnym 
przynajmniej zakresie odpowiedzial
ność za wyniki działalności wobec 
państwa oraz bezpośrednie zainte
resowanie pracowników Dyrekcji 
PPMR wynikami działalności przed
siębiorstw.

Dla polepszenia gospodarki środ
kami trwałymi i obrotowymi wpro
wadzono do statutu zasadę oprocen
towania jednych i drugich, z tym 
że pojęcie normatywów środków 
obrotowych byłoby w ogóle znie
sione. Ceny byłyby zatwierdzane 
przez PKC na wniosek PPMR wy
łącznie dla maszyn, i to w okre
sie przejściowym; natomiast za
twierdzanie cen na części wymien
ne, usługi itp. pozostałyby całkowi
cie w gestii PPMR.

Z osiągniętych zysków, poza zy
skiem odprowadzanym do skarbu 
państwa i częścią zysku przekaza
ną na fundusze zakładowe, byłyby 
tworzone fundusze rozwoju przemy
słu i fundusze rezerwowe. Z fun
duszów rezerwowych, odprowadza
nych przez fabryki do Dyrekcji 
PPMR, byłyby pokrywane niedobo
ry środków obrotowych, dokonywa
ne przejściowo wpłaty do budżetu 
państwa w związku z niewywiąza- 
niem się w terminie z tych wpłat 
przez przedsiębiorstwo, służyłyby 
jako gwarancja w przypadku za
ciągnięcia kredytów bankowych itp.

Oczywiste jest, że w początko
wym okresie działalności fundusze 
te byłyby bardzo szczupłe, jednak
że z biegiem czasu zaczną stanowić 
poważną bazę działalności dla na-

Drugim z kolei ważnym proble
mem jest dostosowanie obowiązu
jącej sprawozdawczości finansowej 
do odpowiednio rozbudowanego 
planu kont rachunkowości lub od
wrotnie. Wydaje się, że w tej dzie
dzinie jest ‘ iele do zrobienia. U- 
zgodnieme bowiem wymogów 
sprawozdawczości, opracowanej 
przez GUS, z planami kont księgo
wych wydanymi przez minister
stwa nie leży ani w kompetencji, 
ani w mocy poszczególnych przed
siębiorstw.

Jako trzeci warunek postulował
bym, ze względu na specyficzne 
warunki pracy każdego przedsię
biorstwa, zniesienie dotychczaso
wych ograniczeń, uniemożliwiają
cych zakładom rozbudowę kont i 
innych instytucji szczegółowych, 
jeżeli zajdzie taka potrzeba; słusz
ne natomiast byłoby ścisłe ustale
nie i ograniczenie kont głównych 
(syntetycznych) i to w takiej ilo
ści, jaka będzie potrzebna do spo
rządzenia bilan u i rachunku wy
ników. Dotychczasowa bowiem 
praktyka łączenia w sprawozdaw
czości kilku kont w jedno, albo 
dzielenie jednego konta syntetycz
nego na kilka pozycji, powodowała 
wiele nieuniknionych wprost błę
dów, zwłaszcza, że tego rodzaju 
uzupełnienia dokonywane są z re
guły dopiero przy sporządzaniu 
sprawozdania, kiedy czas nie po
zwala na dokładną „wybierkę", z 
pierwotnych dowodów.

Usprawnienie 1 urealnienie spra
wozdań finansowych nie leży tyl
ko w granicach możliwości samej 
rachunkowości, lecz także, a może 
przede wszystkim, w organizacji 
pracy całego przedsiębiorstwa. 
Rzetelność i terminowość spływu 
dokumentacji jest podstawowym 
warunkiem popiawnego księgowa
nia i wykazywania realnych wy
ników. Jeżeli w poprzednich la
tach interwencja głównego księgo
wego w te sprawy opierała się na 
uchwale styczniowej z roku 1950, 
to późniejsze akty prawne, jak: 
ustawa z 19.XI. 1956 r. i uchwala 
Nr 504 z 10.X1. 1957 r., podporząd
kowujące głównego księgowego 
kierownikowi zakładu, uniemożli
wiają mu skuteczną interwencję i 
wgląd w pracę innych służb. Dla
tego właśnie należałoby wyraźnie 
określić pozycję głównego księgo
wego w przedsiębiorstwie w obec
nych zmienionych warunkach z 
równoczesnym przeprowadzeniem 
weryfikacji osób zajmujących to 
stanowisko. Bez uo. zeciniego ure
gulowania tych spraw, poprawy 
jakości sprawozdań i urealriienia 
wyników ekonomicznych w przed
siębiorstwie nie można się spodzie
wać.

azego przemysłu, zaś dla budżetu 
państwa rękojmię, że zaplanowane 
przychody na pewno zostaną zreali
zowane. Ponoszone dotychczas przez 
państwo ryzyko za złą działalność 
niektórych zakładów' zostanie w 
dużym stopniu przeniesione na 
przemysł.

Do funduszów, które byłyby od
prowadzane na rachunek PPMR, 
należałby powstający z odpisów a- 
mortyzacyjnych fundusz remonto
wy dzielony według potrzeb między 
poszczególne przedsiębiorstwa.

Dyrekcja PPMR byłaby utrzymy
wana z odpowiednich wpłat przed
siębiorstw. Udział pracowników 
PPMR w zyskach całego przemysłu, 
zgodnie z odpowiednim regulami
nem, zapewniłby ich właściwy sto
sunek do wyników działalności ca
łego przemysłu.

Przedstawione tutaj w dużym 
skrócie założenia statutowe „Pol
skiego Przemysłu Maszyn Rolni
czych" są rezultatem doświadczeń 
i dyskusji w okresie minionego ro
ku. Zaletą tego statutu jest unika
nie frazesów i haseł, a konkretne 
sformułowanie takich zasad, które 
są na ogół możliwe do wprowadze
nia w ramach istniejących przepi
sów prawnych. Nie wspominam tu
taj o stosunku przedsiębiorstw do 
dyrekcji PPMR i na odwrót — w 
sprawach tych przewidzieć trzeba 
pewne zmiany w istniejącym sta
nie.

Na zakończenie kilka słów od- ’ 
nośnie artykułu pt. „Po prostu o 
centralnych zarządach" z numeru 
41/57 „Życia Gospodarczego". U- 
mieszczone w tym artykule stwier
dzenie, że w naszym Centralnym 
Zarządzie jest „w zasadzie wszyst
ko po staremu" — jest nieporozu
mieniem. Jest ono sprzeczne z tym, 
co się u nas w minionym roku 
działo, a przede wszystkim z usil
nym poszukiwaniem nowych form 
i metod pracy w przemyśle, czego 
dowodem są omówione powyżej o- 
pracowania.

Dalszym warunkiem realności 
sprawozdań jest ustalenie właści
wych terminów składania bilansów. 
Uwaga E. Terebuchy na ten te
mat jest arcysluszna. Nie wiem, 
czym powodują się ministerstwa 
wyznaczając te same terminy dla 
składania sprawozdań finansowych 
miesięcznych, co i kwartalnych. 
Przecież sprawozdawczość kwartal
na obejmuje, poza bilansem i ra
chunkiem wyników, także kilka 
sprawozdań z wykonania planu 
kosztów i innych. Zamknięcie 
kwartalnego okresu wymaga kilku 
dni dodatkowej pracy. Niestety, 
czasu tego nie uwzględniono. Sku
tek jest. taki, że sprawozdanie 
kwartalne składa się w ostatniej 
chwili, bez możliwości przeanalizo
wania nie tylko wyników ekono
micznych, lecz także prawidłowoś
ci i kompletności zapisów oraz róż
nych skomplikowanych przeksięgo
wań kosztów. Nieraz odnosiło się 
wrażenie, że dla jednostek nad
rzędnych najważniejsze było wła
śnie dotrzymanie terminu złożenia 
bilansu, dla księgowych zaś ta o- 
koliczność jest szczególnie ważna, 
gdyż m. in. od terminowego zło
żenia bilansu uzależnia się wypła
tę premii.

Spośród wielu fikcji największą 
chyba jest propagowane w prasie 
składanie przez niektóre zakłady 
rocznych sprawozdań na początku 
stycznia, ba — nawet w ostatnim 
dniu tego samego roku kalenda
rzowego. Co warte są takie spra
wozdania, najlepiej mówią fakty 
nierozliczonych nakładów dotyczą
cych okresu .sprawozdawczego, nie- 
uzgodnionych i niepotwierdzonych 
wszystkich sald przyjętych do bi
lansu itp.

Skalą porówni czą osiąganych 
wyników ekonomi znych nie może 
być tylko plan budowany na mniej 
lub więcej trafnych wskaźnikach 
i przewidywaniach. Żle ustalony 
planowany wskaźnik wzrostu cen 
materiałów na lata 1956/57 spowo
dował w wielu przedsiębiorstwach 
budowlanych a ’ lgnięcie fikcyjnych 
oszczędności i przekroczenia wyko
nania planu akumulacji. Nawet sa
me przedsiębiorstwa nie mogą za
przeczyć. że te dobre wyniki nie 
są w całości udziałem ich zwięk
szonego wysiłku. Tak samn prze
kroczenie względnie niewykonanie 
planowanego przeciętnego kosztu 
własnego wyrobu nie może świad
czyć jeszcze ani o złe), ani o do
brej. pracy zakładu. Przyczyna le
ży najczęściej w błędnych założe
niach plonu, k‘6ry prze ’eź nie mo
że z „ńrv dokładnie przewidzieć, 
jaki asoilrment w danej grupie 
wyrobów bedzie wytwarzany, tym 
bardziej jeżeli planowany przerób
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Dwa głosy w sprawie artykułu 
„Rzeczywistość na krawędzi groteski4'*)
Już wczesną wloeną 1157 r. 1 później 

zaczęły napływać prośby do Nadieśńic* 
twa Państwowego B*bs»tyn i' Rejonu 
Lasów państwowych Kraków od rożnych 
przedsiębiorstw, zeapolów | osób prywat
nych o zezwolenie na łamanie kamienia 
wapiennego w etarym kamienlbłomla 
„Cieuyniec" Nadleśnictwa Rabsztyn. Za
pasy kamienia w tym kamieniołomie 
były bardzo małe i nie mogły zaspokoić 
zgłaszanych potrzeb. Potrzeby te mogły 
być pokryte tylko przez rozszerzenie ut
ulającego kamieniołomu 1 to koeztem 
wylesienia około 1 ha powierzchni, na 
której rośnie 100-letni drzewostan buko
wy. Poza znikomymi zapasami kamienia 
w starym wyrobisku, gdzie nie mogło 
być mowy o obdzieleniu wezystkieh zg.*- 
szających sic, powstała trudność roźlo- 
Icowania na głębokim 1 szczupłym ,dnle 
wyrobiska kilku względnie kilkunastu 
reflektantów, co spowodowałoby moźli* 
wość wypadków przy pracy, a w końcu 
dewastację rosnącego po obrzeżach drze
wostanu bukowego.

Na posiedzeniu kolegialnym w dniu 7. 
II. 1957 r. przy uczestnictwie Rady Za
kładowej 1 powołanej specjalnie do za
łatwiania spraw dotyczących otwierania 
produkcji użytków ubocznych komisji 
kolegialnej złożonej z 5 osób — Rejon 
postanowił zwrócić się za pośrednictwem 
Zarządu Lasów Państwowych Kraków 
do Ministerstwa Leśnictwa o zezwolenie 
wylesienia około 1 ha drzewostanu bu
kowego. Wniosek o wylesienie Rejon 
wysłał w dniu 4. III. 1957 r.

Sprawa stworzenia większej bazy su
rowcowej kamienia wapiennego na „Cie- 
szyńcu" celem zaopatrzenia wszystkich 
15 pleców wapiennikowych w Jaroszow- 
cu, do remontu których przystąpili licz
ni kontrahenci posiadający umowy 
dzierżawne zawarte z Prezydium Pow. 
w Olkuszu — była przedmiotem debat w 
Powiatowej Radzie Narodowej w Olku
szu. Wiadome Jest Rejonowi ze sprawo
zdań nadleśnictw Rabsztyn i Olkusz, że 
pertraktacje z poszczególnymi kontra
hentami o przydział pleców w Prezy
dium Powiatowej Rady Narodowej prze
ciągnęły się do późnej wiosny 1957 r. 1 
w sumie było wytypowanych ogółem 5 
dzierżawców pieców: Katowickie Przed
siębiorstwo Produkcji Materiałów Po
mocniczych 5 pieców, Fabryka Klucze 3 
piece, Emaliernia 2 piece, ob. Tarczyński 
1 piec, ob. Banyż 1 piec i Zespól Pra
cowników Leśnych 3 piece. Wszystkie 
piece były w stanie niemal ruiny i ich 
przyszli użytkownicy przystąpili do ka
pitalnego remontu.

Kiedy remonty niektórych wapienni
ków były na ukończeniu zaczęły napły
wy podania, Jak wyżej zaznaczono, do

oparty jest tylko częściowo na 
portfelu konkretnych zamówień.

Wypływałby stąd wniosek, że 
do badania osiągniętej rentowno
ści należałoby, niezależnie' od pla
nu, wprowadzić i inne dane po
równawcze z okresów poprzedniej 
działalności gospodarczej, przede 
wszystkim pełne nakłaCy wszyst
kich kosztów rodzajowych. Nieste
ty, układ kont kc itowych idzie pa 
linii celowości nakładu, a więc 
uwzględnia u sprawozdawczości 
przede wszystkim układ kalkula
cyjny z o„ nic liem układu ro
dzajowego kosz' rw.

Jakiekolwiek zresztą wprowadza
libyśmy kryteria porównawcze, 
musimy mieć m uwadze to, że 
postęp techniczny, wynalazczość, 
organizacja pracy itp. powodują 
stałe zmiany i ulepszenia w wy
twarzaniu poszczególnych wyro
bów, przez co zanika ich porów- 
nywalność w stosunku do podob
nych wyrobó z okresów poprzed
nich.

Ustc nkowując się do końco
wych wniosków autora artykułu, 
dotyczących powołania instytucji 
rzeczoznawców rachunkowości, mu
szę zwrócić uwagę, że chociaż sama 
koncepcja jest słuszna, to jej re- 
lizacja, a — co ważniejsze — za
kres terytorialny działania takiej 
instytucji z konieczności musiaiby 
być bardzo ograniczony. W zasa
dzie chodziłoby tu przede wszyst
kim o przebadanie bilansów rocz
nych, gdyż tylko roczne sprawo
zdania są podst ”'ą do całkow i
tych rozliczeń z budżetem, odpisa
mi na fundusz zakładowy Itp.

W pewnym sensie instytucja ta
ka została już utworzona uchwalą 
nr 332 I ndy Ministrów z dnia 16 
sierpnia 1957 r w sprawie bada
nia sprawozdań finansowych przed
siębiorstw państwowych. Jeżeli w 
powoływanycl do tego celu komi
sjach znajdą się ludzie o wybit
nych kwallukacj ch zawodowych* 
a samo zatwie.dzanie nie będzie 
się odbywało według ustalonego 
odgórnie szablonu, to wolno ocze
kiwać, że jakość sprawoadań może 
się znacznie pop iwić.

Wydane się komiczne wprowa- 
d 'nie pewnej innowacji w skła
dzie takiej komisji, a mianowicie, 
powołanie do komisji przynajmniej 
jednego nr-ktyka z da ej branży 
gospodarczej, lecz spoza badanego 
przedsiębiorstwa. Propozycję taką 
wysuwam pod wpływem obserwa
cji zarysowujący s>ę różnic mię
dzy wymogami teorii a możliwość 
ciarr.i oraktyki. Gdyby ta zasada 
była szerzej stosowana, z pewnoś
cią miełlbyśn mniej zarządzeń, 
okólników, a co najważniejsze — 
mniej błędów.

Nadleśnictw» Rabsztyn 1 Rejonu LP 
Kraków o zezwolenie na łamanie kamie
nia w starym Cieeeyńcu. Katowickie 
Przedsiębiorstwo produkcji Materiałów 
Pomocniczych podania nie złożyło i nie 
zwróciło się ani do Rejonu, ani do Nad
leśnictwa Rabsztyn o zezwolenie na wy
dobywanie kamienia. Rejon Lasów Pań
stwowych chcąc sprostać zapotrzebowa
niu na kamień przystąpił do zorganizo
wania kamieniołomu we własnym zakre
sie. Zawarł umowę a 2' specjalistami, o- 
pracowal preliminarz budżetowy 1 uzy
skał kredyt w banku 150 tys. zł na 4 
proc, celem inwestowania tego kapitału 
w urządzenia. Chcąc sobie zagwaranto
wać zbyt kamienia na miejscu — po
nieważ Katowickie Przedsiębiorstwo nie 
ubiegało się o nasz kamień — Rejon 
skierował Jednego ze specjalistów (mgr 
inż. Lęśkiewlcza) do kierownika przy 
plecach wapiennikowych w Jaroszowcu 
— jako do przedstawiciela Przedsiębior
stwa Katowickiego — aby zaproponował 
Przedsiębiomtwu pobieranie kamienia z 
projektowanego rejonowego kamienio
łomu „Cleszynlec". Katowickie Przedsię
biorstwo PMP odmówiło wówczas pobie
rania kamienia z kamieniołomu pań
stwowego 1 oświadczyło, że Już zdobyło 
tereny na. gruntach chłopskich w odleg
łości około 3 km, gdzie kamień mają do
bry 1 tańszy. Wobec odmowy głównego 
użytkownika pleców, który starał się 
wydzierżawić jeszcze dalsze piece od Fa
bryki Klucze — sprawa otwarcia pań
stwowego rejonowego kamieniołomu zo
stała wstrzymana, tym bardziej, że jesz
cze nie nadeszła decyzja Ministerstwa 
Leśnictwa o wylesienie 1 ha drzewostanu 
bukowego, celem rozszerzenia kamienio
łomu „Cleszynlec".

W tak wytworzonych ciężkich warun
kach, Rejon zgodził się na chwilowe ła
manie kamienia przez zespól pracowni
ków leśnych i ob. Tarczyńskiego w ka
mieniołomie „Cleszynlec". Dla Fabryki 
Klucze wyznaczono bazę surowcową pod 
linią wysokiego napięcia, pozostali zaś 
użytkownicy korzystali z kamieniołomów 
na prywatnych gruntach według własnej 
woli, a więc w tym również Katowickie 
Przedsiębiorstwo PMP. Ponieważ odpo
wiedź z Ministerstwa w sprawie wyle
sienia, która przyszła w połowie czerw
ca 1957 r„ była negatywna, Rejon był 
zmuszony zrezygnować z projektu orga
nizowania rozszerzonego kamieniołomu 
na „Cieszyńcu". Ponadto szczupły zapas 
kamienia na dnie kamieniołomu „Cleszy
nlec" Już był na wyczerpaniu, wobec 
tego Rejon LP wypowiedział w końcu 
października br. zespołowi pracowników 
leśnych zezwolenie na dalsze wydoby
wanie kamięnia.

Trudno zrozumieć również dlaczego 
autor artykułu nie potrudzil się, aby za
poznać się ze stanowiskiem drugiej stro
ny — Jak nazywa „konkurencyjnej" nie 
tylko, jak zaznaczył, z miejscowymi leś
nikami, ale nawet nie zasięgnął opinii 
Rejonu Lasów w Krakowie. Nic też 
dziwnego, że artykuł jest daleki od o- 
biektywlzmu. Trzeba przyznać, że Ka
towickie Przedsiębiorstwo nie zabezpie
czyło sobie bazy surowcowej i napotka
ło w późniejszej fazie na trudności zwła
szcza kalkulacyjne, gdyż jak się okaza
ło to prawdopodobnie kamień z kamie
niołomów chłopskich okazał się droższy 
z powodu kosztów transportu 1 gorszej 
wydajności.

Taka jest rzeczywistość i nie ma ona 
nic wspólnego z groteskowością.

Przewodniczący Rady Zakładowej
Strach Bronisław . ;~ 

Dyr. Rejonu Lasów Państwowych 
(Podpis nieczytelny)

*

Szanowny Panie Redaktorze
W związku z umieszczeniem na lamach 

Waszego Tygodnika Nr 4S z dnia 17. II. 
ub. roku artykułu pióra Mariana 

Tempczyka pt. „Rzeczywistość na krawę
dzi groteski" ilustrującego trudności aa 
Jakie napotyka nasze przedsiębiorstwo 
przy prowadzeniu podległego nam zakła
du „Zakład Wapienniczy w Jaroszowcu" 
składam Szanownej Redakcji w imieniu 
Dyrekcji, Jak też całej załogi naszego 
przedsiębiorstwa najszczersze słowa po
dzięki.

Dyrektor
Katowickie Przedsiębiorstwo 
Produkcji Pomocniczej

(Podpis nieczytelny)

„Węglokoks" 
odpowiada

Poglądy autora artykułu „Na węglu 
trzeba się znać" (nr 41/57 2. G.) w zasa
dzie są słuszne, uwagi Jego wymagają 
Jednak uzupełnienia o tyle, że Jednym z 
najważniejszych warunków konkurencyj
ności naszego węgla na dalszą metę jest 
nie tylko — Jak stwierdza autor — lep
sze niż obecnie rozeznanie w Indywi
dualnych potrzebach I trudnościach kon
sumentów oraz lepsza technologiczna 
znajomość przeznaczonego na eksport to
waru, lecz przede wszystkim — w ogóle 
zapewnienia na eksport towaru wysokiej 
Jakości, co Jest zadaniem kopalń oraz 
Centrali Zbytu Węgla, jako wyłącznego 
dystrybutora całej produkowanej masy 
węgla, na którego ogromną wagę Węglo
koks stale zwrua uwagę producentów 
i dystrybuśbra.

Centrala widziała od dawna swoje bra
ki w zakresie znajomości eksportowane
go towaru oraz konkretnego rozeznania 
Indywidualnych potrzeb zagranicznych 
Jego konsumentów, nie posiadała Jednak 
do niedawna elementarnych warunków 
Ich przezwyciężenia: środków finanso
wych I fachowych kadr niezbędnych do 
realizacji związanych z tym zadań.

Dopiero kilka miesięcy temu Centrala 
zdobyła możność zapoczątkowania syste
matycznych prae zmierzających do wy
pełnienia istniejącej w tym zakresie lu
ki; mimo to Jednak zdołała Już zebrać w 
tym krótkim czasie niemało szczegóło
wych danych towaroznawczych, które 
pozwalają obecnie na lepsze niż poprzed
nio zaspokajanie Indywidualnych potrzeb 
odbiorców.

Najbliższe miesiące powinny przynieść 
pełne uruchomienie utworzonej niedaw
no w Centrali fachowej komórki techno
logicznej, której praca niewątpliwie do
prowadzi w niedalekiej przyszłości do 
wnikliwego zbadania na miejscu, za gra
nicą potrzeb konsumentów pod wzclędem 
lakoścl towaru, co pozwoli na udzielanie 
Im fachowych porad w zakresie racjo
nalnego użytkowania polskiego paliwa, a 
przede wszystkim — na systematyczno 
czuwanie nad rsc.tonallracla doboru do
starczanego paliwa w zależności od no- 
trzeb konsumentów. Komórka ta bedzie 
t»ł sprawowała kon’ro’ę nad taktyczną 
fakością eksportowanego towaru.

Centrala Handlu Zagranicznego 
„Węglokoks" 

Przedsiębiorstwo Państwowi.
L. Bieńkowski A. Tranowiez

•) „Zycie Gospodarcze nr 44/57,
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Zęby 
kamień z serca 

nie spadł na odcisk

Rynek we Wrocławiu

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Drugim centralnym zagadnieniem 
projektu jest koncepcja podporząd
kowania Woj. Radzie Narodowej 
całego handlu oraz tych gałęzi prze
mysłu, które pracują na potrzeby 
lokalnego rynku, a więc: zakładów 
przemysłu spożywczego, odzieżowe
go i materiałów budowlanych. 
Przedsiębiorstwa te mają podlegaj 
bezpośrednio WRN, z tym, że nad
zór zwierzchni sprawowałyby re
sorty. Wyrażałoby się to w tym, że 
np. właściwi ministrowie ustalaliby 
dla tych przedsiębiorstw, globalnie 
dla województwa i miasta Wrocła
wia, wielkość produkcji podstawo
wego asortymentu i funduszu płac, 
podziału zaś zadań dokonać ma już 
Wojewódzka i Miejska Rada Naro
dowa Wrocławia.

Jest to niewątpliwie interesująca 
koncepcja, przy założeniu projektu, 
że WRN w podległych sobie przed
siębiorstwach będzie utrzymywała 
zasadę bezpośredniego powiązania 
z rynkiem i ścisłego rachunku eko
nomicznego.

Pozytywne rezultaty zamierzone 
przez incjatorów wrocławskiej re
formy ukrywają się pod ambitny
mi sformułowaniami: „korzyści go
spodarki ogólnokrajowej1* oraz: 
„aktywizacja gospodarcza woje
wództwa".

O hlararekli notrzab
Zgodnie z elementarną zasadą 

ekonomiczną, zarówno pojedynczy 
członek społeczeństwa, jak również 
całe społeczeństwo, powinni zaspo
kajać potrzeby według ich. logicz
nie uzasadnionej hierarchii.

Czy w naszej polityce gospodar
czej przestrzegamy hierarchii po
trzeb, czy posiadamy w ogóle jej 
wyczucie? Smutne doświadczenie 
minionego okresu dowodzi, że po
czucie to było nam obce i miejsce 
hierarchii potrzeb zajął kult, „fa- 
sadowości", tj. pociągnięć błyskot
liwych, obliczonych na wywołanie 
efektów zewnętrznych i raczej do
raźnych. Mimo zerwania z błędną 
polityką gospodarczą, sporo zostało 
jeszcze z tej fasadowości i wyol
brzymiania spraw drugoplanowych. 
Hierarchia potrzeb jest nadal moc
no zachwiana.

Obok spraw wielkich, jak np. za
gadnień modelu gospodarczego, pro
blematyki cen, handlu zagraniczne
go itp., istnieją również sprawy 
mniejsze, ale chyba bliższe szare
mu człowiekowi. I właśnie kilka- 
takich spraw chcielibyśmy tu po
ruszyć.

Jedna z pierwszych spraw — re
klamy neonowe. Jest bezsprzeczną 
prawdą, że jakość towaru jest naj
lepszą reklamą. Dlatego najpięk
niejszy neon nie zachęci klienta do 
kupna wybrakowanego towaru. Pe
wien krótkotrwały efekt można• 
osiągnąć, ale przecież nie na tym 
rzecz polega. Neon jako dodatek do 
dobrego towaru, do dobrej obsłu
gi — to rzecz zrozumiała, ale neon 
zamiast dobrego towaru i dobrej 
obsługi — tego nikt nie rozumie. 
Wystawa sklepowa oświetlona neo
nem, zaś sklep nie posiada elemen
tarnych urządzeń: lodówki, maszy
ny do krajania wędlin, wentyla
cji itp. Dla kogo jest ta fasada? 
Centrum miasta oświetlone rzęsiście 
neonami, a dwie ulice dalej bandy
ci biją i rozbierają mieszkańców 
miasta w nader sprzyjających wa
runkach, ponieważ panują przysło
wiowe „egipskie ciemności".

Szczycimy się obecnie produkcją 
helikopterów. Ale zastanówmy się, 
czy posiadamy w kraju wystarcza
jącą ilość dobrych i tanich rowe

Wstydliwym milczeniem pokrywa 
się natomiast problem bezpośred
niego udziału województwa w fi
nansowych zyskach osiągniętych z 
tytułu wzmożonej działalności go
spodarczej. Z tą sprawą łączą się 
bezpośrednio dwa istotne pytania:

Pierwsze z nich brzmi: Czy moż
liwe jest rozwijanie wzmożonej 
działalności gospodarczej bez udzia
łu w zyskach i bez samodzielności 
finansowej, pozwalającej na swo
bodne gospodarowanie zyskami, 
efektami uzyskanymi dla poczynie
nia nakładów niezbędnych dla roz
woju produkcji oraz zapewnienia 
należytego funkcjonowania regionu 
gospodarczego jako całości?

Drugie — czy realna jest pełna 
aktywizacja gospodarcza terenu w 
warunkach regionu źle zorganizo
wanego, gdy deficytowy budżet nie 
pokrywa minimum potrzeb woje
wództwa?

Czyli, mówiąc krótko, czy możli
wa jest aktywizacja terenu wyłącz
nie drogą administracyjnych nacis
ków na przemysł kluczowy i tere
nowy, bez swobodnego gospodaro
wania uzyskiwanymi efektami dla 
pomnożenia korzyści?

Negatywną odpowiedź na te py
tania przynosi podsumowanie 'ty
sięcy dyskusji na temat doświadczeń 
12 lat naszej gospodarki i stanowi 
punkt wyjścia dla zamierzonych 
zmian naszego modelu gospodar

rów, nie mówiąc już o motocyklach 
czy skuterach. Ktoś może powie
dzieć, że helikoptery — to dewizy. 
Śmiemy twierdzić, że Czechosłowa
cja na pewno więcej osiąga i bę
dzie osiągać dewiz za swoje „Ja
wy", niż my za nasze helikoptery. 
Z drugiej strony — za sprowadza
ne rowery, motocykle, skutery 4 po
pularne auta — płacimy przecież 
dewizami. Może wystawienie na 
targach w Paryżu helikoptera — 
to podobny fajerwerk jak wysta
wienie na XXIV Targach Poznań
skich małolitrażowego samochodu 
„Syrena". Powstaje znów pytanie — 
produkcja eksponatów wystawo
wych, czy produkcja na zbyt? Dla 
kogo ta fasada reklamowa?

Dalsza sprawa — nasza telewizja. 
Publicyści od dłuższego już czasu 
prowadzą na łamach prasy kampa
nię w sprawie telewizji. Warsza
wa, Poznań, Łódź, Katowice, Kra
ków i inne większe mibsta muszą 
mieć telewizję i to już, zaraz, choć
by dzisiaj. Wywiązała się swojego 
rodzaju rywalizacja. Sprawy budo
wy stacji nadawczej, otrzymania 
wozów transmisyjnych urastają do 
rozmiarów problemu „być albo nie 
być". Publikuje się listy otwarte do 
władz centralnych itp.

Dla kogo ten cały szum? Dla gar
stki uprzywilejowanych, których 
stać na kupno aparatów odbior
czych. Przecież przy obecnych za
robkach — najwyżej 1 proc, (a mo
że i mniej} ludzi żyjących z pracy 
stać na kupno aparatu i opłatę abo
namentową. Czy w naszych warun
kach telewizja może być artykułem 
masowej konsumpcji? Czy dla wy
gody tej garstki wybrańców cale 
społeczeństwo ma ponosić ciężar 
jeszcze jednego przedsiębiorstwa 
planowo deficytowego?

Z drugiej strony zastanówmy się 
nad sprawą wyposażenia ludności 
w tak prymitywny środek porozu
miewawczy, jakim jest telefon. Za
instalowanie aparatu telefonicznego 
w większym mieście — to problem. 
Najwyższe odznaczenia za spryt, 
energię i bojowość należy przyznać 
każdemu, kto normalną drogą w 
ciągu pół roku bez specjalnych opłat 
(czytaj łapówek) zainstaluje w pry

Foto CAF

czego. Więcej nawet — niedoroz
wój drobnego przemysłu, usług, 
rzemiosła itd„ będący wynikiem 
nadmiernego skupienia sił i środ
ków na przemyśle ciężkim, stał się 
w pewnym momencie hamulcem 
rozwoju kluczowego przemysłu — 
to są sprawy tysiące razy dysku
towane i powszechnie uznawane. 
Czyż można w tych warunkach 
uzdrawiać gospodarkę narodową 
metodą wzmożenia nacisku admini
stracyjnego na przemysł kluczowy?

Projekt wrocławski całkowicie 
pomija sprawę trudnej sytuacji 
przemysłu w warunkach źle zorga
nizowanego, źle zagospodarowane
go regionu. Na przykład już w tej 
chwili bilans siły roboczej sporzą
dzony przez WKPG wskazuje na 
pokrycie zapotrzebowania tylko w 
60%. Głównym hamulcem w akcji 
osadniczej jest, jak wiadomo, cięż
ka sytuacja mieszkaniowa. 160 tys. 
izb na Dolnym Śląsku wypadlo z 
użytkowania wskutek braku kon
serwacji. Nakłady na te remonty 
wyniosły bowiem w okresie dwu
nastu lat aż 50 zł na izbę.

Na rok bieżący do najskromniej
szego, dosłownie okrojonego z sze
regu niezbędnych potrzeb budżetu 
województwa, brak więc 92 milio
nów złotych.

Zaspokojenie najbardziej palących 
potrzeb szpitali i ośrodków zdrowia 
w zakresie wyposażenia w wykru- 

watnym domu telefon. Taka sytua
cja panuje w Warszawie, Krakowie, 
na Wybrzeżu, a najgorsza — to już 
chyba na Śląsku. O telefonach ow
szem, pisze się od czasu do czasu, 
że są obiektywne trudności, że pla
nuje się w którymś tam roku in
stalację nowej centrali, ale to wszy
stko tak jakoś marginesowo. Pierw
szoplanowym zagadnieniem jest te
lewizja. A może tak jest dlatego, 
że ci co piszą artykuły, już mają 
telefony, a do szczęścia brak im 
jeszcze telewizji i stąd ten sztuczny 
rozgłos.

Nie warto przytaczać liczb ilu lu
dzi u nas, a ilu ludzi w innych kra
jach przypada na jeden aparat te
lefoniczny. Faktem jest, że telefon 
stal się dla przeciętnego obywate
la — przeciętnego pod względem 
materialnym i kulturalnym — arty
kułem pierwszej potrzeby. Cała 
trudność polega na zbyt małych 
centralach automatycznych.

Nie jesteśmy fachowcami z za
kresu telekomunikacji, ale wydoje 
się nam, że koszt budowy radio
stacji telewizyjnej wraz z wozami 
transmisyjnymi nie jest mniejszy 
od kosztów budowy nowej cent.rali 
telefonicznej. Najważniejszym jest 
jednak fakt, że dodatkowa centrala 
telefoniczna ułatwi życie dziesiąt
kom tysięcy łudzi, a radiostacja te
lewizyjna zaspokoi potrzeby kultu
ralne jedynie drobnej ich grupie.

Sprowadzenie i zamontowanie no
wej centrali umożliwia przeniesie
nie starej centrali do mniejszego 
ośrodka, z tego drugiego na jesz
cze mniejszy itp. W ten sposób jed
na duża centrala umożliwi rozwią
zanie tego problemu w kilku okrę
gach.

Podobnych przykładów, Świadczą
cych o zatraceniu poczucia hierar
chii potrzeb, można przytoczyć dużo 
więcej. Trzeba, aby sprawa prze
strzegania właściwej kolejności za
spokajania potrzeb uzyskała popar
cie szerokiej opinii publicznej i sta
ła się dla czynników kierujących 
naszą polityką gospodarczą naka
zem chwili.

STEFAN' BOGUSI AK 
i LUCJAN RUTKIEWICZ 

szony sprzęt medyczny, zamyka się 
cyfrą 11,5 miń zł, z czego wojewódz
two otrzymało 5 min. Zabraknie w 
bieżącym roku 700 izb szkolnych. 
Województwo uzyskało 7 min zł na 
remont szpitali, a w sytuacji, gdy 
stare budynki grożą zawaleniem i 
gdy. minimalne potrzeby w tym za
kresie określa się sumą 43 min zł. 
Stan gospodarki komunalnej woje
wództwa przedstawia się fatalnie. 
Tylko na konserwację (czytaj: ła
tanie), zabezpieczenie przed awaria
mi, które grożą unieruchomieniem 
szeregu wodociągów i gazowni bra
kuje 17 milionów zł. W tych wa
runkach dzielenie budżetu woje
wództwa na poszczególne pozycje 
jest zaiste karkołomną sztuką. Wy
gląda na to, że szereg maszyn 1 
urządzeń sprowadzonych dla uru
chomienia przemysłu terenowego 
pozostanie niezamontowanych do 
1959 roku, bo w kasie województwa 
nie ma niezbędnych na ten cel 36 
min zł.

Ogromnym zrywem uruchomiono 
w ub. r. 180 zakładów przemysło
wych, z czego 6 w przemyśle klu
czowym, 54 w terenowym i 121 pry
watnych. Składają się na te liczby 
m.in. 54 zakłady przemysłu mate
riałów budowlanych i 38 kamienio
łomów, piaskowni, żwirowni itp.

W przemyśle terenowym urucho
miono zakłady odzieżowe w Mię
dzylesiu, Delesławcu, Dzierżoniowie 
i Zgorzelcu; fabrykę dziewiarską 
w Polanicy, a obuwia w Świdnicy 
i Jeleniej Górze, trzy suszarnie drze
wa itd.

Kalkulacja wygląda następująco: 
10 zakładów uruchomionych ostat
nio w przemyśle terenowym zatrud
nia 550 osób, a nakłady wynoszą 
w sumie 4220 tys. zł, czyli na uru
chomienie jednego stanowiska pracy 
wydatkowano tylko 7673 zł. Jasną 
jest rzeczą, ża najpierw uruchamia
no placówki najmniej zdewastowa
ne i w tym leży „tajemnica" tak 
niewiarygodnie niskich nakładów, 
W roku bieżącym dla utrzymania 
tempa zagospodarowywania nie
czynnych obiektów trzeba będzie 
przezwyciężyć o wiele większe trud
ności. Podobnie rzecz się będzie mia
ła z rzemiosłem. Żywiołowa odbu
dowa rzemiosła (odbudowa w sto
sunku do roku 1949, gdy na Dol
nym Śląsku było ponad r 14 tys. 
warsztatów rzemieślniczych i stan 
ten obniżył się do 3400 w 1953 r.) 
pozwoliła na założenie w roku u- 
biegłym 8 tys. warsztatów. Należy 
jednak przypuszczać, że i w tym 
wypadku uruchomiono najpierw 
warsztaty niezdewastowane. Dalsze 
uruchamianie warsztatów będzie 
niechybnie wymagać chociażby 
drobnych inwestycji 1 WRN musi 
być przygotowana na udzielenie 
rzemieślnikom zwiększonej pomocy.

Aktywizacja gospodarcza terenu 
zaostrzy również tego rodzaju po
trzeby, jak odbudowa i budowa 
dróg, mostów itp., których to spraw, 
jako nie mających „pożarowego" 
charakteru, budżet województwa 
prawie nie przewiduje.

Współzależność rozwoju regionu 
i przemysłu jest natomiast przez 
autorów projektu znakomicie do
strzegana, gdy chodzi o odwrotną 
stronę zagadnienia. Najsilniejszą 
stronę projektu stanowi mianowi
cie, moim zdaniem, wykazanie strat, 
jakie ponosi całość gospodarki re
gionu wskutek absolutnej niezależ
ności, a nieraz nawet i samowoli 
przedsiębiorstw przemysłu kluczo
wego.

Resortowe władze przemysłu klu
czowego np. likwidowały fabryki, 
zamykały zakłady nie troszcząc się 
o efekt tego rodzaju posunięć na 
lokalnym rynku pracy 1 w gospo
darce regionu.

Demontowano i wywożono ma
szyny, by za parę lat kosztem o 
wiele większych nakładów ściągać 
je z powrctem lub sprowadzać no
we. Rozszerzano produkcję zwięk
szając wielokrotnie zużycie wody, 
nie oglądając się na stan wodocią
gów komunalnych. Wrocław staną) 
przed realną groźbą braku wody 
pitnej (403 tys. ludności...). Zatrucie 
Oławy nastąpiło wskutek zaniedba
nia przez cukrownie w Strzelinie i 
Ziębicach istniejących tam oczysz
czalni ścieków... Żeby przedsiębior
stwa te przywołać do porządku 
WRN musiała zwołać konferencję z 
udziałem przedstawicieli: Min. Kon
troli, Prokuratury, CZP Cukrowni
czego, WKPG i Woj. Stacji Sanit. 
Epidemiologicznej.

Konieczność strzelania z takich 
armat dla załatwienia elementarnej 
w cywilizowanym kraju sprawy, sta
nowi ostateczny dowód braku wła
dzy rad na swoim terenie, w sto
sunku do „zewnętrznych" poczynań 
przemysłu kluczowego.

W istniejącym dotychczas ukła
dzie zdarza się, że nawet „pozy
tywna" działalność przemysłu klu

czowego odbija się w sposób kata
strofalny na gospodarce terenu. 
Przemysł kluczowy jest bowiem u- 
przywilejowany w dostawach i siat
ce płac, toteż wystarczy, że przed
siębiorstwo przemysłu kluczowego 
zacznie nagle zwiększać produkcję 
i zatrudnienie, ażeby w danym o- 
środku drobne przedsiębiorstwa opu
stoszały z ludzi i ponosiły z tego 
tytułu wielkie straty.

Postulaty projektu, jak żądanie 
Współudziału WRN w decyzjach w 
sprawie likwidacji lub uruchomie
nia przedsiębiorstwa, lokalizatji no
wego zakładu lub osiedla, dokona
nia istotnych zmian w. zakresie czy 
profilu produkcji, czy też zmianie 
stopnia uciążliwości zakładu dla o- 
toczenia, są oczywiste. Tak oczywi
ste, że aż żenujące.

I może to właśnie, że Wrocław
ska WRN dopomina się o należne 
jej prawa „z pozycji leżącego" nie 
pozwoliło jej dostrzec własnych o- 
bowiązków gospodarza terenu wo
bec przemysłu. Obowiązków nie 
jeszcze jednego organu władzy, bo 
na brak różnorodności władz ad
ministracyjnych nikt się nie uskar
ża, lecz obowiązków gospodarza do
pełniającego szeregu warunków sty
mulujących normalny rozwój prze
mysłu.

Założenia do projektu w sprawie 
zasad eksperymentowania w woj. 
wrocławskim są jeszcze w stadium 
dyskusji i trudno o nich ferować 
jakieś ostateczne sądy. Wydaje się, 
że sprawą główną jest kierunek u- 
derzenia, a szczegóły mogą być o- 
pracowane w praktyce. Zasadniczy 
kierunek tez na samodzielność i go
spodarność terenu jest jak najbar
dziej słuszny.

A więc reasumując: koncepcja 
podporządkowania przemysłu pracu

ZABAWKA
W 1955 r. Centralny Zarząd Han

dlu Artykułami Galanteryjnymi po
stanowił wydać katalog zabawek. 
W związku z tym „Centrogal" za
warł umowę z Usługową Spółdziel
nią Pracy „Znak** w Warszawie. 
Według orientacyjnej kalkulacji 
koszt wydania katalogu wynieść 
miał 440 tys. zł. Kalkulacja, jak 
zwykle, była zbyt optymistyczna 1... 
koszt nakładu tomu I wynosi ponad 
841 tys. zł, a przewidywany koszt 
tomu II — około 680 tys. zł. Przy 
nakładzie 5 tys. egzemplarzy jeden 

2-11 marca 1958 r.

TARGI LIPSKIE
Targi Techniczne I Targi Wzorcowe

10000 wystawców z 40 krajów
55 grup branżowych 
Kupcy z 80 krajów

I nfo r m a c | • oraz urzędowo karty uczestnictwa można uzyskać 
w Polskie) Izbie Handlu Zagranicznego Warszawa, ul. Trębacka 4.
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jącego na rynek lokalny oraz han
dlu hurtowego WRN, wydaje się być 
najwłaściwszym sposobem związa
nia produkcji z rynkiem i uzyska
nia maksymalnej rentowności tych 
przedsiębiorstw oraz najpewniejszą 
drogą aktywizacji gospodarczej re
gionu.

W projekcie postulującym samo
dzielność gospodarczą regionu nie
dostatecznie mocno uwzględnia się 
natomiast warunkującą tę gospo
darczą samodzielność — samodziel
ność finansową. Jak mogłam prze
konać się we Wrocławiu, domaga
nie się samodzielności finansowej 
nie mieści się w najśmielszych ma
rzeniach autorów. Przerasta ich od
wagę...

A przecież trzeba oczywiście ty
siąckrotnie większej odwagi cywil
nej, żeby „brać sobie na głowę" ta
ki ciężar, zakładając, że ręce po
zostaną związane. W tak karkołom
nej sytuacji, może się bowiem zda
rzyć, że ciężar z głowy spadnie na 
odcisk..'.

Drugim kamieniem, który spaść 
może z serca na odcisk wydaje się 
być sprawa powiązania przemysłu 
kluczowego z WRN i połączone z 
tym nadzieje na zwiększenie pro
dukcji., Niedostateczne wykorzysta
nie mocy produkcyjnej wielkich za
kładów wynikło z niefortunnego 
spiętrzenia błędów systemu zaopa
trzenia, cen i płac. Rozwiązanie, te
go problemu przerasta, jak mówi
liśmy, siły i możliwości jednej, choć
by najsilniejszej WRN. Lepiej więc 
chyba z tego zrezygnować, do spo
sobniejszego czasu, a skupić siły i 
środki na urzeczywistnieniu real
nych i wiele obiecujących zamie
rzeń.

IRENA WODZIŃSKA

kompletny katalog kosztować będzie 
ponad 300 zł.

' Na'pozór tylko kompletny. Detall- 
ścl bowiem stwierdzają, że:

— katalog nie obejmuje całego 
asortymentu rozprowadzanych zaba
wek, pokazuje natomiast sporo za
bawek już nieprodukowanych;

— w wielu przypadkach brak tak 
podstawowych elementów jak cena 
detaliczna.

Nie ma co — kosztowna zabaw
ka, tylko kto się nią będzie bawił, 

(rk)
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